
Od poniedziałku polska wizyta w Indiach

Wieloletnie 
dobre tradycje

ROZPOCZYNAJĄCA SIĘ 11 bm. wizyta prezesa Rady M ini­
strów, gen. Wojciecha Jaruzelskiego w  Indiach jest ważnym 
wydarzeniem w  stosunkach przyjaźni i  współpracy między obu 
naszymi krajami.

Z  konferencji 

partyjnej kolejarzy

Byli i chcą 
być pierwsi
BYLIŚMY na wczorajszej 

konferencji sprawozdawczej Ko 
mitetu Zakładowego PZPR 
Węzła PKP Szczecin. Prawie 
pięć godzin trwały bardzo rze­
czowe obrady, stając się okazją 
nie tylko do podsumowania

(Dokończenie na str. 2)

- STOSUNKI polsko-indyjskie 
mają długą tradycję, datującą 
się od chwili uzyskania niepod­
ległości przez ów wielki azja­
tycki kra j. Dążenie do popra­
wy losu setek milionów ludzi 
mieszkających nad Gangesem, 
ogromna praca poświęcona roz­
wojowi przemysłu i podniesie­
niu na wyższy poziom gospo­
darki rolnej, czyli tzw. zielona 
rewolucja, były zawsze z uwagą 
obserwowane nad Wisłą. Spra­
wa która zawsze zbliżała oby­
dwa kraje, to podobne spojrze­
nie na problemy współczesnego 
świata.’ Przywódca ruchu nie- 
zaangażowanych Indie i  socjalł 
styczna Polska mówiły jednym

(Dokończenie na str. 3)

MAGAZYN
P L  IS S N  #137-92« N r  In d e k s u  35034

liner
T i r a n

Nr 28 (12 167)
1985.02. 08, 09, 10, PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA 
Rok założenia 1945 Nakład: 170 000 egz.

Czy USA rzeczywiście chcą przystąpić lio rozbrojenia?

Ponad pól miliona 
„wysłanników“

W OKRESIE czterech lat rządów administracji Reagana licz- USA dysponują —. według 
ba żołnierzy amerykańskich, wysłanyeh przez Waszyngton do „Christian Science Monitor”  — 

zagranicznych, zwiększyła się o dalszych 50 tys. Amery- siłami interwencyjnymi w licz- 
kańskie czasopismo „Christian Science Monitor”  podało nie- bie 150 tys. żołnierzy. Najwięk- 
dawno iż w 2,5 tys. bazach 1 innych obiektach wojskowych sza rolę do spełnienia — jak 
Pentagonu, które rozmieszczone są poza granicami Stanów twierdzą specjaliści z Pentago- 
Zjednoczonych, skoszarowano 530 tys. żołnierzy USA. Tak więe
co czwarty żołnierz amerykański znajduje się na terytorium (Dokończenie na str. 3> 
obcym, w różnych częściach świata.

Kontrakt zbrojeniowy
za 50 min dolarów
W A S Z Y N G T O N  P A P . P e n ta g o n  

p o in fo r m o w a ł K o n g re s  o  z a m ia rz e  
s p rz e d a n ia  E g ip to w i  d a ls z y c h  sa m o ­
lo tó w  w c z e s n e g o  o s t rz e g a n ia  ty p u  
„ E - 3 C ”  za su m ę  50 m il io n ó w  d o ­
la r ó w .

NAJWIĘKSZY kontyngent sił 
zbrojnych USA zlokalizowano 
w Europie. Tylko w samej Re 
publice Federalnej Niemiec jest 
ćwierć miliona żołnierzy ł ofi­
cerów. Ogółem natomiast w 150 
europejskich bazach wojsko­
wych USA stacjonuje ich 360 
tysięcy.

W rejonie Dalekiego Wschodu 
i  południowo-wschodniej Azji

Wybieramy Miss Polonię 85

Wyścig po koronę
OPONENCI zgrzytają zęba- wanej frekwencji zaś finałowy 

mi, zwolennicy zacierają koncert nieporadną reżyserią 
ręce — słowem ruszyła zdenerwował nawet najzago- 

machina kolejnej edycji kon- rzalszych sympatyków konkur- 
kursu na najładniejszą Polkę su.
— Miss Polonię 85. Organ;za- W tym roku „Express Wte-
cja imprezy nie jest łatwa. W czorny”  chce udowodnić po raz 
ubiegłym roku zbyt skąpa re- trzeci, że można zapełnić Salę 
kia ma me zapewniła spodzie- Kongresową Pałacu Kultury, i 

Nauki, a widzom zapewnić go- 
I  dziwą rozrywkę, której kuimi- 
¿1 nacyjnym punktem będzie ko- 
^ tonacja tej najładniejszej. Roz- 
J strzygnięty też został kokurs 
4 fotograficzny —- reminiscencje 
« z wyborów Miss Polonia 84. 
|  Przewodnicząca ju ry  — arty- 
# stka-fotografik — Zofia Nasie- 
ł  rowska ogłosiła w yniki: w ka-

Zaglądamy 
w przyszły 
tydzień...

i D A  
tu  le g  
t u  P

JATA TYGODNIA: 1( 
f lutego — przełamanie Wa 

Pomorskiego.

Wschód słońca 9 lutegc 
[  nastąpi o 7.03, a 15 lute- 
; go o 6.52

Zachód słońca 9 lutegc 
[nastąpi o 16.38, a 15 lute- 
* go o 10.50

9 lutego jest 40 dniem 
{roku, a 15 lutego — 46.

(Dokończenie na str. 2)

tegorii. fotoreportażu pierwsze 
nagrody zdobyli Bogdan Ko­
nopka i Andrzej Sokolski, w 
kategorii portretu Jerzy Patan 
i Kazimierz Chwiejczak. Na o- 
twarcie wystawy przyszło bar­
dzo wiele osób. Nie zabrakło 
ubiegłorocznych laureatek — 
Magdaleny Jaworskiej, Joanny 
Karskiej i Miss Foto Magdale­
ny Szczepańskiej. Była więc o- 
kazja do powspominania i po­
rozmawiania o przygotowa­
niach do elekcji Miss Polonia 
85.

(Dokończenie na str. 8—9)

Obrady przedstawicieli 

fronfów narodowych

Obronić pokój!
P O K Ó J  m o ż e  s ię  k o ja r z y ć  

z u r o d ą  p ó l  u p r a w n y c h  a lb o  
z  m a r tw ą  c is z ą  c m e n ta r z y ;  
o d  n a s  z a le ż y  c z y  o c a l im y  d l3  
p o to m n y c h  ż y c io d a jn e  p o la  na  
szeg o  g lo b u ,  c z y  te ż  Z ie m ia  
s ta n ie  s ię  w y g a s łą  p la n e tą  ~  
t a k ie  s tó w a  p a d ły  7 b m . p o d ­
czas V  s p o tk a n ia  p r z e d s ta w i­
c ie l i  b r a tn ic h  f r o n tó w  n a r o ­
d o w y c h .  r u c h ó w  i  o r g a n iz a c j i  
p a ń s tw  s o c ja l is t y c z n y c h  1 za ­
p r z y ja ź n io n y c h .  O s n o w ą  d y s ­
k u s j i  w  d r u g im  d n iu  s p o tk a n ia  
b y ły  z a d a n ia  s p o łe c z e ń s tw  i 
n a r o d ó w  w  o b r o n ie  p o k o ju ,  
b e z p ie c z e ń s tw a  ł  w s p ó łp r a c y  
m ię d z y n a r o d o w e j w  w a r u n ­
k a c h  p o tę g u ją c y c h  s ię  n a p ią ć  
w  s y tu a c j i  p o l i t y c z n e j  1 w  o -  
b l ic z u  w o jn y  n u k le a r n e j .

U c z e s tn ic y  s p o tk a n ia , p o  u -  
w z g lę d n ie n lu  z g ło s z o n y c h  w  
to k u  2 -d n io w y e h  o b ra d  w n io ­
s k ó w  i  p o p r a w e k ,  p r z y ję l i  r e ­
z o lu c ję  w  o b r o n ie  p o k o ju .  
( T e k s t  za m ie s z c z a  p ra s a  p o ­
ra n n a ).

Dalekopisem z Torunia

Zbrodnia i kara
TORUŃ PAP. Po 25 dniach skich, zauważalna jest, po raz 

procesu Sąd Wojewódzki w To- pierwszy, nieobecność rodziny za-. 
runiu ogłosił wyrok w sprawie bitego księdza Jerzego Popicłusz- 
o uprowadzenie i zabójstwo ks. kl i przedstawicieli Episkopaitu, 
Jerzego Popiełuszki. nie ma też mecenasa Olszew-

Sąd skazał Grzegorza Piotrow skiepo. 
skiego na karę łączną 25 lat Punktualnie o qod2. 14 sęd 
pozbawienia wolności oraz praw' (Dokończenie na str. 3) 
publicznych na okres 10 lat.

Sąd skazał Leszka Pękalę na
karę łączną 15 lat pozbawienia 
wolności, a Waldemara Chmie­
lewskiego na karę łączną 14 
lat pozbawienia wolności.

Adamowi Pietruszce sąd wy­
mierzył karę 25 lat pozbawie­
nia wolności oraz pozbawienie 
praw publicznych na okres 10 
lat.

¥  i  ?
JUZ no gadzinę przed ogłosze­

niom wyroku sala nr 40 Sądu Wo­
jewódzkiego w Toruniu zapełniła 
się do ostatniego miejsca, dodat­
kowo dopuszczono 2 ekipy tele­
wizji zagranicznych, kilku dzien­
nikarzy zachodnich. Jest wśród 
nich dziennikarz z Hiszpanii i z 
Francji, z dalekich Indii, sq ko­
respondenci amerykańscy, zachód 
nicniemieccy, brytyjscy i włoscy. 
Jest kilkunastu dziennikarzy pol-

Dziś i jutro w Filharmonii

Młoda
Muzyka Polska ‘85
WCZORAJ w sali Filharmo­

nii rozpoczął się cykl koncer­
tów mu2vki współczesnej ..Mło 

(Dokończenie na str. 2)

Premier Australii 
w Białym Domu

W A S Z Y N G T O N  P A P . P re z y d e n t 
U S A , R o n a ld  R e a g a n  1 p re m ie »  A u ­
s t r a l i i .  B o b  H a w k e  ( p r z e b y w a ją c y  
o b e c n ie  z w iz y tą  w  W a s z y n g to n ie )  
p o tw ie r d z i l i  p o de żas  c z w a r tk o w e g o  
s p o tk a n ia  w  B ia ły m  D o m u  p r z y ­
w ią z a n ie  o b u  p a ń s tw  d o  m i l i t a r ­
n e g o  p a k tu  A N Z U S . P a k t ,  d o  k t ó ­
re g o  n a le ż y  ró w n ie ż  N o w a  Z e la n ­
d ia ,  z n a la z ł s ię  o s ta tn io  w  p o w a ż ­
n y m  k r y z y s ie  n a  s k u te k  o d m o w y  
N o w e j Z e la n d i i  w p u s z c z e n ia  d o  
s w o ic h  p o r tó w  a m e ry k a ń s k ic h  o k r ę  
tó w  a to m o w y c h .  R e a g a n  ł  H a w k e  
w e z w a li  r z ą d  w  W e l l in g to n ie  d o  
z m ia n y  d e c y z j i .

Pieszo z Paryża 
do Dakaru

P A R Y Ż  P A P . 12 m ę ż c z y z n  1 3 k o ­
b ie ty  w y r u s z y l i  p ie s z o  z P a r y ż a 'd o  
s to l ic y  S e n e g a lu  —  D a k a ru .  W s z y ­
s t k ic h  u c z e s tn ik ó w  te g o  m a r a to n u  
łą c z y  je d n a  p a s ja  — p o d ró ż e . Z a ­
n im  p ie c h u rz y  p o d e jm ą  p ró b ę  p o ­
k o n a n ia  S a h a ry , z a m ie r z a ją  o d p o ­
cząć  1 o d p o w ie d n io  s ię  p r z y g o to ­
w a ć . „ P e r s p e k ty w a  s ta w ie n ia  czo ła  
p u s ty n i  n ie  p rz e ra ż a  n a s  — o - 
ś w la d c z y ł d z ie n n ik a r z o m  je d e n  z 
u c z e s tn ik ó w  s u p e rm a rs z u  3 0 - łe tn i 
M a r c  B o y e . N asza  e k ip a  s k ła d a  s ię  
z d o ś w ia d c z o n y c h  m a r a to ń c z y k ó w ” .

Wokół projektu ordynacji wyborczej do Sejmu

lic nie jest przesądzone..
PRZEDSTAWIONY pod pu­

bliczną dyskusję projekt ordy­
nacji wyborczej, traktowany 
jako założenia do ustawy, 
wzbudza zainteresowanie Nie 
brak obywateli, którzy wypo­
wiadają swoje zdanie, sporo 
osób przekazało wnioski do 
RW PRON, zdarzają się tele­
fony Czytelników do naszej re­
dakcji,. ale...

Wielu ma zakorzeniona prze­
konanie, wyniesione z lat ubie­

głych, że walka o mandat w 
Sejmie jest „grą gabinetową” 
która toczy się w dużym odda­
leniu od zwykłego obywatela, 
od wyborcy. Oto jeden z Czy­
telników „Kuriera Szczeciń­
skiego” przedstawił nam telefo­
nicznie: taką opinię: „Jaka by 
ordynacja wyborcza nie była — 
i tak ostateczne efekty sa 
przesądzone” . Tymczasem...

Przedstawione założenia dc 
projektu ordynacji wyborcze;

wnoszą wyraźną prooę zerwa­
nia z dawnymi zwyczajami. 
Przewidują np. powołanie kon­
wentów wyborczych, złożonych 
z przedstawicieli wszystkich or 
ganizacji politycznych i spo­
łecznych działających na da­
nym terenie. Konwenty otrzy­
mają uprawnienia tworzenia 
list kandydatów na posłów.

(Dokończenie na sir. 2)
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Od sędziego... 
hokeja na lodzie

Wybrano Najlepszych 

sportowców LWP

Puchar dla R. Borówki S z c z e c i n i a n ie
SIATKARZE Stali swoim wystę- I  „  ■

parni, w pierwszych grach fin-a* i Q U r 6 Q I Q F Y l I  
łowych o mistrzostwo Polski w
W n r s z n w io  r r n h i l i  n r n w d z iw n  fu -  W E  w to r e k  p o d s u m o w a n o  p le b i-  w a r s z o w ie ,  z ro o m  p r a w a z iw ą  tu  s c y t  n a  n a jle p s z e g 0  s p o r to w c a  ł
forę. Jednak największą, gdyż t r e n e r a  L u d o w e g o  W o js k a  P o ls k ie -  
zasłużył na s z c z e g ó ln e  uznane ? ie r w s f e,  m ie is c e  w ś ró d  z a w o - 
D _ _ , '  d n ik ó w  z a ją ł  z n a n y  i  c e n io n y  le k -Roman Borowko. „Utalentowany k o t le t a ,  s p a d k o b ie rc a  s u k c e s ó w  
rozgrywający Stali —  p!sze w p o  t r a g ic z n ie  z m a r ły m  B r o n k u  M a 
..Przealadzie S oor to w  v  m ' 1 J o n u s z  l in o w s k im  —  B o g u s ła w  M a ra iń s k i.  i. ^  . * . . N a to m ia s t  w ś ró d  s z k o le n io w c ó wNowozeniuk —  otrzymał zresztą z w y c ię ż y ł t r e n e r  w a r s z a w s k ie j L e -  
prywatną nagrodę —  efektowny g i i  J e rz y  K o p a . 
pucharek, ufundowany, dla naj- Mimo ie „ r6w„ „  B. 
wszechstronniejszego zawodnika j a k  i  j . K o p a  z w ią z a n i są z L e -  
Smprezy przez znaneao sędzię- 8*3 , rn a m y  p r a w o  d o  s tw ie rd z e n ia , 
n n  i . że w  p le b is c y c ie  G Z S B  i  „ Z o łn ie -g ... hokeja na lodzie Andrzeja rza w o ln o ś c i "  z w y c ię ż y l i  sacze c l- 
Mroczka . (bt' n ia n ie .  B . M a m iń s k i  je s t  a k t u a l-

---------- . n y m  m ie s z k a ń c e m  n a szeg o  g ro d u ,

W  walce o awans do OSM * J<!r2s Ko!ia ’>yll'In- (bt)

Dobre lokaty Spójni
Z A K O Ń C Z Y Ł A  s ie  p ie rw s z a  r u n ­

d a  r o z g ry w e k  k o s z y k a r z y  o  a w a n s  
d o  p ó ł f in a łu  O S M . B a rd z o  d o b rz e  
s p is a l i  s ię  z a w o d n ic y  s ta rg a r d z k ie j 
S p ó jn i.  k t ó r z y  p r z e g r a l i  t y l k o  
je d n o  s p o tk a n ie  z l id e re m  r o z g ry ­
w e k  A Z S  P o z n a ń  i  z a jm u ją  d r u ­
g ą  lo k a tę  w  ta b e li .  T r z e c ią  p o z y c ję  
w y w a lc z y l i  k o s z y k a rz e  P o g o n i.

N a  c a łk ie m  p r z e c iw n y m  m ie js c u  
w  ta b e l i  z n a jd u ją  s ię  k a d e t k i  K u ­
sego, k tó r e  n ie  w y g r a ły  a n i  je d n e ­
g o  s p o tk a n ia . R ó w n ie ż  s ła b o  s p i­
s u ją  s ię  j u n i o r k i  C z a rn y c h , w y s tę ­
p u ją c e  w  ro z g ry w k a c h  s t r e fo w y c h ,  
k tó r e  n ie  o d n io s ły  ża d n e g o  z w y c ię ­
s tw a .

(m k )

W  gdańskiej AW F

Lekcje pi
K IE D Y  A n d r z e j  G r u b b a  w y g r y ­

w a ł  w  B a rc e lo n ie , d z ia ła c z e  te g o  
s p o r tu  s p o tk a l i  s ię  (w  W a rs z a w ie )  
p o d cza s  w a ln e g o  z ja z d u  P o ls k ie g o  
Z w ią z k u  T e n is a  S to ło w e g o . M im o  
w ie lu  o s ią g n ię ć  G r u b b y  i  je g o  k o ­
le g ó w . p o dcza s  o b ra d  „ n ie  m ó w io ­
n o  •  p o ls k im  te n is ie  s to ło w y m  j a ­
k o  o p o tę d z e . W rę c z  p r z e c iw n ie . 
W s k a z y w a n o , iż  p le c a m i m i ­
s t r z ó w  je s t  p u s tk a .. . ”

Z  w y p o w ie d z i,  ja k ie j  u d z ie l i ł  
„ T r y b u n ie  L u d u "  s e k re ta rz  g e n e ­
r a ln y  P Z T S  M a r e k  C y b u lk o ,  w y ­
b r a łe m  je d n o  z d a n ie , n a  te n  te ­
m a t  a le  ja k ż e  is to tn e . O tó ż  „ w  
g d a ń s k ie j A W F  o t w a r t y  z o s ta ł p ie r  
w s z y  w  P o lsce  k ie r u n e k  ze s p e c ja ­
l iz a c ją  t r e n e r a  te n is a  s to ło w e g o ” . 
M o ż e  w ię c  w y c h o w a ją  n a s tę p c ó w  
G r u b b y .

(b t)

Kalejdoskop
M S  w B O R M IO

Z L O T Y  m e d a l w  s la lo m ie  
g ig a n c ie  z d o b y ł  M a r k u s  W a s - 
m a ie r  (R F N ) , s r e b rn y  P i r m in  
Z u r b r ig g e n  ( S z w a jc a r ia ) ,  a b rą  
z o w y  M a r c  G i r a r d e l ł i  (L u k s e m  
b u rg ) .

M E  W

W C Z O R A J  —  in f o r m u je  d z i ­
s ie js z y  „ G lo s "  —  E g z e k u ty w a  
K W  P Z P R  o c e n iła  p r z y g o to ­
w a n ia  d o  u r u c h o m ie n ia  U n i ­
w e r s y te tu  S z c z e c iń s k ie g o . P r z y  
p o m n i jm y  tu ,  że In a u g u ra c ja  
z a ję ć  m a  n a s tą p ić  l  p a ź d z ie r ­
n ik a  b r . ,  w  4 0 - le c łe  p o w ro tu  
P o m o rz a  Z a c h o d n ie g o  d o  P o l­
s k i.

P o d cza s  o b r a d  u z n a n o , że 
w  z a s a d z ie  r o z s t r z y g n ię te  zo ­
s ta ły  p o d s ta w o w e  k w e s t ie  k a ­
d ro w e . W  s t r u k t u r z e  u n iw e r ­
s y te tu  p r z e w id z ia n o  u r u c h o ­
m ie n ie  w y d z ia łó w :  H u m a n is ty  
czn e g o . B io lo g i i  i  N a u k  o  M o ­
r z u ,  E k o n o m ic z n e g o , E k o n o ­
m i k i  T r a n s p o r tu ,  M a te m a ty k i ,  
F iz y k i  i  C h e m ii o ra z  I n s t y t u ­
t u  P r a w a  ł  A d m in is t r a c j i ,  K u l  
t u r y  F iz y c z n e j  i  I n s t y t u t u  Z a ­
c h o d n io p o m o rs k ie g o .

P o d cza s  w c z o ra js z e g o  p o s ie ­
d z e n ia  E g z e k u ty w y  n a jw ię c e j  
m ie js c a  p o ś w ię c o n o  s p ra w o m  
z w ią z a n y m  z z a p e w n ie n ie m  ba  
z y  m a te r ia ln e j.

Nic nie jest przesądzone...
(Dokończenie ze str. 1) wyborczej? Z pewnością tak

P R A W O  w y s u w a n ia  k o n k r e tn y c h  Prawa t w i e r d z ą ,  że
n a z w is k  m a ją  ró w n ie ż  w s z y s tk ie  p r o p o n o w a n e ,  o d m ie n n e  w wie 
o rg a n iz a c je :  p o l i ty c z n e ,  s p o łe c z n e , l u  p u n k t a c h ,  z a s a d y  wyborów 

‘ S U g  d e m o k r a t y z u j ą  s p o s ć b  k s z t a l t o -  
m o że  u b ie g a ć  s ię  o  m a n d a t.  O d n o -  W a n ia  n a j w y ż s z e j  w ł a d z y  PRL 
to w a l iś m y  na  p r z y k ła d  w n io s e k  Zwiększa się bowiem wpływ 
o b y w a te la ,  k t ó r y  u w a ż a , t e  sw e g o  w y b o r c ó w  
p rz e d s ta w ic ie la  w  S e jm ie  P R L  p o -  J  
w in ie n  m ie ć  Z w ią z e k  E m e r y tó w  i
R e n c is tó w . N a  z e b ra n ia c h  z w ią -  J ł i j e n  z n a s z y c h  C z y te ln ik ó w ,  
z k ó w  z a w o d o w y c h  m ó w i s ię  c o ra z  p rz e k a z u ją c y c h  s w e  u w a g i n a  te -  
c z ę ś c ie j. że ru c h . z w ią z k o w y  r ó w -  P r o je k tu  o r d y n a c j i ,  p o r u s z y ł
n ie ż  p o w in ie n  m ie ć  „ s w o ic h ”  p o -  ™ .  k w e s t ię :  „w  p r o je k c ie
s łó w , p o d o b n ie  o r g a n iz a c je  m ło -  o r d y n a c j i  w y b o rc z e j  d o  S e jm u  z re -  
d z ie ż o w e . z y g n o w a n o  z  n o w o ś c i,  Ja ką  p rz e d

G d y b y  p r o p o z y c je  te  z n a la z ły  o d  Pr a w ie  r o k ie m  w n o s i ła  o r d y n a c ją  
b ic ie  w  u s ta w ie  „ O r d y n a c ja  w y b ó r -  w y b o rc z a  d o  r a d  n a ro d o w y c h , 
cza d o  S e jm u  P R L " .  J a k i b y łb y  W ó w c z a s  p o w s z e c h n e , o tw a r te  ze - 
k s z ta łt  n a szeg o  p a r la m e n tu ?  M o -  ° r a n ia  w y b o rc ó w  m ia ły  p ra w o , p o ­
tn a  p rz y p u s z c z a ć , że I s tn ia ły b y  n ie  D r j®z . „  z w y c z a jn e  g ło s o w a n ie , 
t y l k o  k lu b y  p o s e ls k ie , d z ia ła ją c e  z  l i s t y  k a n d y d a ta ,  k t ó r y
( ja k  o b e c n ie )  w e d łu g  k lu c z a  p r z y -  2111 ,e o d p o w ia d a ł.  D la c z e g o  r e -  
n a le ż n o ś c i p a r t y jn e j  p o s ło w . z y g n u je  s ię  ż  te g o  p r z y w i le ju  w y -

ł / o ? ' ! ’  a r  rvt~\WT a  m t t t  b o r c o w  p r z y  w y b o ra c h  n a jw y ż s z e j
K b Z l  A Ł I O W A N I Ł  O s ta te ^ z -  w ła d z y  w  P o ls c e ? " — p y t a ł  C z y -  

nej listy kandydatów, w m y ś l  t e in ik .
przedstawianych „założeń” ,
przestaje być procesem ukry- ¿Ltiienu da p"o-
tym przed wyborcami. Jektu ordynacji wyborczej stano-

I wreszcie proponowana za- wią jedynie kanwę do obywatel
sada umieszczania na listach i;e h  „ l I~, powie', , , . , , , , dziano publikując projekt — ocze-okręgowych dwćch kandyda- kiwane są wnioski" uwagi, propo- 
tćw do każdego mandatu. Od- zycje także wykraczające poza pro- 
iaje ona ostateczny wybór w e ° n o w a n e rozwiązania, 
ręce głosujących. ODNOTUJMY, że na temat

Czy takie zmiany chyba projektu ordynacji sporo mówi
bardzo istotne — mogą wy- się w dyskusjach na zebra-
wrzeć wpływ na zmianę nasta- „ i ach sprawozdawczo-wybor. 
Wierna ludzi do całej kampanii czych Patriotycznego Ruchu 

Odrodzenia Narodowego. Kam-

ezęła. Wybiera się nowe rady 
miejsko-gminne Ruchu. Tamże 
lektorzy Rady Wojewódzkiej 
PRON wyjaśniają wiele wątpli 
wości związanych z założenia­
mi do projektu ordynacji wy­
borczej.

Przypominamy, że wszelkie 
' własne uwagi, wnioski, spo­
strzeżenia można kierować do 
RW PRON w Szczecinie, gazie 
działa specjalny punkt konsul­
tacyjny. Można także kontakto­
wać się bezpośrednio z Kance­
larią Rady Państwa — Warsza- 
vva, ul. Wiejska 6. Można rów­
nież przekazać swe opinie do 
redakcji, które ewentual-ue za 
zgodą autorów listów i telefo­
nujących do nas wykorzystamy 
na łamach gazety i przekaże­
my do PRON.

Wojciech JURCZAK

Niedziela, II pr. PR

„Następca tronu“
D O  w ą tk ó w  z h is to r i i  Z ie m i S zcze  

c iń s k ie j  n ie c z ę s to  s ię g a ją  w s p ó ł­
c z e ś n i a u to rz y .  D la te g o  te ż  z w ra ­
c a m y  u w a g ę  C z y te ln ik ó w  n a  n ie ­
d z ie ln ą  a u d y c ję  s z c z e c iń s k ie j ro z g ło ­
ś n i P R  (p r .  I I )  z  c y k lu  „ P o r a n e k  
z m u z a m i” , w  k tó r e j  n a d a n e  z o ­
s ta n ie  s łu c h o w is k o  h is to r y c z n e  W ła  
d y s ła w a  W o jc ie c h o w s k ie g o  p t .  „ N a ­
s tę p ca  t r o n u ” . A k c ja  to c z y  s ię  na  
P o m o r z u  Z a c h o d n im  w  r o k u  1488 z 
p a n o w a n ia  k s ię c ia  B o g u s ła w a  X .

W  s łu c h o w is k u  u d z ia ł  b io rą :  J a ­
c e k  P o la c z e k , J a n in a  B o c h e ń s k a , 
A n n a  J a n u s z e w s k a  i  i n n i .  R e żyse ­
r u je  S y lw e s te r  W o r o n ie c k i .  ( ł)

4 00  tys. zł w... prezencie

P O  w y g r a n iu  J a z d y  o b o ­
w ią z k o w e j  ra d z ie c k a  p a ra  ta ­
n e czn a , N a ta l ia  B e s t ie m ia n o w a  
1 A n d r ie j  B u k in ,  z w y c ię ż y ła  
ta k ż e  w  c z w a r tk o w y c h  ta ń ­
c a c h  o b o w ią z k o w y c h  w  u k ła ­
d z ie  w ła s n y m . R a d z ie c c y  ły ż ­
w ia r z e  o t r z y m a l i  z d e c y d o w a n ie  
n a jw y ż s z e  n o ty .  T y l k o  p r z y ­
p a d e k  m o ż e  im  o d e b ra ć  m i­
s t r z o w s k i t y t u ł .

W O J C IE C H  G w in n e r  w y g r a ł  
f i n a ł  „ B ”  w  k a t e g o r i i  s o l is tó w . 
F in a ł  te n  r o z g ry w a n y  b y ł  w  
m is t rz o s tw a c h  E u ro p y  p o  r a z  
p ie rw s z y . P r a w o  w y s tę p u  w  
f in a le  „ A ”  z d o b y w a  17 n a j ­
le p s z y c h  z a w o d n ik ó w  p o  p r o -

f¡ ra m ie  s k r ó c o n y m  i  t r z e c h  n a j 
e p s z y c h  z  f i n a łu  „ B ” .

I  L IG A  S I A T K A R Z Y  
W  Ś R O D Ę  i  c z w a r te k  s e r ię  

s p o tk a ń  r o z e g r a l i  s ia tk a rz e , 
g r a ją c y  w  f in a le  „ B ”  p ie r ­
w s z e j l ig i ,  o  m ie js c a  o d  8 do  
10. D z ię k i  d w o m  z w y c ię s tw o m  
n a d  P ło m ie n ie m  S o s n o w ie c  i  
B e s k id e m  A n d r y c h ó w  z 7 na 
6 m ie js c e  a w a n s o w a ła  d u ż y n a  
C z a rn y c h  R a d o m  le p s z y m  s to ­
s u n k ie m  s e tó w . P o n o w n ie  a n i 
je d n e g o  s p o tk a n ia  n ie  u d a ło  
s ię  w y g r a ć  z d e c y d o w a n e m u  
o u ts id e r o w i R e s u rs ie  Ł ó d ź , 
k tó r a  p o g o d z iła  s ię  j u ż  c h y ­
ba  ze s p a d k ie m  z I  l ig i .

r R E K O R D  W  C H O D Z IE
[ P O D C Z A S  h a lo w e g o  m it y n -  
{ g u  le k k o a t le ty c z n e g o  w e  F lo -  
| r e n c j i  n a j le p s z y  w y n ik  n a  ś w ie  
► c ie  w  c h o d z ie  n a  d y s ta n s ie  3 
i k m  u z y s k a ła  W ło s z k a  G iu lia m a  
i S a lce  — 12.81,57.

*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦«

Kosztowna pomyłka 
kasjerki z Wrocławia

WROCŁAW PAP. Do kranik nością rekordowa nadpłata, ja- 
¡niezwykłych pomyłek kasjerek kiej udzieliła w środę po po-
Ban.ku PKO przejdzie z pew-

Muzyka Polska ‘85
(Dokończenie ze sir. 1) 

da Muzyka Polska ’85”. Jest to 
prezentacja osiągnięć twórczych 
młodych kompozytorów z całej 
Polski — Narcyza Żółkowskie­
go, Szymona Kawał ii, Juliusza 
Karcza, Andrzeja Tuchowskie- 
go, Anny Zawadzkiej, Piotra 
Grajtera, Norberta Kuźnika, L i 
d ii Zielińskiej, Zbigniewa Ba 
gińskicgo, Sławomira Kaczorów 
skiego, Mariana Gordiejuka. 
Marka Jasińskiego. Wykonaw­
cami są filharmonicy z Zielo­
nej Góry, filharmonicy szczeciń 
scy, Poznański Zespół Perku­
syjny. soliści, dyrygenci — Ste­
fan Marezyk i Jacek Kraszew­
ski. Większość kompozytorów, 
których utwory wykonywane 
są w ramach prezentacja nie­
znana jest szerszemu ogółowi, 
aczkolwiek znaczna ich część 
ma już spore osiągnięcia twór­
cze. „Młodą Muzykę Polską ’85” 
uświetniają swą obecnością tak 
znani kompozytorzy jak Zbig­
niew Rudziński i  Stefan Kisie­
lewski.

B Y C  m o ż e , t e  w ś ró d  p le ja d y  p r e ­
z e n to w a n y c h  u t w o r ó w  z n a jd ą  s ię  
d z ie ła  g o d n e  n o w e g o  P e n d e re c k ie ­
g o . K a ż d y  m o ż e  p rz e k o n a ć  s ię  o 
t y m  o s o b iś c ie  je s z c z e  d z iś  i  j u t r o  
o_ g o d z . 19 w  s a l i  F i lh a r m o n i i .  D z i­
s ia j  o d b ę d z ie  s ię  r ó w n ie ż  k o n c e r t  
to w a r z y s z ą c y  —  w y s tę p  C h ó ru  A -  
k a d e m ic k ie g o  P o l i t e c h n ik i  S z c z e c iń ­
s k ie j  n a  Z a m k u  o  g o d z . 17 ( w  p r o ­
g r a m ie  p o ls k a  m u z y k a  w s p ó łc z e s n a ).

łudniu roztargniona pracownica 
I  Oddziału Banku PKO we 
Wrocławiu. Dokonując wymia­
ny pliku bonów rewaloryzacyj­
nych na gotówkę — zamiast 
wypłacić wraz z odsetkami 43,5 
tys. zł, wręczyła swojej klient­
ce 435 tysięcy. Kwota ta zosta­
ła zabrana przez kobietę wśred 
n im  wieku, jedyną w tym mo­
mencie osobę przy okienku ka­
sowym. Pomyłkę wykrytą do­
piero tuż przed zamknięciem 
kasy.

Ja.k poinformował dziennika­
rza PAP dyrektor I Oddziału 
PKO we Wrocławiu Jan Afel- 
ski zgodnie z postanowieniami 
kodeksu pracy roztargniona ka­
sjerka będzie musiała zwrócić 
kwotę 400 tys. zł nadpłaty, gdyż 
powinna rozliczyć mienie jej po 
wiar zonę. Pechowa kasjerka a- 
peluje do nieznajomej klientki 
o zwrot nienależnej kwoty nad­
płaty. Informacje można zgła­
szać pod telefon wrocławski: 
363-65. W przypadku zwrotu nie 
należnie pobranych pieniędzy, 
pracodawca kasjerki — Bank 
PKO okaże nie tylko wdzięcz­
ność i  uznanie, ale również przy 
zna odpowiednią gratyfikację.

O tym, że istnieją uczciwi lu 
dzie, może świadczyć ubiegło­
roczny przykład z tego samego 
banku PKO, do którego — po 
usłyszeniu przez radio informa­
c ji o pomyłce kasjerki — zgło­
sił sie klient, zwracając pobra­
ny nieświadomie owoc owej po

pania sprawozdawczo-wyborcza 
w ogniwach PRON w naszym 
województwie już się rozpo-

Jan g o r z e l a n y  m y łk i w kwocie 100 tys. zł.

Byli i chcą 
być pierwsi

(Dokończenie ze str. 1)
pewnego etapu działalności po­
nad tysięcznej organizacji 
partyjnej, działającej wśród 7- 
-tysięcznej załogi, ale również 
płaszczyzną refleksji historycz­
nej i  platformą wymiany myśli 
o dniu dzisiejszym oraz jutrzej 
szym nie tylko samego środo­
wiska kolejarskiego, ale rów­
nież naszego miasta.

P R Z Y P O M N IA N O  po dcza s  d y s k u ­
s j i  —  a u c z y n i l i  to  m . in . :  I  se­
k r e ta r z  K Z  Z b ig n ie w  B o rk o w s k i  i  
z n a n y  d z ia ła c z  s p o łe c z n y  k o le ja r z y  
J a n  D z ie d z ic  —  że k o le ja r z e  s z li 
t u  t u t  za  w y z w o l ic ie la m i — w o ja ­
k a m i r a d z ie c k im i  i  p o ls k im i  — i  
p ie r w s i  o b e jm o w a li  s ta c je  k o le jo ­
w e  ta m . g d z ie  je szcze  n ie  d o s z li 
p o ls c y  o s a d n ic y  —  n a  z a c h o d n i 
b rz e g  u jś c ia  O d ry .

r e f le k s ja  w sp ó łc z e s n a ?  N a  to ń  
te m a t  w y p o w ia d a ło  s ię  p ię tn a s tu  
k o le ja r z y ,  o ra z  I  s e k re ta rz  K M  
P Z P R  A n d r z e j  S p e rc z y ń s k i,  w o je ­
w o d a  s z c z e c iń s k i S ta n is ła w  M a le c  i  
p re z y d e n t m ia s ta  R y s z a rd  R o tk ie ­
w ic z .

O b e c n a  k o le ja r s k a  c o d z ie n n o ś ć  
Jes t ta k a ,  że p ia n  u b ie g ło r o c z n y  
p rz e w o z ó w  P o m o rs k a  D O K P  p rz e ­
k r o c z y ła  z d u ż ą  n a d w y ż k ą , że Jed 
n o c z e ś n ie  b ra ć  k o le ja r s k a  n ie  je s t  
z a d o w o lo n a  z  ja k o ś c i ś w ia d c z o n y c h  
p rz e z  s ie b ie  u s łu g  p a s a ż e rs k ic h  i  
to w a r o w y c h ,  c h o c ia ż  n ie  zaw sze  u -  
s łu g i  te  za le żą  t y l k o  o d  s a m y c h  k o  
le ja r z y .

— B y l iś m y  p ie rw s i  n a  t e j  z ie m i 
— m ó w io n o  p o d cza s  d y s k u s j i  — 
i  c h c e m y  b y ć  p ie r w s i  o b e c n ie . I  
u  s ie b ie , i  w  p r a c y  n a  rze cz  n a ­
szeg o  40 0 -tys ię czn e g o  m ia s ta , p o n a d  
0 0 0 -tys ię czn e g o  r e g io n u  A  c a łe g o  
n a sze g o  k r a ju .

N a  c z e le  te g o  r u c h u ,  ja k  zaw sze , 
s ta je  k o le ja r s k a  o r g a n iz a c ja  p a r t y j  
n a , s k u p ia ją c a  w  s w y c h  s ze re g a ch  
w ie lu  z a s łu ż o n y c h  p io n ie ró w  i w ie ­
lu  p r z e d s ta w ic ie li  n o w e g o  p o k o le ­
n ia ,  u ro d z o n e g o  ju ż  w  S z c z c c iń -  
s k ie m  p o  w o jn ie ,  p o k o le n ia  r ó w n ie  
a m b itn e g o  i  g o s p o d a rn e g o , j a k  Je 
go  o jc o w ie .

Nadal mroźnie
NOWY atak Limy, który na­

stąpił wczoraj, nie okazał się 
tak groźny. Temperatura w 
Szczecinie spadła dzisiejszej no­
cy do minus 12 sit. C. Najważ­
niejsze jednak, że zelżał pół­
nocny w iatr, powodujący tzw. 
„cofkę”  wód na Bałtyku i Zale­
wie Szczecińskim.

Dziś i  jutro w iatry będą sła­
be z kierunków południowo- 
-wschodnich, co powinno ułat­
wić spływ lodu na Zalewie 
Szczecińskim i  Zatoce Pomor­
skiej. Nadal utrzymają się u- 
jemne temperatury.

Zaglądamy 
w przyszły 
tydzień...

(Dokończenie ze str. 1)
IM IE N IN Y  O B C H O D Z Ą : 9

lu te g o  (s o b o ta )  — A p o lo n ia  i  
C y r y l ;  10 lu te g o  (n ie d z ie la )  — 
E lw ir a ,  J a c e k  i  S c h o la s ty k a ; 
11 lu te g o  (p o n ie d z ia łe k )  —  
B e rn a d e t ta ,  M a r ia ,  L u c ja n  i  
Ł a z a r z ;  12 lu te g o  ( w to r e k )  —  
E u la l ia ,  N o ra , D a m ia n  i  M o - 
d e s t;  13 lu te g o  (ś ro d a ) —  A r -  
le t t a ,  K a ta rz y n a  1 G rz e g o rz ; 
14 lu te g o  ( c z w a r te k )  —  L i l i a ­
na , W a le n ty  i  Z e n o n ; 15 lu ­
te g o  (p ią te k )  — F a u s ty n a , J o  
w i ta .  J ó z e f i  S a tu rn in .

H O R O S K O P  d la  osób u r o ­
d z o n y c h  m ię d z y  9 a 15 lu t e ­
g o . T o  je szcze  (d o  20 lu te g o )  
p a n o w a n ie  W o d n ik a . L u d z i  u -  
ro d z o n y c h  p o d  t y m  z n a k ie m  
c h a r a k te ry z u ją  d u ż e  o p o r y  
p rz e d  z a w ie ra n ie m  p r z y ja ź n i ,  
a le  c l,  k t ó r y c h  n ią  o b d a rz ą , 
m o g ą  z a w sze  n a  n ic h  lic z y ć  
w  t r u d n y c h  c h w i la c h .  W o d ­
n ik  je s t  w ó w c z a s  s z c z e ry , ż y ­
c z l iw y ,  k o le ż e ń s k i i  w ie r n y .  
J a k o  m ą t  i  o jc ie c  je s t  a b so ­
lu tn y m  o p ty m is tą  b u ja ją c y m  
w  o b ło k a c h .  N ie  lu b i  z a jm o ­
w a ć  s ię  tz w .  s p r a w a m i p r z y ­
z ie m n y m i.  M u s i r o b ić  t o  za 
n ie g o  żo n a , p a tr z ą c a  z w y k le  
n a  ż y c ie  tr z e ź w o  i  re a ln ie .  
W o d n ik  m im o  c ią g o t  d o  ż y ­
c ia  w  ś w ie c ie  fa n ta z j i ,  m im o  
l ic z n y c h  fa n a b e r i i ,  je s t  c z ło ­
w ie k ie m  o r y g in a ln y m ,  c ie k a ­
w y m  i  n ie p o d o b n y m  d o  in ­
n y c h .  P o g lą d y  m a  z d e c y d o w a  
n ie  p o s tę p o w e , d e m o k ra ty c z n e , 
p o z b a w io n e  p rz e s ą d ó w . N ie  
w ie r z y  w  h o r o s k o p y !  C z ę s to 1 
w y b ie r a  tz w . w o ln y  z a w ó d , i

REFLEKSJA TYGOD-1 
NIA: „Smutna jest epoka,, 
kiedy w życiu publicznym ( i 
uczciwe awie się naiw­
nym, a szczere — głupim” . 
Kazimierz Przerwa-Tetma- 
jer

KLARA

ROBOTNICZA
SPÓŁDZIELNIA
WYDAWNICZA

„Prasa-Książka-Ruch”  
Oddział w  Szczecinie 

ul. Czackiego 3a

pilnie zatrudni 
na umowach agencyjnych

osoby na stanowiska

SPRZEDAWCÓW

do punktów sprzedaży na 
terenie Szczecina.

Od ww. grupy pracowni­
ków nie są wymagane skie 
rowania z Urzędu Zatrud­

nienia.

Informacji udziela Dział 
Spraw Pracowniczych, tel. 
351-14 i  476-01 wewn. 30 
lub osobiście pokój n r 13.

601-K

/
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Ponad pół miliona
wysłanników”19

(Dokończenie ze str. V Bazy wojskowe Pentagonu, 
które znajdują się wiele ty się- 

nu — mają bazy w Japonii i cy kilometrów od wybrzeży 
Korei Południowej, gdzie ma USA i które dysponują własny- 
także być rozmieszczona mi lotniskami, portami, maga- 
broń neutronowa oraz powięk- zynami głowic jądrowych itp.. 
szona będzie ilość myśliwców nie służą celom obronnym. Są 
bombardujących „F-6” , wyposa- one wykorzystywane do przygo 
żonych w broń atomową. Mają towań wojennych przeciwko 
one — według planów Penta- ZSRR i pozostałym państwom 
gonu — wzmocnić „pięść ude- socjalistycznym, a także do dła- 
rzeniową”  USA w tym rejonie wienia ruchów narodowowy- 
świata. Dodajmy, iż umacniany zwoleńczych. Jesteśmy więc 
obecnie m ilitarny sojusz Wa- świadkami awanturniczych dzia 
szyngton—Tokio—Seul ma aktu łań agresywnych sił imperiali- 
alnie do swojej dyspozycji w stycznych, skoordynowanych 
sumie ok. I min żołnierzy oraz prowadzonych jednocześnie u 
m. in. 2 tys. czołgów, tyle samo Europie, Azji i Ameryce Srod- 
samolotów, 40 olcrętów wojen- kowej. 
nych i ponad 20 łodzi podwod-
nych.

Strajk brytyjskich górników

Apel o nową rundę
negocjacji

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  b r y t y j s k ie ­
go  z w ią z k u  z a w o d o w e g o  g ó r ­
n ik ó w  z a a p e lo w a ł o n o w ą  r u n ­
dą  n e g o c ja c j i  w  s p r a w ie  k o m ­
p ro m is o w e g o  z a k o ń c z e n ia  11-m ie- 
s ie c z n e g o  s t r a jk u .  D e c y z ja  k ie ­
r o w n ic tw a  z w ią z k u  p r z e rw a ła  fa lą  
s p e k u la c j i  n t .  r y c h łe g o  p r z e rw a n ia  
s t r a jk u  be z  u z y s k a n ia  ż a d n y c h  u -  
s tę p s tw  c z y  g w a r a n c j i  ze  s t r o n y  
r z ą d u . W  c z w a r tk o w y c h  o b ra d a c h  
k ie r o w n ic z e g o  g r e m iu m  g ó r n ik ó w  
u c z e s tn ic z y l i  p r z y w ó d c y  z w ią z k u  
z a w o d o w e g o  s z ty g a ró w , k tó r z y  f o r ­
m a ln ie  n ie  s t r a jk u ją ,  a le  je g o  c z ło n  
k o w łe  n ie  p r z e k ra c z a ją  l i n i i  p ik ie t  
g ó r n ic z y c h  w  k o p a ln ia c h  o b ję ty c h  
s t r a jk ie m .

Zdolności Straussa...

Głowa do interesów
SZEF bawarskiej CSU — 

Franz Josef Strauss — wyka­
zuje wiele zdolności jako przed 
siębio-rca. Nie krjrje, że pragnie 
stworzyć z monachijskiego kon­
cernu zbrojeniowego Messer- 
schmitt-Boelkow-Blohm impe­
rium  przemysłowe na wzór 
amerykańskich gigantów Uni­
ted Technologies lub Boeing. 
Jego szefem jest zaufany czło­
wiek FJS — Hans A. Vogels. 
Pierwszy krok już uczyniono 
zwiększając o minimum 200 
min marek kapitał zakładowy 
MBB. Nie obyło się to bez u- 
działu Straussa. Zasiada on bo­
wiem w radzie nadzorczej 
Bayerische Vereinsbank, z któ­
rego sejfów pochodzi znaczna 
cześć wspomnianej sumy.

Nasze kraje nie pozostają o- 
czywiście bezbronne wobec po­
tęgi m ilitarnej USA i ich so­
juszników i mają dość s,ił, by 
przeciwstawić się groźbie wo­
jennej ze strony imperializmu. 
Związek Radziecki i pozostałe 
państwa wspólnoty socjalistycz­
nej czynią jednak wszystko dla 
zachowania pokoju światowego. 
Godzi się przypomnieć, iż to z 
inicjatywy ZSRR rozpoczną się 
w Genewie 12 marca br. roko­
wania rozbrojeniowe. Będą to 
całkiem nowe, kompleksowe ne 
gocjacje prowadzone na trzech 
płaszczyznach we wzajemnym 
powiązaniu i współzależności 
Rokowania te dotyczyć będą 
zarówno broni jądrowej śred­
niego zasięgu, jak i strategicz­
nej, a także obejmą problema­
tykę zbrojeń kosmicznych.

Przebieg negocjacji genew­
skich wykaże, czy Stany Zjed­
noczone rzeczywiście chcą przy­
stąpić do rozbrojenia, czy też 
jest to jeszcze jeden manewr 
z ich strony, by opóźnić decy­
zje w  tej kluczowej dla bez 
pieczeństwa świata sprawie.

Ryszard NAJDERSKI

„Aniołowie Piekieł“
przed sądem
W  H A M B U R G U  to c z y  s ię  k o le jn y  

p ro c e s  z m o to ry z o w a n e g o  g a n g u  , ,A -  
n io ło w ie  P ie k ie ł ” . J e g o  c z ło n k o w ie  
p o d  p r z y k r y w k ą  g r u p  r o c k o w y c h  i  
w y ś c ig o w y c h  u p r a w ia l i  z o rg a n iz o w a  
n ą  p rze s tę p c z o ś ć , r y w a l iz u ją c  z  m a  
f ią ,  zw ła s z c z a  w  z a k re s ie  s z a n ta ­
ż ó w , w y łu d z e ń ,  p rz y w ła s z c z e ń  o ra z  
h a n d lu  1 p r z e m y tu  n a r k o ty k ó w .  Li 
s ta  p rz e s tę p s tw  te j  g r u p y ,  z a ło ż o n e j 
w  1973 r.. w z o r u ją c e j  s ię  na a m e ­
r y k a ń s k ic h  g a n g a c h , n o s z ą c y c h  tę 
sam ą n a z w ę , Jest Im p o n u ją c a , Ja k  
d o w o d z ą  z e z n a n ia  p o n a d  250 p o w o ­
ła n y c h  n a  r o z p ra w ę  ś w ia d k ó w .

Wieloletnie
dobre tradycje

(Dokończenie ze str. 1) nictwa miedziowego, podobnie 
głosem podczas sesji ONZ po- jak przyczynia się do rozwoju 
święconych takim sprawom, jak górnictwa węglowego. A powie 
walka z ubóstwem i wyścigiem dzieć trzeba, że budowa nowej 
zbrojeń, czy dążenie do utrwa- kopalni, to kontrakt nie byle 
lenia pokojowych zasad w ży- jaki, bo o wartości od 100 do 
ciu międzynarodowym. 150 min dolarów!

Polska dostrzega i wysoko ce Proces modernizacji Ind ii jest 
ni rolę. jaką Indie odgrywają jednym z głównych celów, ja- 
w Azji i w tak kluczowym re- kie stawia sobie rząd Rajiva 
jonie jak Ocean Indyjski. Rząd Gandhiego i wszystko wskazuje 
Indii nigdy n;e dawał się zep- n.a to, te proces ten nabierze 
chnąć z obranej lin ii niezaan- szybkiego tempa w nadchodzą- 
gażowania w polityce zagranicz Cych latach. Indie mają już ba- 
nej, chociaż próby takie zwłasz zę — nowoczesny przemysł i 
cza przez polityków amerykań- zaplecze naukowo-badawcze, 
skich były podejmowane. Polska może mieć swój korzyst

... „  . . . . . .  ny udział w realizacji ambit-
W  K O N K L U Z J I  m o ż n a  s tw ie r d z ić ,że Indie starają się być czynnikiem zamierzeń Indu. Atmosfe-

stabilizacji zarówno w regionie ązja ra polityczna jest po temu do- 
1ak , i w skali światowej, bra. Stosunki polsko-indyjskieSWiadCZy n tvm n i „H a cnnt>a_ ’

nych kontynentów,’ którzy opubii- nerał Wojciech Jaruzelski spot- 
kowali apel na rzecz rozbrojenia k a  W  osobie Rajiva Gandhiego 
io“ Ä gu°Uj l n1 S , ? r \ uGr fp o £  uważnego i przyjaźnie nastawie 
tyki, który prowadziła przez tyle nego do Polski partnera roz- 
lat jego tragicznie zmarła matka. mów.
J a k o  m ą ż  s ta n u  R a j iv  G a n d h i w y ­
k a z a ł w  ty m  t r u d n y m  d la  I n d i i  
m o m e n c ie  h a r t  d u c h a  i  z d o ln o ś c i 
p rz y w ó d c z e , k tó r e  p o z w o l i ły  m u  s k u  
p ić  w o k ó ł s ie b ie  p r z y g n ia ta ją c ą  
w ię k s z o ś ć  s p o łe c z e ń s tw a . W iz y ta  
p r e m ie ra  g e n e ra ła  W o jc ie c h a  J a ­
r u z e ls k ie g o  p o tw ie r d z a  zn a cze n ie , 
ja k ie  s t r o n y  p r z y w ią z u ją  d o  p a r t ­
n e r s k ic h  s to s u n k ó w  p o l i t y c z n y c h  i  
g o s p o d a rc z y c h , m a ją c y c h  za sobą 
ta k  d o b rą  t r a d y c ję .  J e s t to  p ie r ­
w s z a  p o d ró ż  p r e m ie ra  J a r u z e ls k ie ­
g o  d o  p a ń s tw a  n ie s o c ja łis ty c z n e g o . 
O d b y w a  s ię  w  o k re s ie ,  k ie d y  u le ­
ga  p o p r a w ie  a tm o s fe ra  m ię d z y n a ­
r o d o w a .  Z w ią z e k  R a d z ie c k i i  S ta -  

Z je d n o c z o n e  ro z p o c z y n a ją  d ia ­
lo g  r o z b r o je n io w y .  N a  z n a c z e n iu  
z y s k u ją  w ię c  te  ce le , k tó re  p r z y ­
ś w ie c a ją  p o l i t y c e  P o ls k i i  I n d i i .

ISTOTNĄ częścią każdej rzą­
dowej wizyty są stosunki gos­
podarcze. Tak jest również w 
przypadku podróży polskiego 
premiera do Indii. Obroty han­
dlowe nie są duże, ich wielkość 
nie przekracza 1 proc. w eks­
porcie i  imporcie każdej ze 
stron, ale polsko-indyjska współ 
praca gospodarcza ma przed so­
bą przyszłość. W naszym eks­
porcie dominują maszyny (80 
proc.), z Indii sprowadzamy 
przede wszystkim herbatę i pa- 

tr.eściwe (75 proc. importu) 
ale przecież przemysł indyjski 
może zaoferować znacznie bo­
gatszy zestaw potrzebnych nam 
towarów, takich jak bawełna 
długowłóknLsta, urządzenia elek 
troniczne, siln iki dieslowskie 
czy maszyny włókiennicze. Ist­
nieją więc możliwości przejścia 
od prostych form wymiany do 
długoterminowej, ustabilizowa­
nej współpracy gospodarczej. 
Polska może stać się partne­
rem w rozwoju indyjskiego gór

Andrzej ZYCHOWICZ

Za burtę wyrzucono 
pasażerów na gapę
L O N D Y N  P A P . R a d io  M o g a d is z u  

p o d a ło , że z a ło g a  p o łu d n io w o k o -  
re a ń s k le g o  s ta tk u  h a n d lo w e g o  w y  
r z u c i ła  n a  p e łn y m  m o rz u  c z te re c h  
ta tr z a ń s k ic h  p a s a ż e ró w  n a  gapę . 
P rz e s tę p s tw o  w y s z ło  n a  ja w .  g d y ż , 
w b r e w  o c z e k iw a n io m  s p ra w c ó w , 
m ło d z i lu d z ie  p r z e t r w a l i  c z te ry  
d n i  w  m o r s k ie j  w o d z ie  i  z o s ta li 
w y ło w ie n i  p rz e z  I n n y  s ta te k .

Po orędziu Reagana

Komentarz TASS
K O M E N T U J Ą C  o rę d z ie  R 

R e a g a n a , a g e n c ja  T A S S
s tw ie r d z a  m . in . ,  że c h o ć  d e ­
k la r u je  s ię  w  n im  p r z y w ią z a ­
n ie  U S A  d o  s p ra w y  p o s z u k i­
w a ń  r o z s ą d n y c h  i  m o ż l iw y c h  
d o  w e r y f i k a c j i  p o ro z u m ie ń  w  
d z ie d z in ie  k o n t r o l i  z b ro je ń ,
to  je d n a k  p r a k ty c z n a  d z ia ła l ­
n o ść  r z ą d u  U S A  b y n a jm n ie j  
n ie  ś w ia d c z y  o Jego d ą ż e n iu  
w n ie s ie n ia  w k ła d u  w  o s ią g ­
n ię c ie  p o r o z u m ie ń  m o ż liw y c h  
d o  p r z y ję c ia  p rz e z  o b ie  s t r o ­
n y .

Z w ią z e k  R a d z ie c k i n ie  u to a - 
ża , że  z b l iż a ją c e  s ię  ro z m o ­
w y  b ę d ą  ła tw e  1 d o s trz e g a  
w s z y s tk ie  t r u d n o ś c i,  a le  u w a ­
ża , że m o ż n a  je  p o k o n a ć . K o  
n ie c z n a  je s t  d o  te g o  d o b ra  
w o la  k a ż d e j ze  s t r o n ,  g o to ­
w o ś ć  d o  ro z s ą d n y c h  k o m p ro m l 
s ó w  1 ś c is łe  p rz e s trz e g a n ie  za 
s a d y  ró w n o ś c i i  je d n a k o w e g o  
b e z p ie c z e ń s tw a . N ie d o p u s z c z a l 
n e  je s t  je d n a k ,  a b y  p o d e jm o ­
w a ć  k r o k i  u t r u d n ia ją c e  k o n ­
s t r u k t y w n e  ro k o w a n ia ,  s p rz e ­
czn e  z p o s ta w io n y m i p rz e d  
n im i  z a d a n ia m i — p is z e  T A S S .

'Japonia

Polsk laureatem  
głównej nagrody

T O K IO  P A P . P rz e m y s ła w  G o łd y -  
c k i  z P a ła c u  M ło d z ie ż y  w  K a to w i ­
ca ch  Z d o b y ł g łó w n ą  n a g ro d ę  w  3 
b ie n n a le  ś w ia to w e j  s z tu k i d z ie c ię ­
c e j o r g a n iz o w a n y m  p rz e z  w ła d z e  
ja p o ń s k ie j  p r e fe k t u r y  K a n a g a w a , 
k tó r e j  s to lic ą  je s t  J o k o h a m a . O r ­
g a n iz a to r z y  im p r e z y ,  k tó r z y  w y t y ­
p o w a li  z w y c ię z c ę  s p o ś ró d  23 878 
p ra c  n a d e s ła n y c h  z z a g ra n ic y , za ­
m ie r z a ją  z a p ro s ić  m ło d e g o  p o ls k ie ­
g o  la u re a ta  n a  ty g o d n io w y  p o b y t  
w  J a p o n i i  w  m a r c u  b r . ,  k ie d y  o d ­
b ę d z ie  s ię  ^ ce re m o n ia  w rę c z e n ia  na  
g r ó d .  S p o ś ró d  in n y c h  p o ls k ic h  u -  
c z e s tn lk ó w  im p r e z y  6 o t r z y m a ło  z ło  
te , a 3 s re b rn e  m e d a le .

Dalekopisem 
z Torunia Zbrodnia i kara

(Dokończenie ze str. 1)

wchodzi no solę, wszyscy wstają, 
sędzio przewodniczący Artur Ku­
jawa ogłoszą wyrok w umieniu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Odczytanie sentencji wyroku 
zajmuje 15 minut. Czytelnicy zna 
ją już kary, na które skazano 
oskarżonych w tym głośnym pro­
cesie, nie będę ich więc w tym 
miejscu powtarzał. Warto nato­
miast przypomnieć niektóre wątki 
przewijające się w ustnie poda­
nych przez sędziego przewodniczą 
cego motywach wyroku.

Sędzia przewodniczący poinfor­
mował najpierw, zgodnie z obo­
wiązującym kodeksem postępowa 
nia kornego, że wyrok niniejszy 
nie jest prawomocny, oznacza to, 
że stronom przysługuje prawo 
wniesienia rewizji do Sądu Naj­
wyższego. Czy skorzystają z tego 
prawa, dowiemy się o tym już 
wkrótce, w ciągu najbliższych ty­
godni.

Usłyszeliśmy więc w uzasadnię 
hiu o ogromnym zainteresowaniu 
społecznym tą sprawą. Jest ta o-

czywiste, w wielu polskich do­
mach mówi się bowiem dużo ł 
będzie się jeszcze długo mówić 
o tej ponurej, tragicznej sprawie. 
Oczywiste jest, że w tych roz­
mowach dotykamy też tak istot­
nych zagadnień, jak praworząd­
ność, prawa 1 wolności obywate­
li, stosunki państwo — Kościół. 1 
o tym też wspominał w uzasadnię 
niu sędzia przewodniczący. Waż­
ny, jak sądzę, fragment uzasad­
nienia wyroku dotyczy zagadnień, 
którymi sąd musiał się zająć dla 
lepszego poznania Ha zbrodni. A 
więc w kręgu zainteresowania są­
du znalazły się nie tylko czyny 
oskarżonych, ale 1 zachowanie 
wysokich funkcjonariuszy resortu 
spraw wewnętrznych, a także dzia 
łainość niektórych osób duchow­
nych stanowiąca przedmiot dzia­
łań zawodowych tych pierwszych.

Inny fragment, który zwrócił 
moją uwagę to stwierdzenie, że 
wyrok zapadł w kategoriach pra­
wa karnego, nie zaś w katego­
riach politycznych. Jest to stwier­
dzenie ważne, gdyż upolitycznia­
nie tego procesu i na sali sądo­

wej, I poza nią, było dość wi­
doczną tendencją. Sąd zaś musi 
wywiązać się przede wszystkim 
ze swych obowiązków względem 
prawa.

Chciałbym zwrócić też uwagę 
na inny, ważny fragment uzasad­
nienia wyroku. Sędzia przewodni­
czący mówił o tym, co nazwał­
bym klimatem, w którym spraw­
cy dokonali tej zbrodni. A więc o 
poczuciu pełnej bezkarności, o 
uzurpowaniu sobio przez nich pra 
wa wpływania na kształt stosun­
ków pańswo — Kościół. O 
ambicji, pysze, niecierpliwości, 
frustracji, nienawiści, arogancji lu­
dzi, którzy wszystko wiedzą lepiej 
którzy wotnl są od wszelkich wąt­
pliwości, o postawieniu się oskar­
żonych ponad państwem, ponad 
władzą, ponad prawem.

Zwrócenia uwagi wymaga też 
ten fragment uzasadnienia, w któ 
rym sędzia przewodniczący przy­
pomniał, że czyn oskarżonych 
spotkał się z natychmiastowym., 
ostrym potępieniem ze strony re­
sortu spraw wewnętrznych.

Nasilenie walk na froncie iracko-irańskim
* /

G recki zb io rn ikow iec 
ofiarą ataku

BEJRUT PAP. Irackie samo- wej, statek został trafiony gdy 
loty zaatakowały w poniedzia- płynął obciążony jedynie baia- 
łek w odległości 55 m il na po- stem ze Zjednoczonych Emira- 
łudnie od należącej do Iranu tów Arabskich do wyspy Charg. 
wyspy Charg grecki żbiorniko- Atak spowodował poważne u- 
wlec „Fairship”  o wyporności szkodzenie silnika jednostki, 
pomad 131 tys. tom. Był to już ale n ik t spośród 26-osobowej 
siódmy w  tym  roku atak lot- załogi nie odniósł obrażeń, 
nictwa irackiego na statki w  W sumie Irak podał o zaata- 
Zatoce Perskiej, potwierdzony kowaniu w tym roku 28 stat- 
przez niezależne źródła. Donie- ków. Statki te zostały przepro- 
sdenia na temat ataku zostały wad zonę w ramach operacji 
również potwierdzone przez f i r  wojskowych mających na celu 
mę ubezpieczeniową Lloyda w zablokowanie irańskiego portu 
Londynie. na wyspie Charg.

Jak poinformowało greckie Napłynęły również doniesie- 
ministerstwo marynarki handlo *}ia °  n-asileniu się walk na lą­

dzie między Iranem a Irakiem. 
Jak poinformowało dowództwo 
wojskowe Iraku, śmigłowce te­
go kraju dokonały w ponie­
działek 125 ataków na pozycję 
Iranu, zajmowane na wschód 
od irackiego miasta Basra. Na­
tomiast z wydanego w Tehera­
nie komunikatu wojskowego wy 
nika, te w poniedziałek nasili­
ły  się walki w  południowej 
części należących do Iraku 
wysp Madżnun, które Iran prze 
chwycił w  ubiegłym miesiącu. 
Teheran poinformował również, 
iż obrona przeciwlotniczą tego 
kraju zestrzeliła w niedzielę w 
rejonie Zatoki Perskiej iracki 
samolot wojskowy.

Fragment uzasadnienia sędzia 
Kujawa poświęcił refleksjom nad 
reakcjami społecznymi na toczący 
się w Toruniu proces. Wspomniał 
o licznych listach do sądu (po­
nad 1000) kierowanych z kraju i 
zagranicy. Część tych listów (zna­
komita, no szczęście, mniejszość) 
pobudza do smutnych raczej re­
fleksji, są bowiem wyrazem nie­
tolerancji, fanatyzmu i nienawiś­
ci, a straszny przecież czyn o- 
skarżonych miał u swego podłoża 
właśnie nienawiść, nietolerancję i 
pogardę dla prawa.

Kończąc podawanie motywów 
wyroku, sędzia przewodniczący 
przypomniał wypowiedź jednego z 
polskich publicystów: „Polemik 
światopoglądowe powinny toczyć 
się w atmosferze tolerancji I sza­
cunku dla inaczej myślących, w 
imię porozumienia na gruncie 
nadrzędnych interesów narodu i 
państwa” . Niech ten fragment to­
warzyszy i naszym Czytelnikom, 
gdy w kręgu swych rodzin i przy 
jaciół będą toczyć dyskusję nad 
tą sprawą, nad tą zbrodnią i nad 
tą karą.

Republika Federalna

Fałszywe banknoty
100-markowe

B O N N  P A P . A re s z to w a n o  tr z e c h  
o b y w a te l i  w ło s k ic h  m ie s z k a ją c y c h  
w  B e lg i i ,  k t ó r z y  u p ły n n ia l i  fa łs z y ­
w e  b a k n o ty  o n o m in a le  100 m a r e k  
z a c h o d n io n ie m ie c k ic h  •— p o in fo r ­
m o w a ło  o t y m  fe d e ra ln e  b iu r o  
k r y m in a ln e  R F N .

N a z w is k  z a t r z y m a n y c h  n ie  u ja w ­
n io n o .  P o d a n o  t y l k o ,  że  d z ia ła l i  o n i 
w  g ra n ic z ą c y m  z B e lg ią  m ie ś c ie  za  
c h o d n io n ie m ie e k im .  D o  m o m e n tu  
a re s z to w a n ia  p u ś c i l i  w  o b ie g  f a ł ­
s z y w e  b a n k n o t y  o w a r to ś c i  220 000 
D M .
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Przyszłość pslsk ej motory zu sfi
JESZCZE w tym roku docze­

kamy się unowocześnionej wer 
sji „malucha” — montaż już 
ruszy! — i dowiemy się, jaki 
będzie nowy samochód z FSO 
w Warszawie. Choć powiedzia­
no mi o tym niewiele, wystar­
czająco jednak dużo, żeby po­
kusić się o rozbudzenie publicz 
nej wyobraźni i przypisać so­
bie grzech pierwszeństwa. 
Niech mi więc darują szefo­
wie naszej motoryzacji, k<m- 
3tru.ktorzy, kierowcy doświad­
czalni...

ODSŁANIANIE PLANDEKI

PUBLICZNĄ tajemnicą jest 
to, że na warszawskim Żeraniu 
od k ilku miesięcy przebywają 
przedstawiciele Fiata, Renault 
Porsche oraz firm  japońskich 
Nasi fachowcy, też coraz czę­
ściej zaglądają do Turynu 
Billancourt pod Paryżem, dc 
Wołfsburga, jeżdżą do Japonii. 
Ten ruch nawet dla niefachow 
ców oznaeza, iż zmiana warty 
szykuje się w FSO. I tu rozwa 
żano ją długo, przy czym roz­
terki fabryki warszawskiej by­
ły jeszcze poważniejsze: wygaś 
nięcie umowy z FIAT-em, zuży 
cie starych tłoczni, także „opa­
trzenie” się modelu „FSO 1500” 
groziło nawet przebranżowie- 
niem fabryki... A działo się to 
mimo że przedsiębiorstwo przy­
nosi zyski (6—7 miejsce na l i ­
ście 500 krajowych potenta­
tów, sprzedaż w 1984 r. — 80 
młd zł, 1 mld dolarów z tzw. 
drugiego obszaru, bez grosza 
dotacji od państwa). Przeciwni­
cy motoryzacji argumentowali 
jednak, że taka sytuabja długo 
nie potrwa (i jest w tym spo­
ro racji), że wystarczy nam 
„Polonez” , a ponadto że nie- 
kon‘ecznie trzeba samochody 
produkować, żeby nimi jeździć

Na tym racje się kończyły — 
bo tylko teoretycznie zgadzano 
się z poglądami „ożywczego” 
działania motoryzacji na gospo 
darkę... lecz w kapitalizmie 
nie na tyle jednak, żeby FSO 
nie przesłoniła długa smuga 
cienia.

Dyrektor naczelny Ośrodka 
Badawczo-Rozwojowego FSO 
dr Włodzimierz Sel, mówi to 
samo, co już słyszałem w Biel­
sku: o fabrycznym prototypie 
mającym zastąpić „FSO 1500” 
Wykonano go w tym samym 
ezasie, co „Beskłda”  i  tym sa­
mym celu: samoobrony na czas 
kryzysu, z nadzieją rozpoczęcia

produkcji seryjnej za sześć— 
siedem lat.

Jego model jest gotowy,, od­
był próbne jazdy. Stoi za ścia­
ną sali, w której rozmawia­
my, lecz próżno proszę o prze­
kroczenie progu w tamtą stro- 
nę.

— Możemy pokazać to, co 
przedstawiliśmy w telewizji: 
samochód pod plandeką.

Doktora Sel a bardziej jed­
nak, ń i i  zachowanie tajemnicy 
interesuje...

SENS UPRAWIANIA 
WYŚCIGU

MOTORYZACYJNEGO

NOWY samochód jest nam 
potrzebny, stal się po prostu 
niezbędny. A jeżeli tak, to mu­
si się go udoskonalać, musi być 
postęp w jego konstrukcjach. 
W jakim kierunku? Mają to 
być pojazdy lżejsze, o wadze 
?G0—800 kg, zużywające coraz

mniej surowców i  energii pod­
czas produkcji, a jednocześnie 
wygodniejsze, o dużym wnę­
trzu, spalające maksimum 5—-6 
litrów  paliwa na 100 km i  speł 
niające bardziej rygorystyczne 
przepisy bezpieczeństwa, o- 
chrony środowiska ifcd. Z punk 
tu widzenia technologii najle­
piej jest, gdy produkowane są 
przez automaty roboty, gwa­
rantujące wysoką precyzję wy­
konania. General Motors zbu­
dował np. ostatnio w Austrii 
fabrykę silników, która jest w 
pełni zautomatyzowana. Z 
punktu widzenia techniki naj­
lepiej, gdy taki nowoczesny

samochód ma zespoły napędo­
we z przodu, mierzy do 3,5—4 
metry, ma silnik wysokoprężny 
(diesel) i wiele niezawodnych 
już obecnie rozwiązań z zakre­
su elektroniki: zasilanie, za­
płon, pokładowy komputer.

W miarę jak słucham tego 
wykładu, domyślam się, że mó; 
rozmówca opowiada o... fa­
brycznym prototypie. FSO ma 
jego pełną dokumentację. Zbu­
dowała taki samochód. Sęk w 
tym, że — po wielu próbach i 
perypetiach — jeden egzem­
plarz. Bo w motoryzacji droga 
od pomysłu da przemysłu jest 
diuga. Najpotężniejsze firmy 
na świecie konstruują nowe 
modele, mniej więcej co dwa 
trzy lata, choć ukazują się one 
i co pół roku. „Ford Sierra” 
powstawał przez 24 miesiące 
kosztował 2 miliardy dolarów 
Tylko bogaci, mocni nowocze­
sną techniką mogą podołać 
szybkiej zmianie konstrukcji 5

A jednak się

modeli. Istnieje wprawdzie je­
szcze droga łatwiejsza: u n ifi­
kacja, budowa samochodu z po 
dobnych elementów, pochodzą­
cych z różnych fiirm ł  krajów, 
idea wozu „europejskiego” . 
„RWPG-owskiego” , jednakże 
póki co, jest to wciąż pieśń 
przyszłością.

— Praktycznie jesteśmy zda­
ni na licencję i .modernizację 
„Poloneza” , który będzie pro­
dukowany do 1990 r. i ma sza« 
se eksportu, m.in. do Chin 
Wielkiej Brytanii,

— Jakiż więc sens waszej 
własnej „drogi przez mękę” ?

— Udowodnienie sobie i in­
nym, że uczestniczymy w tym 
wyścigu samochodowym, że po­
siadamy atut przetargowy (tak­

że finansowy) wobec przyszłe­
go licencjodawcy, co jest bar­
dzo poważną zaliczką na to, że 
w przyszłości możemy się zdo­
być na samowystarczalność...

— Którą z polecanych licen­
cji FSO wybierze?

— O tym, czy wybierze i 
kiedy, zadecyduje Komisja Pla­
nowania, prawdopodobnie je­
szcze w pierwszym półroczu 
bieżącego roku.

CIĄGLE PO KROPELCE

O TYM wyborze zadecyduje 
prawdopodobnie i przede 
wszystkim benzyna, która 
wprawdzie już nie rządzi świa 
tern (duże zapasy, trzymanie w 
zanadrzu innych źródeł do na­
pędu samochodów) — w na­
szym przypadku odgrywa jed­
nak wciąż dokuczliwą rolę. Po­
trzebujemy co roku przynaj­
mniej 18 min ton ropy. Z

ZSRR importujemy 12,75 min 
ton. Nasze rafinerie potrafią ? 
tej ilości „wycisnąć” niewiele 
ponad 3 min ton benzyny oraz 
niespełna 5,5 min ton oleju na­
pędowego. Do tej pory benzy­
nę tę dzielono w proporcjach 
dwa do jednego na korzyść po­
siadaczy samochodów. Pod tym 
względem mogłoby być jeszcze 
gorzej, jednakże w minionym 
tok nie pracował na pełnych 
obrotach zakład PCW we 
Włocławku. Ruszy on w tym 
roku i wtedy... tylko połowa 
krajowej produkcji benzyny 
(zaledwie 1,5 min ton) tra fi do 
naszych baków i kanistrów. W 
Centrali Produktów Naftowych, 
czyli wśród tych,, którzy dzie­
lą to, co jest, liczą jedynie na 
większy import.

—- Może do 14 min (on — i 
tylko wówczas uda się nadro­
bić, wyłaniający się groźnie na 
horyzoncie polskiej motoryza­
cji, niedostatek paliw.

Kryzys gospodarki i ró­
żne ograniczenia sprawiły, że 
transport uspołeczniony zużył 
w 1933 r. 1,2 min ton benzyny 
(przed czterema laty — 2 min) 
natomiast prywatni właściciele 
.samochodów niemal dokładnie 
odwrotnie — 1,9 min ton w 
•933 i 1,2 min w 1978 roku. 
Przyczyna jest* nie rozrzutność 
ale to, że przybywa samocho­
dów. Sil to wszystko tylko sta­
tystyczne obliczenia. N ikt nie 
jest w stanie bowiem obliczyć 
wielkości tzw. przepływów 
między sektorowych, czyli ile 
benzyny sprzedaje się nu lewo 
To, że nie oszczędza się je j w 
przedsiębiorstwach p a ń s t wo -
wych, że zbyt wolno przebiega 
dieselizacja polskiej motoryza­
cji, że znakomita większość 
kierowców po prostu manipu­
luje paliwem jest też publicz­
ną tajemnicą....

Stanisław JAREMCZAK

• Co to jest X1/75? • Gaz wypiera benzynę!

W GRUDNIU ub. r. we Wło­
szech odbył się „Specjale Salo- 
ne Torino”, a więc salon po­
święcony tematyce motoryzacy; 
nej w mieście FIĄT-a. Zapre­
zentowano tam ponad... 20 tysię- 
c> propozycji. Obok ekspozycji 
nowych samochodów, także mc 
dele przyszłościowe, nowipki 
techniczne włącznie z elektro­
niką służące dla potrzeb moto­
ryzacji. Wreszcie badania, sta­
tystyki, sugestie eksploatacyj­
ne i'tp. Nie jesteśmy w stanie 
wszystkiego tu wymienić i o- 
pisać. Postaramy się omówić 
najciekawsze naszym zdaniem 
nowinki.

Co się kryje «a zaszyfrowa­
nym znakiem „XU75” ? Jest tc
fabryczny i zarazem produkcy* 
ny symbol nowego samochodu 
który w całej okazałości poka­
zano na tym salonie. Oczywi­
ście rodem z koncernu FIAT i 
jak podają producenci, nie jest 
en kolejnym wcieleniem do­
tychczasowych pojazdów, ale 
całkiem nową propozycją 
Wprawdzie na salonie udostęp­
niono go pod tym znakiem, ale 
wiadomo już, że nazwa handlo 
wa to „Nuova TOPOLINO” czy 
U Myszka. Przymiotnik wska­
zuje, że jest to nowa myszka 
Wynika to z faktu, że pierwszy 
prototyp był nieco odmienny. 
Uczyniono kolejny krok styli­
styczny i konstrukcyjny, uzna­
jąc to za nowe osiągnięcie. Dla­
czego właśnie myszka? Bo ma­
ły. zwinny, szybki i wszędzie 
się wciśnie. Będzie to najmnie; 
szy samochód F I AT-a.

A oto kilka danych technicz­
nych S ilnik umieszczony z 
przodu, napędzający przednie 
koła z odmianą na cztery ko­
ła. Będzie stosowany silnik od

600 do 900 ccm, zarówno na 
benzynę jak i olej napędowy 
(Diesel). W niedalekiej przy­
szłości przewiduje się zastoso­
wanie silnika elektrycznego. 
Cała karoseria jest z plastiku 
Jest to samochód (tak, bo roz­
poczęto już produkcję) a naj­
mniejszym współczynniku opo­
ru powietrza (aerodynamika) 
wskaźnik wynoszący zaledwie 
0,25. Dotychczas najniższy uzy­
skano jedynie w Fordzie-Fie- 
sta, który wynosi 0,30. „Topcr- 
lino”  jest samochodem o du­
żym komforcie jazdy jak na tę 
klasę. Pod tym względem wy­
przedza także analogicznej kla­
sy samochody będące już w 
produkcji w różnych koncer­
nach europejskich. Można tak 
że śmiało powiedzieć, że ten 
nowy pojazd wypełni znakomi­
cie lukę, jaka powstała po za­
niechaniu we Włoszech pro­
dukcji Fiata 126. Na salonie 
podano także informację że na

fu /ym i
ten pojazd czekają już 3 m ilio­
ny nabywców. Nie wiadomo 
czy jest to zwykły chwyt re­
klamowy, czy informacja ta 
jest oparta o ankietę. Jedno- 
jest pewne, że zarówno na 
wspomnianym salonie jak i 
wśród specjalistów od motory­
zacji, pojazd ten otrzymał 
wstępną bardzo wysoką notę.

N A  s a lo n ie  z n a la z ły  s ię  s a m o c h o ­
d y  w s z y s tk ic h  f i r m  e u r o p e js k ic h ,  ja  
p o ń s k ic h  ą  ta k ż e  n o w o ś c i r y n k u  
a m e ry k a ń s k ie g o . Z a p re z e n to w a n o  
p r a k ty c z n ie  w s z y s tk o  c o  w ią ż e  s ię  
z r y n k ie m  s a m o c h o d o w y m . In te r e ­
su ją ce  b y ły  ta k ż e  p ro p o z y c je  p r z y ­
sz ło ś c io w e . P rz e d s ta w io n o  k i lk a n a ś ­
c ie  m o d e li  p o ja z d ó w  w y k o n a n y c h  
prze z  m a łe  z e s p o ły  p o z a fa b ry c z n e . 
W a r to  tu  p o w ie d z ie ć , że  n a jm ło d ­
szym  k o n s t r u k to r e m  n a d w o z ia  r o k u  
2000 b y i  ł9 - le tn i  s tu d e n t .  W ie le  z 
ty c h  p r o p o z y c ji  z n a la z ło  s ię  w  c e n ­
t r u m  z a in te re s o w a ń  p o w a ż n y c h  k o n  
e e rn ó w  s a m o c h o d o w y c h , k tó r e  ju ż  
d z iś  z a p r o p o n o w a ły  a u to ro m  s ta łą  
w s p ó łp ra c ę  T a k  s ię  p o d o b n o  ro d z ą  
n o w o ś c i i p r a w d z iw e  re w e la c je .  J a ­
k ie  z te g o  p o w s ta n ą  e f e k ty  k o ń c o ­
w e? N a le ż y  p o c z e k a ć  k i l k a  la t .  B o ­
w ie m  w ie lk ic h  p rz e o b ra ż e ń  w  l i n i i ,

s y lw e tc e  s a m o c h o d u  n ie  p rz e w id u je  
s ię  w  n a jb l iż s z y c h  15 la ta c h .

In te r e s u ją c e  d a n e  d o ty c z ą  k o s z ­
tó w  e k s p lo a ta c y jn y c h  s a m o c h o d ó w
0 r ó ż n y c h  p a l iw a c h .  T o  ta k ż e  za­
p re z e n to w a n o  n a  w s p o m n ia n y m  sa ­
lo n ie .  O tó ż  p rz e p ro w a d z o n e  b a d a ­
n ia  e k s p lo a ta c j i  s a m o c h o d u  F ia t 
R ega ta  na  p r z e s trz e n i Je d ne go  r o k u  
p r z y  15 ty s .  k m  p rz e b ie g u  I  z a s to ­
s o w a n iu  p a l iw :  b e n z y n a , ro p a , gaz
1 m e ta n , w y n ik a  że  n a jd ro ż s z e  są 
s a m o c h o d y  z s i ln ik ie m  D ie s la ,  p o ­
te m  b c n z y n o w c e , n a s tę p n ie  n a p ę ­
d z a n e  ga ze m . N a jta ń c z a  e k s p lo a ta ­
c ja  Jest p r z y  z a s to s o w a n iu  m e ta ­
n u .  D la  w y ja ś n ie n ia  n a le ż y  d o d a ć .

NA zdjęciach prezentujemy nowy model fabryki F IAT „Nuova TOPOLINO” .

że n ie  b r a n o  tu  w y łą c z n ie  po d  
u w a g ę  k o s z tó w  sam e go  p a l iw a ,  a le  
w s z y s tk ie  c z y n n ik i .  A  w ię c  k o s z t 
n o w e g o  p o ja z d u , p o d a tk i,  u b e z p ie ­
c z e n ia  t w s z y s tk ie  in n e  c z y n n ik i  
w p ły w a ją c e  na  z u ż y c ie  e k s p lo a ta ­
c y jn e .  W a r to  b o w ie m  p a m ię ta ć , że 
n p . te n  s a m  t y p  p o ja z d u  z s i l n i ­
k ie m  D ie s la  je s t  od 10—20 p ro c . d ró ż  
s z y  od  b e n z y n o w c a . J a k  na  " p o d ­
s ta w ie  ty c h  b a d a ń  w y k a z a n o , d u ż ą  
p rz y s z ło ś ć  m a ją  s a m o c h o d y  w  k tó ­
r y c h  z a s to s u je  s ię  ja k o  p a l iw o  gaz. 
A łe  p ó k i  co  b e n z y n o w c e  s ta n o w ią  
n a d a l p o n a d  30 p ro c . p o ja z d ó w  o p u ­
s z c z a ją c y c h  w s z y s tk ie  f a b r y k i .

A k t u a ln ie  w  E u ro p ie  n a jw ię c e j 
p o ja z d ó w  w y tw a r z a n y c h  z s i ln ik ie m  
D ie s la  p o w s ta je  w  T u r y n ie  u F IA T -  
9. C h o d z i tu  w y łą c z n ie  o w s k a ź n ik  
p r o p o r c j i  a n ie " w ie lk o ś c i.  I  ta k  w  
1384 r o k u  w y p r o d u k o w a n o  m o d e li  
F ia t  U N O  (z n a n e  ta k ż e  n a  n a szym  
r y n k u )  i  s i ln ik ie m  b e n z y n o w y m  — 
260 ty s .  s z t., z  d ie s lo w s k im  85 ty s . 
s z t. N a to m ia s t  m o d e li  .R e g a ta ”  — 
je d e n  d o  d w ó c h  na  k o rz y ś ć  s i l n i ­
k ó w  b e n z y n o w y c h . W  o s ta tn ic h  la ­
ta c h  r o ś n ie  r y n k o w e  z a p o trz e b o w a ­
n ie  n a  s a m o c h o d y  d ie s lo w s k ie . W y ­
n ik a  to  z  f a k tu ,  że w  w ie lu  k r a ja c h  
c e n a  r o p y  (o le ju  n a p ę d o w e g o )  je s t 
d u ż o  n iższa  o d  b e n z y n y . I  to  je s t  
g łó w n y  c z y n n ik  z a in te re s o w a n ia  t y -  
m i m o d e la m i.

I  n a  k o n ie c  je szcze  je d n a  c ie k a ­
w o s tk a . N a  r y n k u  w ło s k im  w  1884 
r o k u  z a k u p io n o  p r a w ie  1 300 ty s . 
s a m o c h o d ó w , w  ty m  F ia tó w  r ó ż ­
n y c h  m o d e li  p o n a d  580 ty s . sz t. A le  
ta k ż e  19 M o s k w ic z ó w , 173 Ł a d y  i  aż 
900 c z e s k ic h  S k ó d . N a to m ia s t g lo b a l­
n a  p r o d u k c ja  w s z y s tk ic h  f a b r y k  sa­
m o c h o d o w y c h  w e  W ło s z e c h  sza c u n ­
k o w o  r o c z n ie  s ięg a  1,5 m il io n a  
s z tu k . (A Z )
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„Ulicę pobić rekoid długowieczności...'
ISDĘ bulwarem nad Sanem 

z mężczyzną o czerstwej, 
'gładkiej i zdrowej twarzy, 

prostej jak struna, młodzień­
czej sylwetce i wyrazistym 
spojrzeniu; wygląda najwyżej 
na «0 iat.

— Niech mnie pan tylko nie 
nazywa uzdrowicielem — mó­
wi z uśmiechem — albo ja ­
kimś innym czarodziejem. I 
proszę nie wymieniać mego 
nazwiska. Mieszkam w Prze­
myślu. mam 89 lal. Niech pan 
spojrzy do dowodu osobistego...

W tym momencie muszę się 
zatrzymać, aby złapać oddech, 
pon.eważ mój rozmówca kro­
czy z laką szybkością, że led- 
w.e za nim nadążam, chociaż 
jestem od niego o oól wieku 
młodszy.

— Ja nikogo nie leczę — 
rozpoczyna monolog — i tylko 
czasem udzele komuś jakiejś 
przyjacielskiej porady, z czys­
te. życzliwości. Ostatnio słyszy' 

••się o tylu domorosłych uzdro­
wicielach. że nie chciałbym za­
liczać się do ich grona, cho­
ciaż przyznaję, że metody sto­
sowane przez niektórych z 
nich pokrywa ja się i  moimi do 
świadczeniami. Mogę więc je­
dyni' podać własną receptę na 
dobre zdrowie i długowiecz­
ność — i nie muszę tego szcze­
gólnie uzasadniać. ponieważ 
sam jestem tego dowodem.

Przede wszystkim liczy się 
odpowiedni, rozsądny tryb ży­
cia. Ale w pewnym wieku, 
mniej więcej od pięćdziesiątki, 
a niekiedy naxwet nieco wcze­
śniej. organizm potrzebuje do­
datkowego wzmocnienia. Ludzie 
najczęściej sięgaią wtedy po 
środki farmakologiczne ł to jest 
najgorsze; Współczesne lekarst­
wa. to przede wszystkim che­
mia A nasz organizm z natu­
ry rzeczy broni się przed wszy 
stkim co nienaturalne i ciągnie 
do przyrody. Nie twierdzę, że 
w orzyoadkach różnych scho­
rzeń nie należy stosować prze­
pisanych przez lekarza _ medy­
kamentów. Rzecz w tym. aby 
nie dopuścić do sytuacji, kiedy 
lekarstwa te beda iuż koniecz-

HIGIENICZNY TRYB ŻYCIA

TO bardzo prosta i znana na 
ogół recepta, tylko nie każdy 
ma na tyle silnej woli, żeby 
się do niej stosować. W moim 
wieku żywienie musi być skro­
mne. Maksymalnie unikam 
więc nadmiaru wszelkich tłusz­
czów wystrzegam się smażo­
nych potraw. spożVwam nato­
miast dużo warzyw i owoców.

Ale najzdrowsze jest dla mnie 
to, czego nie zjem. Obżarstwo, 
zwłaszcza w starszym wieku, 
to powolne samobójstwo.

Codziennie przemierzam pie­
szo ok. 10 km ł z politowa­
niem patrzę na zmotoryzowa­
nych, dla których nieodłączny 
samochód — o czym jeszcze 
nie wiedzą — stał się wózkiem 
inwalidzkim...

GDZIE SYPIAMY
ŁÓŻKO nie może stać w 

miejscu, gdzie pod ziemią prze­
biega żyła wodna. Pamiętam z 
czasów młodość!, te gdy wpro-

BURSZTYN!

OD wieków ludzie ciągnęli z 
południa nad Bałtyk w poszu­
kiwaniu owej stwiardniałej ży 
wicy, która w nie zmienionej 
postaci przetrwła pod ziemią 
tysiące lat. Wędrowali nie ty l­
ko z pobudek handlowych, by 
wyrobami z niej sprawić przy­
jemność kobietom, lecz także z 
powodu właściwości leczni­
czych bursztynu. Już samo no­
szenie tego „kamienia zdrowia 
i życia”  w postaci naszyjników 
czy pierścieni, zapobiega choro­
bom (np. tarczycy) i dodaje wi­

cy uczucie świeżości, ma dobro­
czynny wpływ na ogólne samo 
poczucie, obniża gorączkę (śre­
dnio o 3 stopnie, przy naciera­
niu przez ok. 15—20 minut), 
wzmacnia organizm, jest rów­
nież środkiem bakteriobójczym.

Liczący z górą 90 lat. inż. 
Jan Podbielski z Warszawy za 
lecal też inny sposób. Celem 
wzmocnienia organizmu należy 
— jego zdaniem — dodać do 
szklanki przegotowanej wody 
2—3 krople spirytusu burszty­
nowego i  pić jedna łyżeczkę ty 
godniowo.

OCZYSZCZONA NAFTA

JESTEM jej gorącym zwo­
lennikiem. jako środka o oł-

6 przykazań dla 
zdrowia i życia

wadzano się do nowo wybudo­
wanego domu, do sypialni naj­
pierw wpuszczano na noc psa. 
W miejscu, w którym zwierzę 
instynktownie wybrało sobie 
legowisko, ustawiano łóżka. Te 
raz — mówiąc żartobliwie — 
psa wyręczają różdżkarze, z 
których pomocy radziłbym w 
takich przypadkach korzystać. 
Podam pr#osty przykład, który 
wyczytałem kiedyś w pracy 
mgr Lnż. Jerzego Aweryna z 
Warszawy. Otóż podaje on. że 
w latach 1977/78 przeprowadzo­
no badania ok. 1300 osób. z 
których 20 proc. nie miało żad­
nych dolegliwości. Okazało się, 
że właśnie tylko te osoby prze­
bywały poza obszarem promie­
niowania.

talności. Osobiście stosuję ku­
rację, posługując się tzw. spi­
rytusem bursztynowym. Przy­
rządza się go bardzo prosto. 
Kilkanaście małych kawałków 
bursztynu należy zalać ok. 100 
g czystego spirytusu. Po kilku 
dniach preparat będzie goto­
wy. przy czym bursztyn nie 
rozpuści się, ale wyzwoli wła­
ściwe elektrony. Na suche ręce 
biorę wtedy kilka kropel tej 
„nalewki”  i  intensywnie nacie­
ram skronie, a w zależności 
od potrzeby — na przykład 
przy bólu umiejscowionym w 
konkretnym miejscu — także 
w tych okolicach. Dobrze jest 
też natrzeć piersi, plecy, krtań. 
Jest to równocześnie świetny 
środek przeciw sklerozie, dają-

MINĘŁO juz ponad pięć ¡at od 
chwil., gdy Amerykanie zojęl 

się popularyzacja joggingu ■ aero- 
bicu. Zuchwalstwem z ¡eh stro­
ny było nazwanie bqdż co bqdż 
ogromnego wysiłku... zabawą. Ale 
dzisiaj cały świat wydaje się być 
zarażony bakcylem dobrej kondy- 
cj ł  zycznej — każdego ranka 
przed śniadaniem, przed pójściem 
do pracy miltony ludzi rozpoczy­
nają swój bieg d o  zdrowie.

Co . się stało? Czy świat zwa­
riował na punkcie gimnastyk: ! 
zdrowia? Chybo tak. Wszystkie 
znaki na n ebie i na ziemi wskazu 
jq, że moda na jogging nie prze- Czy z państwem wszystko jest w porządku?

brzymim działaniu profilakty­
cznym i wzmacniającym ustrój 
człowieka. Minerał ten odkry­
ty został stosunkowo niedawno 
i jeśli porównać go np. z róż­
nymi ziołami, których zalety 
lecznicze sprawdzały setki po­
koleń, to nafta, jako naturalne 
lekarstwo, jest jeszcze mało 
wypróbowana. Glębo-ko wierzę 
w jej skuteczność, nawet w 
przypadkach chorób nowotwo­
rowych. Sam, gdy poczuję się 
słabiej, wypijam jedną małą 
łyżeczkę oczyszczonej nafty (po 
dobno jest już ona w sprzeda­
ży w warszawskich sklepach, 
ale ja oczyszczam ją własnym 
sposobem) i  od razu czuję się 
znacznie lepiej. Nie wykryłem 
też żadnych skutków jej ubo­
cznego działania. Przy przecią­
gającym się złym samopoczu­
ciu najprostsza kuracja. to 
dwie łyżeczki nafty, rano i wie 
czorem. przez 12 dni.

K ilka lat temu nie zgodziłem 
się na operację, prostaty i — 
choć niejeden lekarz uśmiech­
nie sie w tym miejscu — wy­
leczyłem się właśnie tym spo­
sobem. Z tym jednak, że ku- 
rację tę wspomagałem jeszcze 
jednym znakomitym darem 
przyrody.

K IT PSZCZELI

TO ten właśnie dar, którego 
używam' systematycznie, ale o 
właściwościach propolisu napi­
sano już tyle, że chyba nie bę­
dziemy się powtarzać? Przypom 
nijmy najwyżej, że stosowany

brzmi oczywiście logicznie, ale nie 
wydaje się zabawne, qdy pod­
czas ich wykonywania wylewa się 
mnóstwo potu Są jednak sposoby 
na osłodzenie „gorzkiego" lekar­
stwa. Żaden sport me okazał się 
np. tak ponętny jak aerobic, który 
jako połączenie rytmiki, ćwiczeń' 
rozciągających i biegania zrewo­
lucjonizował tradycyjną gimnasty­
ką.

Aerobic słał sę także intere­
sem. ale na jasnym horyzoncie 
zaczęły się szybko pojawiać pierw 
sze czarne chmury. Wzrasta bo­
wiem liczba odnoszonych kontuzji,

zewnętrznie leczy m.in. rany, 
oparzenia, odleżyny, grzybice, 
łuszczycę (w stanie początko­
wym) i wiele innych schorzeń. 
Używany do wewnątrz popra­
wia wzrok, pamięć, sprawność 
fizyczną, leczy stany zapalne, ko 
jąco wpływa na system nerwo 
wy, jest świetnym środkiem dla 
rekon walescentó w.

Jeśli chodzi o mnie, to przy­
gotowuję roztwór 10—20-procen 
towy (na spirytusie) i rozprowa 
dzam go w jamie ustnej. Przez 
pewien czas przy oddychaniu 
dostają się do gardła i płuc ży 
ciodajne składniki kitu pszcze­
lego, co nie tylko dezynfekuje 
drogi oddechowe, ale dodaje sił 
1 chęci do życia, stwarza uczu­
cie lekkości.

PO SZÓSTE

NIE WIEM czy o tym wspomi­
nać, bo w naszym społeczeńst­
wie może to być nie najlepiej 
przyjęte. Lecz jeśli już dałem 
namówić się na zwierzenia — a 
nie ukrywam, że chcę pobić poi 
ski rekord długowieczności — 
to powinienem już podać wszy 
stkie moje podstawowe sposoby 
na użytek innym. Więc- dodam 
jeszcze, że codziennie piję 
szklankę herbaty z małym kieli 
szkiem wódki, a raczej spirytu­
sowej nalewki. Ale tylko z jed­
nym!

Jan MISZCZAK

Rośliny kontra
nowotwór...
W STANACH ZJEDNO­

CZONYCH oraz niektó­
rych krajach Europy u- 
powszechnia się ostatnio 
stosowanie amygdałiny w 
leczeniu chorób nowotwo­
rowych. Substancję tę za­
wiera ponad 1200 gatun­
ków roślin. Często wystę­
puje ona między innymi w 
trawach. Działanie amygda 
liny znane było w Chi­
nach już w trzecim tysiąc­
leciu p.n.e. Leczenie nią 
jednak nie zawsze wywie­
rało pożądany skutek, co 
wynikało podobno z nie­
właściwych metod je j sto­
sowania. W USA amygdali- 
ną leczy się obecnie około 
75 tys. chorych.

E K S P E R C I Ś w ia to w e j O rg a ­
n iz a c j i  Z d r o w ia ,  s tw ie r d z i l i  a  
p ro p o s  s to s o w a n ia  a m y g d a łin y ,  
że w y k o r z y s ta n ie  w  m e d y c y n ie  
n ie k tó r y c h  c h o ć b y  le k ó w  ro­
ś l in n y c h  je s t  je d n y m  z zasa d ­
n ic z y c h  c z y n n ik ó w  o g ó ln e j 
p o p r a w y  s ta n u  z a o p a trz e n ia  w 
le k i ,  zw ła s z c z a  w  k r a ja c h  o 
k a ta s t r o fa ln e j  w  ty m  z a k re s ie  
s y tu a c j i .

ogłoszone w Dzienniku Amerykań­
skiego Stowarzyszenia Medyczne­
go (JAMA) stwierdzają, że zacho­
wanie odpowiedniej kondycji fizy­
cznej zabezpiecza przed choroba­
mi nadciśnienia i zawałami. Oso­
by słabe fizycznie narażone są w 
50—60 proc. na nadciśnienie, któ­
re jest rodzajem stanu przedzowa 
łowego. Odpowiednie więc ćwiczę 
nia mogą zredukować szansę cha 
roby. Udowodniono że osoby ak­
tywne fizycznie żyją dłużej od pro 
wodzących siedzący tryb życia. 
Poza tym regularna gimnastyka 
może również zahamować pewne 
procesy starzenia, których najeżę-

Bieg po zdrowie: światowe szaleństwo gimnastyczne
minie tak szybko. To, co kiedyś 
było sporadycznym sposobem spę 
dzania czasu, teraz jest codzien­
nym „zabiegiem”  dla młodzieży i 
wielu dorosłych

Przez ostatnie lata powstało ty­
siące klubów zdrowia, grup ćwi­
czących. nie tylko w Stanach Zjed 
noczonych, ale także w Tokio 
Rzymie, Paryżu, Moskwie i War­
szawie. Czasopisma, książki, płyty 
i taśmy z programami ćwiczeń soo 
tykają się z nie mniejszym rointere 
sowaniem n*ż na:nowsze nagrania 
Michaela Jacksona...

Skąd to nagłe zainteresowanie 
b eganiem i masową ąimnastyką? 
Idea wcale me jest taka nowa. 
Już dawniej filozofowie od Juve- 
nalisa aż do Johna Locke'a nawo 
ływali o „spokojny duch w spo­
kojnym ciele". A w XX wieku, na 
skutek automatyzacji produkcji i 
wysoko rozwiniętej technologu, na 
brała ta idea innego wymiaru. 
Znacznie więcej ludzi czub dziś 
potrzebę uwolnienia się od zaku­
mulowanych stresów żyoa biuro­
we o o i domowego.

Ale ten boom sportowy jest

czymś więcej niż zmianą stylu ży 
cia. Odzwierciedla on rosnące za­
niepokojenie stanem naszego zdro 
wia. Gdy statystyk* odnotowują 
wzrost zachorowań na raka, gdy 
ogłaszane są nowe raporty ostrze 
gające przed niebezpieczeństwem 
jedzenia pewnych produktów, pi­
cia wody i oddychania powiet­
rzem, ludzie zaczynoją wierzyć, że 
muszą bardziej dbać o zdrowie, 
że muszą „coś robić".

ROBIĄ to... biegając, chodząc 
na zaięcia gimnastyczne, tenis... 
Ćwiczyć, aby zapobiec chorobie.

zawałów, maratony biegowe też 
mają swoje ofiary.

Czy więc fanatycy zdrowia nie 
przesadzili? Czy ćwiczenia tego 
typu nie są przypadkiem szyb­
szym sposobem do grobu?

NIEI Nieszczęśliwe wypadki mo 
gq się zdarzyć wyłącznie wtedy, 
gdy osoba prowadząca zajęcia nie 
jest odpowiednio do tego przygo­
towana lub też, gdy ćwiczący prze 
ciąży organizm. W rzeczywistości 
istnieją już dowody na to, że ćwi­
czenia tego typu na dłuższą metę 
przynoszą korzyści. Dwie prace

stszymi objawami są m.in. maleją 
ca możliwość pompowania krwi 
przez serce, osłabienie kości (kur 
czą się i stają się bardziej łamli­
we), otłuszczenie mięśni.

Jak tego uniknąć? Bardzo pro­
sto! Umiarkowanymi, regularnymi 
formami gimnastyki. Nie należy 
jednak nadwerężać się, ćwicze­
nia dobierać odpowiednio do wie­
ku. Gimnastyka, jogging, wszelka 
rekreacja sportowa — to Jest lep 
sze zdrowie, jędrniejsze ciało I 
więcej energii do życia.

Ewa STANCZEWSKA
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„Kurier“  rozmawia z fanem Gąsiorowskim, tiiugoisinisit przedstawicielom r M  w Tano

MAMY słabość do seriali te 
lewizyjnych. Większość 
filmów odcinkowych do­

tychczas prezentowanych przez 
telewizję, zyskała sporo zwolenni 
ków, mirno że nie zawsze cha­
rakteryzowały się odpowiednim 
poziomem. Dzieje się tak chyba 
dlatego, że każdy przywiązuje 
się do pewnych postaci, są one 
nam blisskie...

Od kilku tygodni pasjonuje­
my s-ię w niedzielne wie­
czory „Shogunem” — śred­
niowiecznym obrazem Japonii z 
Richardem Chamberlainem w 
ro li głównej,

FaM ten sprawił, że sporo 
osób — jak twierdzą szczeciń­
scy księgarze — poszukuje wy 
dawnictw związanych z tym da 
łeikim krajem.

Szybko więc zniknęła z półek 
„Historia Japonii”  J. Tubiele- 
wiez, którą wydało Ossolineum. 
Oryginalność kraju i tematu 
budzi szereg dyskusji w domo­
wych pieleszach. Spróbujmy 
przybliżyć nieco ten kraj, w i­
dziany niedawno przez przedsta 
wiciela Polskiej Żeglugi Mor­
skiej Jana Gąsiorowskiego, któ­
ry  przez kilka lat był technicz­
nym przedstawicielem firm y, re 
prezentując interesy PŻM i 
PLO. Niestety, dzisiaj takiego 
delegata nasi armatorzy nie 
mają. Wówczas, wspomina p. 
J. Gąsiorowski, obowiązywał 
nasze państwa kontrakt handlo­
wy — nasz kraj sprzedawał wę 
giel i  kupował japońskie tan­
kowce, potrzebny więc był tam 
człowiek, który musiał tych po­
ważnych transakcji dopilnować.

— Moje kontakty z tym pięk 
nym krajem trwały zbyt krótko 
b.y dokładnie poznać mieszkań­
ców przeszło 3600 wysp — mó­
w i pan Jan Gąsiorowski .— ale 
są szczecinianie, którzy na stałe 
pozostali w Japonii. W. Roma­
nowski, pracownik PŻM, poje­
chał tam obronić doktorat i po 
został na stałe. Zna doskonale 
język, umie rysować prawie 
wszystkie japońskie „krzaczki” ...

Również córka naszego pra­
cownika Bilewicza wyszła za 
mąż za Japończyka i mieszka 
na stałe w Jokohamie. Ci znani 
mi mieszkańcy naszego miasta 
mogliby o wiele więcej powie­
dzieć o Kraju Kwitnącej Wiśni, 
państwie zagadek, trzęsień zie­
mi, pagód, o kraju, na którym 
po raz pierwszy w historii lud z 
kości spadły bomby atomowe...

— Proszę jednak o pańskie 
wrażenia, gdzie pan mieszkał? 

— W Tokio, mieście D o ło ż o ­

nym na wyspie Honsiu, w dziel 
nicy Shiby. Jest to rejon wyso­
kich, nawet kilkudziesięciopię- 
trowych wieżowców. Mieszka­
nie na ósmym piętrze, urządzo­
ne było po europejsku, a okna 
wychodziły na świętą górę Fu- 
dżi-jamę. To prawie 14-milio- 
nowe miasto nie jest aglomera­
cją jednolitą. Dzielnice o gęstej 
zabudowie kontrastują z luksu­
sowymi „drapaczami chmur” 'bu 
dowanymi w stylu europejskim.

— Shogun lub raczej siogun 
to najwyższy tytu ł w hierarchii 
stanowisk państwowych w feu­
dalnej Japonii. Na początku na 
dawany był znamienitym rodem 
przez cesarza, później shoguno- 
wńe uzyskali niemal absolutną 
władzę w kraju, zagrażając na­
wet cesarzowi.

Na piedestale w średniowie­
czu stal cesarz wraz z rodziną 
i .jego konkubinami (wówczas w 
Japonii obowiązywało wielożeń

wy w Japonii. Na tej podstawie 
scenarzysta i reżyser nakręcili, 
według mnie, bardzo dobry se­
rial, który z przyjemnością, mi­
mo jego zawiłości, oglądamy w 
naszej telewizji.

— Adaptacja w tak dalekim 
i nie znanym panu kraju była 
chyba niełatwa? Podobno Japoń 
czycy są narodem niezwykle pra 
cowitym i nie liczą czasu spę­
dzonego w swoich przedsiębior­
stwach?

W centralnej części znajduje się 
pałac cesarski, otoczoafy fosą. 
Miasto już od przeszło czterech 
wieków było rezydencją shogu- 
nów...

•— Właśnie. K im  oni byłi? Ty 
tu ł serialu niewiele nam właści 
wie mówi. Możemy się tylko 
domyślać, że władali ówczesną 
Janonia...

Sensacyjna hipoteza estońskiego geografa

Gdzie leży 
Ultim a Thule?

„ULTIM A”  znaczy: ostatnia, „Thule”  to nazwa zagadko 
wej wyspy położonej gdzieś na północy Europy. Ultim; 
Thule była to najdalsza część znanego w starożytności świa 
ta, uważana za jego granicę. Termin ten przyjął się szcze 
golnie w literaturze jako synonim nie tylko krańca świata 
ale m.in. kresu ludzkiej wędrówki. W różnych epokach pró 
bowano zlokalizować legendarną wyspę przeważnie w rejo ' 
nie Morza Północnego. Z zupełnie nową hipotezą na ten te 
mat wystąpił ostatnio radziecki geograf, Estończyk Lennar; 
Mer i:

— Legendarna Ultima Thule nie tylko istniała, lecz istnie­
je i  dzisiaj. Ale przedtem sięgnijmy do je j h istorii — mówi 
prof. Meri. — Pierwszy wspomina o niej w swych pracach 
grecki geograf i podróżnk Piteas (IV  wiek p.n.e.), który od- 
ważnie wyruszył na wątłym stateczku w „krainę mroku” . 
Z biegiem lat powstawały próby umiejscowienia tajemniczej 
wyspy to w Islandii, to w  Szkocji, a także na Orkadach. F*v 
gruntownym przestudiowaniu wszystkich dostępnych m i źró 
deł doszedłem do wniosku: istnieją poważne przesłanki, aby 
przyjąć, że Ultima Thule to wyspa Sarema na Bałtyku i? 
wybrzeży Estonii. Co przemawia za prawdziwością te j hipo 
tezy?' Wiadomo z najstarszych przekazów, że na tajemniczej 
Thule było bardzo krótkie lato, tak że zboże nie dojrzewał* 
tu w polu, żęto je więc wcześniej i  umieszczano w specjał- 
nie przystosowanych pomieszczeniach. To daje nam p o ję c i 
o szerokości geograficznej. Co zaś się tyczy długości, to ;í 
pism niektórych starożytnych autorów o Ultima Thule wy ­
nika, że spadł na nią gigantyczny meteoryt. A właśnie ta 
kiego rodzaju krater znajduje się na Saremie! Przy okazjV 
jeszcze jedno: słowo „thule”  po estońsku i w językach mu pi • 
krewnych oznacza „ogień” .

yv;t
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stwo). Później byli sohunowie 
z prawem wstępu do cesarza i 
niższej rangi urzędnicy, shugo 
— gubernatorzy wojskowi, ko- 
kushu — władcy prowincji, bet 
to — 'szefowie samurajów, sa­
murajowie. hvakusho — chłopi 
oraz handlarze i rzemieślnicy. 
Tylko arystokraci do samura­
jów włącznie mieli prawo do no 
szenia miecza. K u lt miecza stał 
się wówczas dusza samuraja i 
symbolem władzy.

— Japonia do X V II wieku 
była krajem prawie odizolowa­
nym od świata mimo wcześniej 
szych wojen z Kubilaj-chanem, 
co niedawno oglądaliśmy w jesz 
cze jednym serialu TV „Marco 
Polo” , i  z sąsiadującą Ko ą.

— Stworzenie struktury wła­
dzy takiej jaką oglądamy na f i l 
mie przyczyniło się do stronie­
nia od „południowych barba­
rzyńców”. Z drugiej strony h i­
storia mówi, że na długo wcze­
śniej Japończycy handlowali wy 
wożąc z kraju srebro, miedź, że 
łazo, kamforę i wyroby z laki, 
a przywozili jedwabie, bawełnę, 
pachnidła, jaszczur (wyprawia­
ne skóry rekinów, którymi sa­
muraje obsadzali rękojeści swo­
ich mieczy). Wracając jednak 
do serialu — historycy tw ier­
dzą, że w 1600 'roku do Japo­
n ii na statku „Liefde”  przybył 
angielski pilot nawigator W ill 
Adams. Znajomość wielu no­
wych spraw i pojęć, nowoczes­
na sztuka walki, nie znana do­
tąd Japończykom, tak spodoba­
ła się jednemu z arystokratów, 
że nie zgodził się na wypusz-' 
czenie go z kraju. Marynarz na 
uczył ponoć Japończyków no­
woczesnego żeglo-wania, zako­
chał się i  zmarł w zaszczytach. 
Adamsa Japończycy znają pod 
imieniem Miura Anjin. Podob­
nie biografowie wspominają o 
zakonach jezuitów, franciszka­
nów i  augustianów, którzy mię­
dzy sobą rywalizowali o wpły-

— określiłbym to inaczej. Ja 
pończyk bardzo szanuje swoją 
pracę. Kto zmienia często miej­
sce zatrudnienia, jest źle trakto 
wany. W zależności od branży 
pracuje się tam od 42 do 46 go­
dzin tygodniowo, ale za to wie­
le jest prac zlecanych, inaczej 
płatnych. Płace nie są wysokie 
(niższe od średniej krajów Euro 
py Zachodniej), ale dwa razy 
do roku każdy pracownik otrzy 
muje dość wysokie gratyfikacje 
— nawet przewyższające k ilku­
miesięczny zarobek. Dodatkowe 
pieniądze wypłacane są przed 
letnim urlopem i na Nowy Rok. 
Pensja zależy przede wszystkim 
od stażu. Dlatego opłaca się pra 
cownikowi nie zmieniać przed­
siębiorstwa, wtedy może zaro­
bić nawet o jedną czwartą wię­
cej.

Ciekawa z punktu widzenia 
socjologii pracy jest częsta 
zmiana dyrektorów zakładów, 
kierowników wydziałów i cią­
gły ruch w kadrze technicznej. 
Tylko prezesi wielkich koncer­
nów pozostają długie lata na 
swoich stanowiskach. Dyrektor 
przedsiębiorstwa , ma szansę 
przetrwania 2—4’ lat na fotelu, 
później przechodzi najczęściej 
na stanowisko kierownika dzia­
łu. by jak dobrze pójdzie, po­
nownie awansować. W trakcie 
pracy, podobnie jak na Zacho­
dzie, Japończycy wychodzą na 
posiłek do pobliskich lokali. Dla 
tego dzień pracy trwa dość dłu 
go, do 18, a nawet jeszcze dłu­
żej. Ogólnie można powiedzieć, 
że przeciętny mieszkaniec To­
kio, mimo dość wysokiej stopy 
życiowej nie ma zbyt wielkich 
wymagań. W serialu często po­
wtarza się zdanie wygłaszane 
przez tłumaczkę, że „ju tro  n c 
istnieje, tylko dziś” , albo; „ży­
cie i śmierć są jednym”.

To już przebrzmiała melodia. 
Teraz Japończycy żyją perspek­
tywą dnia jutrzejszego, tw ier­
dząc najczęściej, że jutro  będzie 
lepsze.

— Czy mieszkając dłuższy 
czas w Japonii - miał pan tam 
wielu przyjaciół?

— Nie jest łatwo zaskarbić 
sobie łaski Japończyka. Owszem 
na co dzień są uprzejmi, uczyń 
ni i grzeczni, jednak kontakty 
bliższe nie są mile widziane. 
„Gajdziu”  — obcokrajowiec, jest 
u nich złem koniecznym. Jed­
nakże po niemal roku pobytu, 
kiedy przyjechała do mnie mai 
żonka, zdobyłem się na odwagę 
zaprosić mojego najbliższego 
współpracownika. Najpierw k il­
kakrotnie się wykręcał i zmie­
niał terminy, aż w końcu zdecy 
dowal się przyjść nai proszony 
obiad, oczywiście polski. Rodzi 
na zjawiła się w kimonach, ale 
byli bardzo oficjalni i jacyś 
spięci. Oczywiście zaprosili na 
rewizytę ze... spędzeniem w ich 
domu nocy. Z zaproszenia 
skrzętnie skorzystaliśmy i prze­
żywaliśmy niezapomniane chwi 
le. Mój współpracownik przyjął 
nas po starojapońskUf Jego mał 
żonka i troje dzieci prześcigały 
się w uatrakcyjnianiu . pobytu. 
Stwierdziłem po pewnym cza­
sie, że bardzo przywiązał się do 
mojej rodziny i często razem spę 
dzaliśmy wolne chwile po pra­
cy. Kiedy odjeżdżałem do kraju 
rodzina żegnała nas na lotnisku 
wielkim bukietem kwiatów, pre 
zentami i  piosenką śpiewaną w 
języku polskim „Szła dziewecz­
ka do laseczka...”

— Co panu najbardziej zaim­
ponowało w Japonii?

— Przede wszystkim wielka 
pracowitość ludzi, słowność, pun 
ktualnbść i czystość utrzymywa 
na na każdym kroku, nie tylko 
w mieszkaniu. Zdarzało mi się 
widzieć mieszkańców Tokio zbie 
rających fekalia swoich ulubień 
ców — psów podczas, codzien­
nych spacerów. Byłem już w 
wielu krajach, ale w Japonii 
oceniam też najwyżej organiza­
cję handlu. Tego nie da się o- 
powiedzieć. to trzeba zobaczyć...

— M iał pan możność ujrzenia 
124 cesarza Japonii?

— Niestety, nie. Być może jed 
nak uda mi się tego dokonać, 
gdyż chciałbym jeszcze raz poje 
chać do tego pięknego i egzo­
tycznego kraju.

— Wracając jednak do seria­
lu o shogunie...

— Mogę opowiedzieć cały film , 
bo go już widziałem, ale nie­
stety boję się Czytelników „K u ­
riera” . Zaręczam jednak, że dal­
szy ciąg jest równie ciekawy jak 
jego początek.

Rozmawiał:
Eugeniusz PAWŁOWSKI

JUŻ po raz trzeci Japonia będzie gospodarzem światowej 
wystawy „Expo-85” . Tematem „Expo’> odbywającego się to 
dniach 17 marca — 16 września 1985 r. jest „Dom i  otocze­
nie — nauka i  technologia dla człowieka i  jego mieszkania 
Oblicza się, że ekspozycję rozłożoną na 102 hektarach w 
miejscowości Tsukuba w pobliżu Tokio zwiedzi ponad 20 min 
osób. Problemy poruszania się po rozległych terenach wysta­
wy rozwiązały japońskie linie lotnicze instalując bezkołowy 
pociąg przyszłości — unosi się na poduszce magnetycznej.

CAF — AP.
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Przed III Kongresem Nauki Polskiej

Problemy i wątpliwości
9 MIESIĘCY dzieli nas od I I I  Kongresu Nauki Polskiej, 

zaplanowanego na koniec października 1985. Kongresu, który 
— choć jest już przygotowywany — budzi wciąż wiele wąt­
pliwości i  kontrowersji.
DEKLAROWANE przez k o  już w pierwszych miesiącach 

rr.iitet organizacyjny cele tego roku 1985. I fu trzecie „ale” ! 
spotkania to, po pierwsze, oce- Cóż za korzyść z najpiękniej- 
na rozwoju i stanu nauki poi- szych słów, jeśli nie idą za ni­
skiej, a także ocena realizacji mi czyny? Zwłaszcza, gdy sło- 
postanowień I I  KNP, który od- wa padają z ust jednych, a 
był się — przypomnę — w ro- czynów oczekuje się od dru­
ku 1973. I tu od razu pierwsze gich? Słowa dotyczą i  doty- 
,,ale” : stałej samooceny i pro- czye z pewnością będą fatał- 
gramowania dalszego rozwoju nych — by nie rzec tragiez- 
poszczególnych dyscyplin wie- nych — warunków material- 
dzy dokonują, a przynajmniej nych funkcjonowania polskie* 
powinny to robić,, poszczególne nauki,, zaś oczekiwane czyny — 
komitety naukowe PAN, które ich radykalnego polepszenia.
— w liczbie ponad 100 — sta- Zwolennicy kongresu posił- 
nowią faktyczną ogólnopolska kują się cybernetyczną zasadą: 
reprezentację konkretnych dzie gdy nie ma sygnału — nie ma 
dżin nauki. Można się przy zjawiska; sygnałem ma być 
tym zgodzić z argumentem, że I I I  KNP. Ależ sygnały są, na- 
przydatna będzie taka ocena dawane od dawna! Od schyłku 
dokonana przez wszystkich arugiej dekady lat 70, kiedy to 
równocześnie i w sposób po- nakłady na naukę zaczęły re- 
głębiony. latywnie maleć — by dziś po-

Kongres ma też określić stawić Polskę na odległym 
główne kierunki polityki nauko miejscu wśród państw socjali- 
wej w naszym kraju aż po stycznych i innych krajów 
pierwsze lata X X I wieku (ta świata pod względem odsetka 
magiczna przez wiele lat data dochodu narodowego do po- 
oznacza dziś stosunkowo bliski działu, przeznaczanego na pra- 
horyzont czasowy), a także ce badawczo-rozwojowe. Sy- 
wskazać potrzeby gospodarki gnały, utrzymane coraz czę- 
narodowej, adresowane dc ściej w tonie ozwonków alar- 
świata nauki, a wynikające z mowych, nadawały i  ̂ nadają 
programu rozwoju kraju. Pięk- różne środowiska. Jeśli ktoś 
nie, ale — jak na razie ta- spróbuje twierdzić, że były to 
kiego perspektywicznego pro- dotychczas sygnały mało zna- 
gramu, konkretyzującego, co czące — radzę zajrzeć do u- 
zamierza się zrobić, jakie dzie- chwały IX  Nadzwyczajnego 
dżiny rozwijać, ' w jakim  kie- Zjazdu PZPR, gdzie podkreślo- 
runku specjalizować polską go- no konieczność szczególnej o- 
spodarkę, po prostu nie ma. Do chrony sfery, nauki przed 
przyjęcia jest jednak stanowi- skutkami kryzysu, dla dobra 
sko, że właśnie kongres porno- kraju. Nie czuję się wystarcza-
że w jego stworzeniu. jącó kompetentny, by wypo-

Kongres ma być forum robo- wiadać się na temat stopnia 
czym, zaś jego obrady — co realizacji tego postanowienia
podkreślają organizatorzy sądzę jednak, że wystarczy
mają stanowić w istocie pod- spytać przeciętnego dyrektora 
sumowanie rozległej debaty placówki naukowo-badawczej 
nad tezami kongresowymi, ja- a nawet szeregowego pracowni 
ką planuje się rozpocząć w ca- ka nauki...
łym  środowisku naukowym Na spotkaniu z dziennikarza­

mi, zajmującymi się problema­
m i nauki i  techniki, sekretarz 
Komitetu Organizacyjnego I I I  
KNP, prof. Roman Ney, po­
tw ierdził dramatyczną sytuacje 
materialną — i nie tylko — 
nauki polskiej, stwierdzając, i i  
„sinusoida kryzysu w stosunku 
do nauki została przesunięta w 
przód”  i że tę sferę kryzys 
właśnie obecnie dotyka najbar­
dziej. W świec ie aparaturę na­
ukową wymienia się średnic 
co 5 lat; u nas — eksploatuje 
się resztki je j historycznych 
już egzemplarzy, a niektóre la­
boratoria po prostu się już 
kończą... Nadwątlone jest po­
wiązanie z nauką światową — 
także przez utrudniony dostęp 
dc najświeższej literatury fa­
chowej. Spetryfikówane struk­
tury wewnętrzne nauki, nie­
ustające kłopoty z wdrażaniem 
nowych rozwiązań, relatywnie 
niskie płace — wszystko tc 
sprawia, że zniechęceni na­
ukowcy wycofują się córą? 
częściej w sferę teoretycznych 
rozważań.

Pocieszające szanse upatruje 
się w tzw. „potencjale intelek­
tualnym” . Ale..» by potencją? 
ten oddziaływał na cokolwiek 
— ludziom'musi chcieć się my 
śieć, muszą mieć wiarę w przy 
szłość i w głęboki sens wła­
snych działań... Wątpiących 
przekona, być może, I I I  KNP 
Chodzi jednak o to by forum to 
rzeczywiście spełniło pokładane 
w  nim nadzieje.

Na wspomnianym spotkaniu 
dziennikarzy i  uczonych zapro­
ponowano, by już dziś napisać 
relacje z przedkongresowej i 
kongresowej dyskusji, a pod­
tekst był dość oczywisty: jeśł1' 
owe pisane „w  ciemno” ma­
teriały będą odpowiadały pra­
wdzie, to I I I  KNP okaże się ra 
czej ukłonem w stronę pewnej 
tradycji niż wydarzeniem ma­
jącym jakieś realne znaczenie.

Witold ROWEJKO

:

PO RAZ pierwszy z Polski wyeksportowana została apara­
tura pomiarowa i sygnalizacyjna dla elektrowni atomowej. 
Sprzęt ten, systemu „Sejwal” , wyprodukował Zakład Aparatu­
ry  Jądrowej „Polon” w Zielonej Górze i  kupił bułgarski od­
biorca w ostatnich dniach grudnia minionego roku. Dostarczał 
będzie ją także do innych krajów RWPG w wyniku zawartych 
wieloletnich umów.

NA ZDJĘCIU: monter Taida Piotrowska kontroluje urządze­
nie sygnalizacyjne. - N CAF — R. Janowski

Epitafium dla dobrej wody

Co w kranach?
NIE ma to jak twarda 

woda. Nie dość, że smacz­
na — jest też bez porów­
nania zdrowsza od wody 
miękkiej. Potwierdzają to 
badania, prowadzone w 
miastach, o wodzie twar­
dej i miękkiej. W Anglii 
wprawdzie, ale i  do na­
szych można przecież to 
odnieść.

OTÓŻ w Glasgow, które ma 
wodę bardzo miękką, śmiertel­
ność z powodu chorób układu 
sercowo-krążeniowego jest c 
50 proc. wyższa niż w Londy­
nie, który ma wodę wodocią­
gową o wysokiej twardości. 
Potwierdziły to badania wody 
w Walii. W 50 okręgach o wo­
dzie twardej odnotowano o 43 
procent mniej zgonów na serce 
wśród kobiet i 37 proc. — 
wśród mężczyzn niż w okrę­
gach i miastach z wodą mięk­
ką.

Od wynalazku do praktyki droga daleka
PRAWDOPODOBNIE, gdyby 

Thomas Alva Edison nie był 
Amerykaninem — a Polakiem, 
gdyby żył współcześnie, a nie 
na przełomie wieków i gdyby 
to było u nas w kraju — jego 
żarówka, fonograf, akumula­
tor żelazoniklowy, projektor 
film owy i parę innych rzeczy 
składowalibyśmy w państwo­
wym lamusie... On sam zaś o- 
trzymałby zapewne premię 
powiedzmy w wysokości 1400 
złotych, chodziłby w g lorii, cze­
kając na litość przedsiębior­
stwa, któremu opłacałoby się... 
w d r o ż y ć  jego pomysły.

Powyższy przykład najlepie*' 
ilustruje obecny stan rzeczy 
tzn. sytuację wynalazcy i  ra­
cjonalizatora w kraju, który 
dał im obu do ręki dobrą usta­
wę o wynalazczości i szansę o- 
ceny efektów wynalazku 7 
punktu widzenia pracodawcy 
jako też wiele dróg, którymi 
to i owo — przy dużej dozie 
cierpliwości — można załatwić. 
Los polskiego Edisona — wy­
nalazcy elastomeru, jak i los 
innego wynalazcy, którego de­
tektory podczerwieni o k ilka­
naście lat wyprzedzają świato­
wą technikę (!), potwierdza zna 
ną już tezę, że dyrektorzy w 
warunkach reformy mają swo­
bodę interpretacji wynalazku 
czy pomysłu, a miało być zupeł 
nie inaczej. Propozycja, aby u- 
rządzać giełdy i sprzedaż myśl’ 
twórczej na nich, na. wzór gieł 
dy samochodowej, wydaje się

niepokojąca. Polak jest wyna­
lazcą najpierw dla swoich i o 
wielkich pieniądzach z zagra­
nicy w pierwszej, drugiej i  mo 
że jeszcze w trzeciej fazie wal­
k i o w d r o ż e n ie  wynala­
zku, a tym samym pieniądze 
zań — myśli jako o czymś na­
leżnym, ale jakby mniej wa­
żnym. Nas, mam tu na myśli 
przemysł, nie stać jednakże na 
kośtzitowne wdrożenia, co jedno

sem w ślad za ustawą wzrosła 
liczba zgłoszeń o innowacjach 
i wynalazkach. Ponad 5 tys 
zgłoszeń do Urzędu Patento­
wego! Najwięcej w chemii, 
elektronice i  elektrotechnice, 
aparaturze pomiarowej i w 
transporcie, które to wynalazła 
„spłynęły”  z tzw. bazy nauko­
wo-badawczej i szkół wyższych 
oraz z przedsiębiorstw (ponad 
30 proc.).

Jest dobra ustawa, ale...
znacznie świadczy, że zarówno 
wynalazcy, jak i racjonalizato­
rzy (podpierający się dobrą u- 
stawą!), nadal są traktowaiu 
przez swych mocodawców po 
macoszemu. Niechaj panowie 
od elastomeru i detektora cze­
kają jeszcze parę lat, niech be 
dą cierpliw i, niech się nie zra­
żają, niech próbują coś dalej 
lobić, że posłużę się publicz­
nym stwierdzeniem jednego z 
ministrów, albo też — niech 
kombinują z zagranicą, gdzie 
wdrożenie jest pestką, a my 
potem kupimy stamtąd po pro­
stu.» licencję.

Gorzkie to niczym piołun w 
kropli miodu. Gorzkie tym 
bardziej, że ludzie myślą, żyją 
tym, co przyszło Im wykony­
wać w zakładzie, o coś zabie­
gają, pchają technikę, a hono­
ruje się ich niczym. Tymcza-

Ale patent, o którym można 
poczytać w biuletynie Urzędu 
Patentowego, to dopiero pierw­
szy krok. Urząd ów przeprowa­
dził w ub. roku około 200 kon­
tro li i w izytacji w jednostkach 
gospodarki uspołecznionej, ba­
dając sposób wykorzystania 
ponad 2 tys. wynalazków. Tyl­
ko mniej n iż . połowę wdrożo­
no, a te wynalazki, które były 
oryginalnymi rozwiązaniami 
krajowymi, przewidzianymi do 
objęcia zamówieniami rządowy­
mi, pominięto w umowach ge­
neralnych. W Centralnym Pla­
nie Rocznym ujęto zaledwie 32 
zadania, obejmujące wdroże­
nia lub przygotowania do wdro 
żeń 74 wynalazków, przewidzia 
ne do realizacji w  trybie za­
mówień rządowych, szczególnie 
ważnych dla rozwoju nauki 1 
techniki.

Jakie są stąd wnioski, sko­
ro o wynalazczości już mowa? 
Duża część zakładów zatrzyma­
ła się na starych miejscach i 
cd nadmiaru twórców głową 
nikogo przynajmniej nie boli 
zwłaszcza w warunkach refor­
my, gdzie pieniądz zyskał  ̂na 
znaczeniu. Wynalazcom bowiem 
należy płacić, i  nie skromne 
premie, a miliony. Pod warun­
kiem, że to i owo się wdroży 
A jeśli nie? To się nie płaci 
nic, albo symbolicznie, każąc 
im czekać na X X I wiek. Tc 
po pierwsze. Po drugie nato­
miast — lepiej mają się ra­
cjonalizatorzy, ulepszający np 
śrubki w urządzeniach, bo to 
pozwala zakładowi pójść na 
masówkę (od czego projekt jest 
płacony) i robić szybko oraz 
taniej. Po trzecie zaś — każdy 
-obywatel-wynalazca, tak jak 
wspomniani twórcy elasto­
meru czy detektora podczer­
wieni, ma szansę dobijać się o 
swoje (wynalazki), uzasadniać 
przyszły efekt użytkownika 5 
walczyć o nagrody, załatwiając 
je drogą przez mękę, co zazwy­
czaj bywa dla współczesnego 
Edisona mocno żenujące, ale 
można próbować. Ostatecznie 
twórca wie, co robi i  w  imię 
czego. „Szare” na „złote” , „zie­
lone światło dla techniki” , 
„szukamy wynalazków”  itepe 
znaczą, że klim at mamy. Re­
szta jest kwestią inwencji, że­
by nie powiedzieć innowacji.

Halina LESZCZYŃSKA

Woda miękka ma wysoką 
koncentrację sodu, a twarda 
wapnia i magnezu oraz wielu 
innych składników . mineral­
nych: litu , kobaltu, cynku. Jak 
wykazały badania przeprowa­
dzone na zwierzętach, te które 
dostawały do picia wodę twar­
dą, były silniejsze, odporniej­
sze na choroby, zdrowsze od 
tych, które otrzymywały wodę 
miękką.

Nie ma już takiej wody w 
naszych kranach. Nie ma już 
takiej wody w naszych stu­
dniach. Środowisko jest zatru­
te przez przemysł, ro lnictwo,"  
ścieki komunalne. Prawie 
zawsze wodę przed wypiciem 
musimy gotować. Kamień, któ­
ry osiada wewnątrz czajnika 
to nic innego jak wytrącone z 
twardej wody składniki mine­
ralne.

Najlepszą wodę ma u nas 
Częstochowa, Kołobrzeg, Biel­
sko-Biała. Pochodzi z pokładów 
podziemnych. Najgorszą — Ny­
sa. Dobra jest też woda ozono­
wana. Ozonowanie poprawia 
smak, zapach, wytwarza mikro 
organizmy. Ale ozonowanie jest 
drogie. Pewnie dlatego podle­
ga mu zaledwie 5 proc. wody 
w krajowych wodociągach. Na­
tomiast cała woda jest chloro­
wana. I  będzie prawdopodo­

bnie jeszcze bardziej. 52 proc. 
wody, jaka tra fia  do naszych 
wodociągów, pochodzi z wód 
powierzchniowych. 48 proc. — 
z podziemnych. Jeszcze dzie­
sięć lat temu było odwrotnie. 
Spowodowało to wyraźne po­
gorszenie się jakości wód w 
naszych kranach.

Z A K Ł A D A  S IĘ , że d la  p r a w id ło ­
w e j  g o s p o d a r k i w o d y  I  i  I I  k la s y  
p o w in n y  s ta n o w ić  93 p r o c .  w s z y s t­
k ic h  za s o b ó w  w ó d  p o w ie r z c h n io ­
w y c h .  Z  n a jn o w s z y c h  d a n y c h  w y n i ­
k a ,  że  s ta n o w ią  n ie c a łe  40 p ro c . 
M a m y  n a to m ia s t  40 p r o c e n t w ó d  
p o z a k la s o w y c h . P o z y s k a n ie  w ię c  
w o d y  k o s z tu je  c o ra z  w ię c e j.  Co­
ra z  le p ie j  t r z e b a  ja  u z d a tn ia ć , b y  
w  o g ó le  n a d a w a ła  s ię  d o  u ż y t k u .  
M im o  to  ja k o ś ć  j e j  n ie  s ta je  s ię  
le p sza .

T y le  n a  te n  te m a t  m ó w ią  d a n e  
m in is te r s tw a .  R e a lia  są jeszcze  
s m u tn ie js z e . W  w ie lu  m ia s ta c h  n a ­
s tę p u je  s z y b k ie  te c h n ic z n e  s ta rz e n ie  
s ię  s ie c i.  W y s tę p u je  w tó r n e  z a ż e la -  
z ia n ie ,  co  lo k a to r z y  m a ją  częs to  
o k a z ję  s tw ie r d z ić ,  _ g d y  d o  w a n n y  
p ły n ie  rd z a w a  w o d a . Z ę b y  te g o  
u n ik n ą ć ,  p rz e d łu ż y ć  ż y c ie  in s ta la c j i ,  
r a z  w  m ie s ią c u  p o w in n o  s ię  p łu ­
k a ć  s ie ć  w o d o c ią g o w ą . A le  p rz e d ­
s ię b io r s tw a  w o d o c ią g o w e  te g o  n ie  
r o b ią ,  m a ją c  z re s z tą  n a  tę  o k o l ic z ­
n o ść  w ie le  w y ja ś n ie ń .

P e rs p e k ty w y  te ż  n ie  są p o c ie sza ­
ją c e . D o  1990 r o k u  n ie  n a s tą p i p o ­
p r a w a  ja k o ś c i w o d y .  U d z ia ł w ó d  
p o w ie r z c h n io w y c h  w  z a o p a tr y w a n iu  
lu d n o ś c i w z ro ś n ie  d o  o k o ło  60 p ro c . 
Z r e a l iz o w a n ie  p r o g r a m u  o czyszcza ­
n ia  ś c ie k ó w  k o m u n a ln y c h  n ie  z a ­
g w a ra n tu je  p o p r a w y  ja k o ś c i zaso­
b ó w  w o d n y c h ,  z o s ta n ie  je d y n ie  z a ­
h a m o w a n y  d a ls z y  w z ro s t  z a n ie c z y ­
szczeń  i  b ę d ą  s tw o rz o n e  w a r u n k i  d o  
u z y s k a n ia  s to p n io w e j p o p r a w y  P® 
1990 r o k u .

B o ż e n a  W A W R Z E W S K A
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B A R A N . D u ż o  z& m ie - s i ł  i  r e la k s .  W a ż n a  w ia d o m o ś ć . F ł- 
s z a n ia  w  ż y c iu  z a w  o -  n a n s e  w  d o b r y m  s ta n ie , 
d o w y m  i  d z ia ła n ia  d a ­
le k ie  o d  r u t y n y .  W y ­
s łu c h a j  ż y c z l iw e j  C i 
s o b y , z k t ó r e j  p o m o c ą  

ro z w ią ż e s z  n ie je d e n  p r o b le m . W  ro  
d ż in ie  p o w a ż n y  w z ro s t  a u to ry te tu .  
M iłe  k l im a t y  s e rca . F in a n s e  n ie  
ta k ie  o  J a k ic h  m y ś lis z ,  a le  
n a jg o rs z e .

P A N N A . W  ty m  t y ­
g o d n iu  t r u d n o  b ę d z ie  
p o g o d z ić  ż y c ie  z a w o d o  
w e  z  o s o b is ty m . Z m u  
s i to  d o  n a jw ię k s z e g o

___ w y s i łk u  — w s z y s tk o
n ie  je d n a k  w s k a z u je , że w y jd z ie s z  z

im p a s u . N o w e  a k c e n ty  w  s fe rz e

Î
B Y K . Z m ie n n e  n a s tro  

je  i  z m ie n n e  p o w o d z e ­
n ie .  W  s p ra w a c h  oso­
b is ty c h  u n ik a j  b u r z l i ­
w y c h  d y s k u s j i  szcze­
g ó ln ie  z b l is k ą  osobą .

u c z u ć . Z d r o w ie  d o b re , f in a n s e  też, 
W A G A . I n t r a t n a  o -  

fe r t a  w  s p ra w a c h  za­
w o d o w y c h . W  ż y c iu  o 
s o b is ty m  s p o r y  l  k o n ­
f l i k t y  z b l is k ą  oso bą . 
S zcze ra  ro z m o w a  1

N o w e  o s o b y  w  p r a c y ,  n o w e  s y tu -  s k r u c h a  m o g ą  Jeszcze p o m ó c . N ie -  
a c je . N ie  u p rz e d z a j s ię  z g ó r y .  W  u d a n e  p o s u n ię c ie  f in a n s o w e  p o g o r -  
p e r s p e k ty w ie  fa s c y n u ją c a  p o d ró ż , nas tró 1 .
N ie s p o d z ie w a n i m i l i  go śc ie  z d a ­
le k a .  Z d r o w ie  i  f in a n s e  d o b re .

B L IŹ N IĘ T A .  T y d z ie ń  
c ie k a w y  l  u ro z m a ic o ­
n y .  W  s fe rz e  u c z u ć  
d z ia ła s z  s p o n ta n ic z n ie ,

S K O R P IO N . W  p r a ­
c y  b a rd z o  d o b r y  o k re s , 
m im o  p o ś p ie c h u  i  n a ­
w a łu  z a ję ć . W  s p ra ­
w a c h  d o m o w o - r o d z in -  
n y c h  n ie  o b e jd z ieu /.la ld d /i , . , , , .

n ie  b o isz  s ię  r y z y k a .  W rę b n y c h  p e r tu r b a c j i  w y d a -
__________  W s z y s tk o  In n e  s c h o d z i l k ó w - w  u c z u c ia c h  szczęśc ie  d o p i-

a d a ls z y  p la n , n a w e t in te re s u ją c e  M o ż liw e  s p o tk a n ie  z m ilą  C i 
M tódoki w  d z ie d z in ie  z a w o d o w e j.  oso bą .

R A K .  T y d z ie ń  u d a n y . 
W  in te re s a c h  n ie  r y z y  
k u j  bez r a d y  b a r d z ie j 
d o ś w ia d c z o n y c h  a u n i ­
k n ie s z  s t r a t .  W  p ra c y  
m o ż liw e  w y ró ż n ie n ie . 51

S T R Z E L E C . T y d z ie ń  
s p o k o jn y .  Z n a jd z ie s z  
czas na  s p o tk a n ia , p o - 
g a d u s z k i, d z ia ła n ia  h o b  
b is ty c z n e . W  p r a c y  
t r o c h ę  n a p ię ta  a tm o s fe

Z n a k o m ite  u k ła d y  u c z u c io w e . M o - )  m a łe  s p rz e c z k i, a le  n ie  w a r -  
ż l lw a  p o d ró ż . Z d r o w ie  d o p iszó . »  *.y m  , £ • “ « d o b re g o  na  o g ó l na- 

s t r o ju .  M o ż l iw a  In t r y g u ją c a  z n a jo -  
L E W . P o m y ś l t ro c h ę  m o^ć . 

o so b ie  1 n ie  d z ia ła j 
n a  zasa d z ie  p o g o to w ia  
ra tu n k o w e g o .  W ię c e j 
c z a s u  n a le ż y  p rz e z n a ­
c z y ć  n a  re g e n e ra c je
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K la s y k a  i współczesność w okienku

Teatr powinien sprawiać przyjemność
Rozmowa z Jerzym Koenigiem, dyrektorein Teatru Ttf

— TELEWIZJA w ostatnich przecież swego czasu zasiużo- — Teatr nie jest obdwią-
czasach jakby odzyskiwała for- nym uznaniem telewidzów? zkiem ani obcowanie z nim nic
mę, co pozwala mieć nadzieję, powinno być jakąś katorżnicza
że wrócą też najlepsze chwile — Tu sprawy mają się tak pracą. Jak mawiał Brecht — 
Teatru Telewizji. Co zatem zo- ¿e tylko dwa czwartki w mie- teatr powinien sprawiać przy- 
baezymy „na deskach”  dla naj- giąć u oddane są do dyspozycji jemność. A potem dopiero jest 
szerszej widowni? Teatru Sensacji. Niemniej re- reszta: może uc2yć, może przy-

alizacje tego gatunku są nieco wracać wiarę w życie, może ja
— W lutym pokazaliśmy już kłopotliwe. Jak wiadomo teatr* osłabiać... Ponadto obserwuję

węgierską sztukę współczesną ten rządzi się odrębnymi pra- wśród twórców i widzów
pt. „Replay” . Kolejną pozycją wami — podobnie jak jery mi- tęsknotę za tym, by choć raz
będzie następny odcinek cyklu nał w literaturze. Poddany jest do roku możliwe było do per- 
szekspirowskiego BBC — „Opo- pewnym konwencjom, które kazania widowisko, w którym 
wieść zimowa” oraz, także w bardzo trudno jest zmienić. Są odbiór jest równoczesny z na- 
tym miesiącu, sztuka K ip- to najczęściej wzory angio- daniem. Nie chodzi tu o trans- 
phardta pt. „Przesłuchanie amerykańskie typu chandlerow misję ze studia „na żywo” , ale 
Oppenheimera” . Przedstawienie skiego bądź francuskie typu o to, by jakieś aktualne wy­
to przygotował ośrodek gdań- twórczości Simenona. Na takie darzenie wkomponować w prze 
ski w reżyserii Krzysztofa teksty nie zawsze mamy pra- bieg widowiska i aby widz 
Gordona. 25 lutego przedsta- wa i to powoduje kłopot pod- miał poczucie, że to nie jest 
wimy nie teatr a film , bo- stawowy — brak scenariuszy, zabieg montażowy czy oszu- 
wiem tak się złożyło, że setną Rzadko pisze się je w Polsce, stwo, ale, że równocześnie z 
rocznicę urodzin Witkacego mo Innym problemem jest to, iż akcją spektaklu staje się coś' 
żerny uczcić filmem zrealizowa dziś, gdy widz może porówny* ważnego. Coś, co go dotyczy, 
nym przez Grzegorza Dubów- wać tzw. krym inał filmowy z t o tym chyba warto choćby 
-kiego pt. „Tumor Witkacego” twórczością teatralną, nie da pomarzyć.

Kłopoty alimentacyjne 
Muhammatfa Alego

B Y Ł Y  b o k s e r s k i m is t r z  ś w ia ta  
w a g i  c ię ż k ie j  M u h a m m a d  A l i  zo s ta ł 
p o z w a n y  p rz e z  s w ą  t r z e c ią  b . żon ę  
o  p ła c e n ie  a l im e n tó w  n a  1 0 - le tn ią  
c ó r k ę ,  w  • w y s o k o ś c i p o n a d  4 ty s .  
d o la r ó w  m ie s ię c z n ie . A l i  p o ś lu b i ł  
A a is h ę  w  1975 r. Z e  s w o im i p o p rz e d  
n im i  ż o n a m i n ie  p rz e p ro w a d z a ł ro?  
w o d u .  g d y ż  t r a d y c ja  is la m u  z e z w a ­
la  n a  p o s ia d a n ie  c z te re c h  żo n , m a  
z a te m  p r a w o  p o ś lu b ić  je szcze  je d ­
ną«.

K O Z IO R O Ż E C . W  p ra  
Cy p o w ie ją  p o m y ś ln e  
w ia t r y  d la  p r a c o w ity c h  
i  s u m ie n n y c h  K o z io r o ż ­
c ó w . M o ż liw e  w y r ó ż ­
n ie n ie  i  n a g ro d a . S a­

m o tn e  o s o b y  m o g ą  s ta n ą ć  p rze d  
o d p o w ie d z ia ln ą  d e c y z ją  w  s fe rz e  
u czu ć . Z a p o w ie d ź  c ie k a w e j  p o d ró ­
ż y . Z d r o w ie  i  f in a n s e  w  n o rm ie .

W O D N IK .  D z ia ła s z  
n a  w s z y s tk ic h  f r o n ta c h  
a n a jw y ż s z y  czas  z a ją ć  
s ię  w ła s n y m  ż y c ie m  
M ożesz z n a le ź ć  s ię  v  
o b l ic z u  f a k tó w  d o k o n a ­

n y c h  bez ża d n e g o  w p ły w u  n a  ro z  
w ó j  w y d a rz e ń . M y ś l w ię c e j o 
b ie  i  n ie  z w ra c a j  u w a g i n a  h u m o ­
r y  p a r tn e ra .  F in a n s e  d o b re .

R Y B Y . U m o c n ie n ie  
p o z y c j i  z a w o d o w e j 
to w a r z y s k ie j .  W  u c z u ­
c ia c h  n a d z ie je  i  z d w o ­
jo n a  o d p o w ie d z ia ln o ś ć . 
W  s p ra w a c h  d o m o w y c h  

w  n o r m ie .  Ż y c z l iw y  K o z io ro ż e c .

Jedziesz — nie pij! Piłeś — nie jedź!

Krzyżówka na weekend
P O Z IO M O : 5) le k k i  w ó z  o n a d -  s n y  a k to r  p o ls k i,  8) po s ta ć  z „ P a -  

w o z iu  w ik l in o w y m ,  10) o tu m a n ię -  n a  T a d e u s z a ” , 9) o p o w ia d a  b a śn ie , 
n ie ,  11) r y n e k  m ia s t s ta ro g re c -  16) z a to k a  M . C z e rw o n e g o , 17) s iła  
k ic h ,  12) u b r a n ie .  13) ła m a n ie  n a  ro z p ę d u , 19) s a m o c h ó d . 20) w a g a  
d r o b n e  k a w a łk i ;  m ia ż d ż e n ie , 14) o p a k o w a n ia , 21) g o rą c z k a  ty p u  m a  
d rz e w o  l iś c ia s te . 15) k a m ie ń  p ie -  la ry c z n e g o , 22) p o d p o ra  s ta rc a , 23) 
k ie ln y ,  18) je d n o k o m ó r k o w y  p ie r -  n a  t r o n ie ,  24) n a rz ę d z ie  d o  w y -  
w o tn ia k ,  23) b e z w a r to ś c io w y  o b ra z , c ią g a n ia  g w o ź d z i. 27) w ie l k i  p o ża r. 
25) je d n o s tk a  n a tę ż e n ia  p r ą d u  e le k  28) o g ó ł p r a c o w n ik ó w  z a k ła d u , 30) 
t r y e ź n e g o , 26) z a g a d k a  r y s u n k o w a ,  z g ie łk ,  g w a r ,  31) s t r u m y k .  32) na - 
27) u k ła d  c ia ła ,  29) p is m o  u k a z u -  c z y n ie  g l in ia n e  u ż y w a n e  p rze z  
ją c e  s ię  c z te ry  ra z y  w  r o k u ,  35) s ta ro ż y tn y c h  G r e k ó w  i  R z y m ia n , 
ta rg o w is k o ,  37) p ta k  o ja s k r a w y m  33) s to lic a  s ta ro ż y tn e j  A s y r i i ,  34) 
u p ie r z e n iu ,  38) p o z o s ta w a n ie  w  u rz ą d z e n ie  d o  n a p ę d z a n ia  s ie c z k a r  
t y le  za p o s tę p e m , 39) sosn a  g ó r -  n i ,  35) ze s p ó ł ta n c e rz y , 36) za m ie  
s k a . 40) o k u la r y  u ż y w a n e  p rz e z  sza n ie .
n a r c ia r z y ,  41) k u r t k a  lu b  s tr z e lb a . U W A G A ! R o z w ią z a n ia  p ro s im y  
42) s a m o c h ó d  p r o d u k c j i  c z e c h o s ło -  n a d s y ła ć  p o d  a d re s e m  r e d a k c j '  
w a c k ie j.  (w y łą c z n ie  na  k a r ta c h  o o c z to w y c h

w  te r m in ie  1 0 -d n io w y m  z d o p is -
P IO N O W O : 1) p o d z ie m n y  k o r y -  k ie tn  ^ .K r z y ż ó w k a  n a  w e e k e n d ”, 

ta rz ,  p rz e jś c ie  po d  p o d ło g a  d o m u . W ś ró d  a u to ró w  p r a w id ło w y c h  od  
2) je d n a  z p la n e t,  3) lu ź n a  k o s z u -  p o w ie d z ! r o z lo s u je m y  3 b o n v  P K O  
la  k o b ie c a  n o s z o n a  w  o k re s ie  ś re -  p o  250 z ł k a ż d y . u fu n d o w a n e  
d n io w ie c z a . 4) p ę d ze n ie , 5) u c z ta  p rze z  P a ń s tw o w y  Z a k ła d  U be zp ie - 
po  ś lu b ie ,  6) p o w a ła , 7) w s p ó łc z e -  ezeń.
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— Czy Rok Witkacego zosta­
nie uczczony jedynie filmem?

— Nie. Planujemy pokazanie 
„Szewców” i „Szalonej lokomo- 
*yw.y” . Mam nadzieję, że uda 
nam się również zrealizować 
program wykorzystujący listy 
Witkacego —■. notabene jeszcze 
dotąd nigdy nie publikowane.

5ię tego realizować wyłącznie 
metodą studyjną. Trzeba więc 
chyba robić to tak, jak robio­
ny jest teatr w ogóle w in­
nych krajach, to znaczy meto­
dą widowiska telewizyjnego.

— Na czym polega różnica?

Rozmawiał: 
Jacek STRZEMŻALSKI

ł i

— Tego nie da się być może 
ująć w dwóch zdaniach, ale w i­
dowisko telewizyjne to jest od-

— A Jak przedstawiają się sposób opowiadania. Li-
dalsze plany Teatru TV? czy się więc praca kamer, l i ­

sta wienie aktora, granie i re,
-  Mamy zrealizowane „Dwa- żyse^ wanie ¿uż * myślą o 

dzieścia minut z aniołem" moruazu-
Wampiłowa, przedstawienie we „ .  . . . . . ,
dług „Lotty w Weimarze”  z u- , . . edy nasza telewizja bę-
działem Anny Polony, jest na- żle niosda takimi widowi- 
grana adaptacja „Id ioty”  Do- skara* poszczycić? 
stojewskiego pt. .Myszkin”  w XT. , . , ,
reżyserii Krzysztofa Wojciechów . *T.2.ie przesadzajmy — było 
skiego. Obecnie trwa rejestracja 'jUZ l0*1 parę. A w gatunku sen 
8-odcinkowego teatru faktu pt. facyjnym mamy przynajmnie; 
„Jałta”  wg scenariusza Ryszar- I ,  §? (jdobry. przykład — „Se- 
da Frelka w reżyserii Romana Łysiaka w reżyserii
Wionczka. Pierwszy odcinek po- Tadeusza Kijanskiego. Będą 
każemy prawdopodobnie 6 maja. dalsze »^elekcje .

— Jak Teatr TV będzie re­
alizował stale powtarzające się 
postulaty grania polskiej dra­
maturgii współczesnej?

— Zadomowił się na dobre 
cykl „Historia dramatu pol­
skiego” , ale przecież ta histo­
ria kiedyś się skończy...

— To wówczas, tj. od maja
— Mamy nagranych kilka bieżącego roku zaczniemy emi-

pozycji, dziś już niemal kia- sję „H istorii dramatu pow- 
sycznych: „Anioła na dworcu”  szechnego” . „Historia dramatu 
Abramowa, „Pięć dni Guliwe- polskiego”  wydaje mi się być 
ra”  Krzysztofa Nowickiego, niezmiernie cenną pozycją, bo- 
AndTzej Chrzanowski zrealizo- wiem oto w ciągu k ilku czy 
wał „Rodeo”  Scibora-Rylskle- kilkunastu miesięcy k ilka po- 
go... Na początek września pla- koleń Polaków zapoznało się 
nu jemy „Ferdydurke”  Gombro- dzięki telewizji z najprawdziw- 
wiczą w reżyserii Macieja Woj- szą historią dramatu polskiego, 
tyszki. A to niemało...

— A jak wygląda „lżejsza”  — A poza edukacją widza — 
strona działalności Teatru XV jaką najistotniejszą rolę widzi 
np. Teatr Sensacji cieszył się pan dla Teatru Telewizji?

Wybieramy Miss Polonię 85

Mity komiczne no. Wodę pokrył lód, wielkie bry- sitkach, tworiył po kole« morsy 
ły napierały na s obie, tworząc roki, reny, a kiedyś na próbę 
w ten sposób szczeliny i wznie- przemienił człowieka w nowo 
sienią, zaczątek przyszłych gór i stotę — b ałego medżwedzia. 
dolin. Kruk tymczasem pracował Ten chaotyczny p-occs twórczy

W yścig po koronę
(Dokończenie ze str. 1) dnych „ciuchów” każda dziew­

czyna lubi mieć. Dla mnie
— Jak mogłaby pani zare- konkurs był również tylko epi-

klamować tę imprezę? — Z zodem, z tym, że na pewno 
tym pytaniem zwracam się do barwniejszym ad pozostałych, 
ubiegłorocznej królowej Magda Nie zapomniałam o nauce'. Koń 
leny Jaworskiej. czę studia na Wydziale Archi-

— Była to na pewno dobra Politechniki Warszaw-
zabawa, a przeciwników, gdy A projektować, może tak
emocje opadły, jest chyba co- }  modę to moje marze- 
raz mniej. Wiele się nauczy- me‘
łam. Kontakty z ludźmi, odpo- O pani zapomniano uie-
wiadanie na setki, tysiące py- maL zupełnie — zwracam się 
tań pozwoliło mi na zdgbyeie do Miss Foto 84 — Magdaleny 
doświadczeń, które powinny Szczepańskiej, 
być przydatne w dalszym ży- — Jak to? A fakt, że zosta- 
ciu. Tytuł najładniejszej nie Tam zaproszona na otwarcie 
przewrócił mi w głowie, dale; wystawy?
studiuję i spotykam się ze _ — Nie zazdrości pani kole- 
swoim chłopakiem. żankom?

— Podobno zrobiła pani więk Skąd! Tytuł Miss Foto
szą karierę, niż Magdaleną -  jP rawl1 , ml W!ele satysfakcji, 
pytam ubiegłoroczną wicemiss Otrzymałam sporo propozycj' 
-  Joannę Karską. reklamowych. Potrafię wyciąg-

nąć wnioski i dlatego chcę
— Zaraz po wyborach zapro- spróbować jeszcze raz.

po nawa no mi współpracę z ROZPOCZĘŁY się już elimi- 
Modą Polską prowadziłam kon , at.j fcodowiskowe. To nb.wość 
certy na Festiwalu Piosenki w w tej imprezie. Współpracują 
Sopocie, ale mówienie o karie- z organizatorami kluby: „Odno­
gę  to przesada. Prezentowanie wa» w Poznaniu, „Pałacyk”  we 
najnowszych kolekcji Mody Wrocławiu, ..Żak'' w Gdańsku i 
Polskiej bardzo mi odpowiada. wiele innych. Niektórzy orga- 
Prywatnie rowmez się ubieram nizatorzy zapowiadają przyzna­
ły sklepach tej firmy. No oczy nie tytul6w Miss Wielkopolski 
wijcie nie na co dzień, ale ;e- Miss Bydgoszczy i Miss Łodzi 

Ładne panny w wieku od 18 
do 25 lat mogą zgłaszać swoje 
kandydatury listownie pisząc 
do Biura Miss Polonia przy 
„Expressie Wieczornym" 
Warszawie — Aleje Jerozolim­
skie 125, kod pocztowy 02-017.

den lub k ilka ładnych i mo-

Świat zrodzony wśród śniegów
W  ZIMOWY w;ec -'ór podumaj- pilnie nad stworzeniem życia na trwał bardzo długo, ciągle jęd­

rny przez, chwilę o Iudz*ach, Ziemi. Nie był tak wszech- nak wiązał się z Ziemią. Zjawi- 
dla których zima jest czymś naj- mocny jak nni stwórcy, każde skami na niebie musieli się w.ęc 
naturalniejszym w świecie, o swe dzieło musiał lepić osobiście zająć sami 'udzie. Stało s:ę to 
Eskimosach. Eskimosi żyjący z gliny, a kolejność jego działań nieco przez przypadek' — zako- 
przez długi czas w całkow'tej była bardzo dowolna. I tak je- chany w swej siostrze brał lak 
:zolacji od reszty świata,. stwo- dnega dnia ulepi! krzewy rodzą- długo nękał ją swą miłością, że 
rzyli swoje własne, oryginalne ce jagody, innego mech, a je- uciekła od niego aż do nieba 
mity, które pomagały irn rozu- szcze kiedy indziej groch. Wtedy gdzie zamieniła się w Ks:ężyc. 
mieć surową przyrodę, tak nie- niespodziewanie ze strąków gro- Chłojdiec podążył jednak za nią 
przychylną rodzajowi ludzkiemu chu wyskoczył człowiek, co bar- i stał się Słońcem. Niekiedy do- 
W krainie niemal wiecznej zimy dzo zaskoczyło Kruka i zmusi- gania ją i obejmuje — my Euro- 
świat zaczął się oczywiście zi- ło go do przyspieszenia twórczej pejczycy, nie mając pojęcia, jak 
mą i powstał za sprawą Kruka aktywności. Najpierw więc u!e- jest naprawdę — mówimy wtedy 
Tu-lu-kau-guk. Początkowo dzieło pił Kruk człowiekowi nieco ryb, o zaćmieniu Księżyca. A to po 
Kruka nie było zbył zachęcające by mógł się posilić, potem owce, prostu miłość.«
— cała ziemia pokryta była wo- a potem towarzyszkę życia. Wc'qż
dq i panowało przeraźliwe zim- jeszcze Kruk me ustawał w wy-? f  MAYA

WYBORY „Miss”  to 
zawsze pewien hazard... 
Fotomontaż: Zb. Jodkowski

Cena nie przeraża 

gdy chodzi o arcydzieła...

„Sotheby's“ - 1 mld 
dolarów w ub. roku
K O Ś N IE  p o p y t  n a  d z ie ła  s z tu k i,  

zw ła s z c z a  te  n a jw y ż s z e j k la s y .  P o ­
tw ie r d z a ją  to  o b r o ty  d w ó c h  n a j ­
b a r d z ie j z n a n y c h  f i r m  a u k c y j ­
n y c h  w  L o n d y n ie  — ..S o th e b y ’s "  
ł  . .C h r is t ie ’s” , d la  k tó r y c h  m in io ­
n y  r o k ,  1984, b y ł  r e k o r d o w y  po d  
w z g lę d e m  o b r o tó w .  O k a z u je  s ie , że 
w  c ią g u  1984 r .  o b ie  te  f i r m y  
s p rz e d a ły  d z ie ła  s z tu k i  za p o n a d  
m il ia r d  d o la r ó w !  Z a  o k o ło  600 
m in  d o la r ó w  s p rz e d a ł d o m  a u k c y j  
n y  . .S o th e b y ’s , a „ C h r is t ie 's "  — 
m ia ł  n ie c o  m n ie js z e  o b r o ty .  U z y s ­
k iw a n o  r e k o rd o w e  c e n y : o b ra z  
W il l ia m a  T u r n e r a  s p rz e d a n o  za 
p r a w ie  10 m in  d o la r ó w ,  s k rz y p c e  
S t ra d iv a r iu s a  — za p o n a d  400 ‘ ty s . 
d o la r ó w  ( „S o th e b y ’s” ) o ra z  r y s u ­
n e k  R a fa e la  za o k . 5 m in  d o la ­
r ó w  1 o b ra z  P ica ssa  ..F e m m e  as­
sise  a u  c h a p e a u ”  — za p o n a d  4 
m in  d o la ró w .

G łó w n y m i n a b y w c a m i b y l i  — o -  
b o k  b o g a ty c h  A r a b ó w  z n a f to ­
w y c h  k r a jó w  — A m e r y k a n ie  o ra z  
m u ze a  z U S A . C e n a  — ja k  s tw ie r ­
d z a ją  p rz e d s ta w ic ie le  d o m ó w  a u k ­
c y jn y c h  —  n ie  o d g r y w a  * p r z y  ty m  
d la  b o g a c z y  ż a d n e j r o l i ,  g d y  
rze cz  d o ty c z y  r z e c z y w iś c ie  w a r to ś ­
c io w e j  s z tu k i.

Jak liczni są miłośnicy muzyki poważnej?

Tylko I (!) procent
w  salach koncertowych
POWAŻNA część P<>!a- so rodzaju muzyki nie roztapiała 

ków n•> iiih : m.i-jvki nn- sie onl wśróa ^ ch zwolenników K°W nie iUD, muzyki po- muzyki poważnej, którzy poprzes- 
waznej. o7 prac. z nas tali na wykształceniu średnim czy 

specjalnie je j unika, wvłącza zawodowym? 
radioodbiorniki, gdy słysiy Zamitowanie do muzyki p„„ 
P * rw s »  ^ k ty  madrygałów wai;le j _  jeśIi w tea spc.ćb 
symtaml koncertów etc To ,nożnaJ zmartwić je j prreciwni- 
bardzo dużo zwazywazy,. ze na k4 a pociesITĆ „iezdecydo- 
mnzykę rozrywkową reaguje ch _  pr2ychJdz; z
w podobny spoąob zaledwie 3 k , okazuje się, że 16 [uoc 
procent z nas. Prawdziwycn ^ !odego pokolenia (16- 2S lat) 
melomanów jest tez niewielu !9 Średniego (30-43 lat).
-  zaledwie 2 proc., a więc w ale już 28 proc. ludzl .tarszych 

. 5q j a  ̂ . w ;ęCej) chętnie słuchaprzybliżeniu nieco ponad 500 
tysięcy Polaków mających u- 
kończeme 15 la t szuka w pro­
gramie radiowym muzyki po­
ważnej. Znacznie więcej jest 
biernych słuchaczy muzyki po­
ważnej — tak można zakwali­
fikować tych, którzy chętnie 
łuchają audycji z muzyką po­

ważną, jakie przynosi :m pro­
gram Folskiego Radia. Da tej 
kategorii można zaliczyć 20 
procent z nas. Lecz znacznie 
więcej jest radiosłuchaczy, któ­
rzy wprawdzie radioedbiorn:- uuw a 
kow nie wyłączają, ale niechęt dłużę 
nie słuchają emitowanej 
programie muzyki poważni ..
Dlaczego zvacam y uwagę na 
radio? Cytowanie tu dane po­
chodzą i  so idazy Ośrodka Ba­
dania O p in ii, Publicznej i Stu­
diów Programowych przy Ko­
mitecie ds. Radia i Telewizji, 
które wskazują* że muzyką ży- 
vą, muzyką w salach koncer­
towych, w filharmoniach etc 
napawa się zaledwie 1 (!) proc.
Polaków.

muzyki poważnej. Nie wiemy 
czy żałować, że miłośników mo 
zyki poważnej jest wśród mło­
dzieży tak mało, czy cieszyć 
się, że aż tylu starszych Pola­
ków chętnie jej słucha, choć — 
jak skądinąd wiadomo — ucho 
człowieka po pięćdziesiątce co­
raz gorzej odbiera wysokie 
dźwięki. Wreszcie nie wiado­
mo, co jest przyczyną tego, że 
najstarsze pokolenie Polaków 
ma wśród siebie tylu rr,eioma- 
nów. Może żyją on, po prostu

L U D Z I ,  k t ó r z y  c h ę tn ie  s łu c h a ją  
m u z y k i  p o w a ż n e j m o ż n a  z n a le ź ć  
w e  w s z y s tk ic h  ś ro d o w is k a c h . C h o ć  
—  ja k b y  s ię  m o g ło  w y d a w a ć  — 
m a ją c  e l i ta r n e  g u s ty ,  s a m i z a m k n łę  
te j e l i t y  n ie  tw o r z ą .  M im o  że s to  
s u n k o w o  n a jw ię c e j ,  b o  38 p ro c . 
lu d z i  z w y k s z ta łc e n ie m  w y ż s z y m  1 
n ie p e łn y m  w y ż s z y m  z a lic z a  s ię  do  
j e j  z w o le n n ik ó w  1 27 p ro c . łu d z i  z 
w y k s z ta łc e n ie m  ś r e d n im ,  a ja k b y  
s ię  w y d a w a ło  n a jm n ie j ,  b o  t y lk o  
16 p ro c . m a ją c y c h  w y k s z ta łc e n ie  
n ie p e łn e  p o d s ta w o w e , p o d s ta w o w e  
! z a s a d n ic z e  z a w o d o w e  — to  p a ­
m ię ta jm y ,  że w  n a s z y m  k r a j u  l u ­
d z i z w y ż s z y m  w y k s z ta łc e n ie m  
je s t  z n a c z n ie  m n ie j  n iż  ze ś re ­
d n im .  a jeszcze  m n ie j  n iż  z  po d  
s ta w o w y m . S tą d  w y p ły w a  p a ra d o k  
s a ln y  w n io s e k  d la  ty c h ,  k tó r z y  
m y ś lą c  o  m iło ś n ik a c h  m u z y k i  p o ­
w a ż n e j k re ś lą  S o b ie  o b ra z  s ta rs z e ­
go  p a n a  w  m e lo n ik u ,  z  la s e c z k ą  1 
k o n ie c z n ie  z w y ż s z y m  w y k s z ta łc ę  
n ie m . M u z y k a  p o w a ż n a  Jest z pe ­
w n o ś c ią  b a r d z ie j  p o p u la r n a  w  ś ro ­
d o w is k a c h . g d z ie  w ię k s z o ś ć  lu d z i 
u n iw e r s y te t y  m a  za sob ą . a le  czy 
w  o g ó ln e j l ic z b ie  m iło ś n ik ó w  te -

Już w lutym będą znane fi 
nalistki konkursu, będzie ich 
40. W maju —- wielki finał. 
Tym razem jak zapewniają or­
ganizatorzy — finał konkursu 
; koncert nie będzie niewypa­
łem. — Staramy się — powie­
dział Jerzy Chmielewski — za­
pewnić atrakcyjnych wykonaw 
ców. Jeszcze nie mogę podać 
nazwisk, wszystko w rękach 
PAGART-u. Mogę tylko powie­
dzieć, że mierzymy bardzo wy­
soko...

Dziś można stwierdzić, że za­
interesowanie konkursem jest 
rekordowe, a pomysł przepro­
wadzenia elim inacji w klubach 
studenckich i  zgłoszenia li-  
towne — bardzo dobry. Czy 

dzięki tyni innowacjom organi­
zatory odniosą sukces, przeko­
namy się w maju.

Tadeusz TARKOWSKI

Malowanie na...
slupach ogłoszeniowych

NA oryginalny pomysł wpadł postać biegnącą po scheda:: 
jeden z kolońskich organizato- krętych do góry (słupa)... 
rów życia artystycznego, Jo- 
chen Heufelder: odda’ Zabawa okazała świetna
oczywiście za zgodą władz miej me au ôró-v, a.e i dla
skich Kolonii — 24 malarzom 
tyleż tradycyjnych, okrągłych 
słupów ogłoszeniowych z pro­
śbą o zapełnienie powierzchni

przechodniów, z sympal" 
probatą kw tujących pracę a r ­
tystów. Tylko jeder. z autorów 
— pewna malarka - -  spotkała

tych słupów — z te j okazji z »kąśliwą krytyką ’ : z o.
idealnie czystych — kompozy­
cjami twórców. Artyści przy­
jęli to niekonwencjonalne za­
mówienie. 24 słupy ogłoszenio­
we zapełnione zostały orygi­
nalnymi malowidłami przy 
czym każdy słup był inny, od­
rębny pod względem treści, 
jak i stylu indywidualnego 
autorów, którzy wykazali wiele 
pomysłowości w realizacji zle­
cenia. Jeden z malarzy, Kareł 
Roesels, namalował na słupie 
załadowany ludźmi ?amcchód 
ciężarowy. Inny zamalował go 90 
liczbami," obwijającymi go na 
kształt śruby. Jeszcze inny ma­
larz, A lex Stullmann, nakreślił

ła mianowicie... ugryziono 
przez psa podczas pracy!

Z wygranej... nici
B O N N . Ł a tw o  w y o b ra z ić  so ­

b ie  ra d o ś ć  m ie s z k a ń c a  R F N  D ie ­
te ra  Z ip r a ta ,  k ie d y  o t r z y m a ł w ia ­
d o m o ś ć  o  w y g r a n e j  w  to ta l iz a to r z e  
s p o r to w y m  466 153 m a r e k .  O jc u  
sz e ś c io rg a  d z ie c i,  m a ją c e m u  s k r o ­
m n e  z a r o b k i,  z a w r ó c i ło  w  g ło w ie  
o d  n ie s p o d z ie w a n e j w y g r a n e j .  N a  
w y d a n y  z t e j  o k a z j i  b a n k ie t  p rz e ­
z n a c z y ł w s z y s tk ie  s w o je  oszczę d n o ­
ś c i...  K o n ie c  t e j  h is to r i i  je s t  b a r ­
d z o  s m u tn y .  N a s tę p n e g o  d n ia  d y ­
r e k c ja  to ta l iz a to r a  p rz e s ła ła  p rz e ­
p ro s z e n ie  i p o in fo r m o w a ła ,  że  d o ­
k o n u ją c y  o b l ic z e ń  k o m p u te r  p o p e ł­
n i ł  b łą d . W y g ra n a  D ie te ra  w y n io ­
s ła  z a le d w ie  153 m a r k i .

Lata pięćdziesiąte
w modzie

PO sztuce secesyjnej, w 
światowym handlu ckiełami 
sztuki, i antykami, przyszła — 
jak wszystko na to zdaje się 
wskazywać — moda rfa dz:ela 
z ' la t  pięćdziesiątych, a więc 
jakże bliskich. Taką opinię po­
twierdzają wyniki osiągane na 
aukcjach, gdzie coraz częściej 
pojawiają się i są coraz lepie; 
cenione, właśnie jako antyki 
wyroby z lat pięćdziesiątych 
Ostatnim takim przykładam 
jest aukcja przeprowadzana w 
Monaco przez znana firmę 
„Sotheby's”  w pierwszej poło­
wie października. Wielkie po­
wodzenie miały tam najcie­
kawsze osiągnięcia wzornictwa 
przemysłowego tègo rvelawne- 
go czasu. Np lampa „Juno" z 
renomowanej firm y ..Toskle;
, Artemidę” wyceniona została 

na 6 tysięcy, franków. Wysokie, 
zdumiewające wręcz cen f  o- 
siągnęły wyroby ze szkła zna­
nych twórców z Finlandii — 
Timo Sarpanevy j Taplo 
W irkkali. Srebrny serwis dc 
kawy z 1960 roku zaprojekto­
wany przez Lino SabMyniego 

osiągnął cenę 65 tys. franków, 
a krzesło kuchenne Carla Molli- 
ny z 1950 r. — 20 tys Tran­

ów...

NIECH KAŻDY CZŁONEK PARTII...

O W tej małej, a tak ważnej, w skali codziennej 
działalności pojedynczych ogniw PZPR niezwykle ży­
wo uwidacznia się potrzeba, by k a ż d y  członek partii 
starał się wykazywać polityczną inicjatywę, był od­
działującym na otoczenie słowem i osobistym przykła­
dem, realizatorem i  propagatorem naszych idei, by 
upowszechniał w otoczeniu prawdę, źe pomyślniejszą 
przyszłość współtworzyć powinniśmy w s z y s c y ,  że 
spiawa wspólnego, konstruktywnego działania dla do­
bra kraju jest nieporównanie ważniejsza niż różnice 
dzielące obywateli.

(Z artykułu wstępnego na temat kampanii sprawo­
zdawczej PZPR w „Trybunie Ludu” ).

MYŚLENIE POLITYCZNE

O  Obóz polityczny, który istnieje na zasadziie nega­
cji, który łączy w obie różne formacje ideowe ogień 
z wodą, nie może mieć innej elity niż ma. Mgławi- 
cowrość, ogólnikowość i  szczodrobliwość programu spo­
łecznego rodzi właśnie myślenie wrażeniowe, życzenio­
we, mitologiczne.

(Fragment artykułu „Myślenie polityczne”  Zb. Ry- 
kowskiego i W. Włodyki — tygodnik „Tu i Teraz” — 
stanowiącego polemikę z Andrzejem Micewskim).

W POSZUKIWANIU DOBREJ PROZY

O  Czy drogi czytelniku przeczytałeś ostatnio dobrą 
powieść współczesną? Pisząc o tym nie mam na myśli 
Żeromskiego ani Nałkowskiej. Mam na myśli prozę, 
która by zechciała umiejscowić szarego zjadacza Chle­
ba w rozedrganej rzeczywistości. Pokazała, prócz ane­
gdoty, dwuznacznych niedomówień prowincjonalno- 
politycznych oraz nieumiejętnych opisów seksu, wize­
runek człowieka zaplątanego w tragedię wyboru war­
tości współczesnego świata. Zapewniam — pisze An­
drzej Pasternak w „Sztandarze Młodych”  — że nie 
znajdziesz obecnie nic podobnego. Samo środowisko 
literackie dostrzega ten brak uniwersalizmu i  po śmier 
ci Iwaszkiewicza rozgląda się nerwowo za następcą. 
A młodzi? — krzyknie ktoś. Cóż młodzi mogą, gdy sa­
mi rozmieniają się na drobne, budując barykady...

HOROSKOP PRAWDĘ CI P„OWIE

O LEW. Jesteś szczęściarzem. Twój wariant podwy­
żek cen zyska najszersze poparcie.

Zważywszy, iż ten horoskop dla Lwa ukazał się w 
„Gazecie Poznańskiej” , nie mamy cienia wątpliwości 
że chodzi o min. Krasińskiego.

A CO TAM, PANIE, W PARYŻU?

O W obliczu krajowego rozwydrzenia konsumpcyj­
nego redakcja tygodnika „Veto”  zapowiada druk tekstu 
p.t. „Konsumeryzm paryski” . Będzie zapewne o chru­
piących bagietkach.

POCZTA POLECONA „PRASÓWKI”

O Zamieszczenie przed 2 tyg. fragmentu (jedna trzy 
dziesta oryginału) 365 póz na 365 dni spotkało się z 
żywym odzewem społecznym. Autorowi „Prasówki” 
przyszło wysłuchać wielu budujących kazań, pouczeń 
i gróźb. Wszystkim moim kochanym rozmówcom de­
dykuję <— w formie rzetelnej samokrytyki — poniższy 
iysunek artysty Rupińskiego.
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BALLINGS przysłuchiwał się przez chwilę tykaniu zegara, 
następnie zapalił fajkę i zaczął spacerować po pokoju. 
Czekał na Elaine. Przyszła, jak zwykle, o zmierzchu.

— Halo, Mark — pocałowała go w „czoło. — Nie jesteś dzi­
siaj w klubie?

— Stęskniłem się za tobą.
Elaine Ballings była szczupłą kobietą, o brązowych oczach i 

długich, spadających na ramiona, błyszczących jak złoto, wło­
sach. Spojrzało teraz na męża ze zdziwieniem a potem powie­
działa:

— Muszę się przebrać, mam zaproszenie do teatru...
— Znowu golf? — zapytał bez związku z rozmową.
— Tak, dlaczego pytasz? Emocjonująca gra. Spędziłam znako­

mite popołudnie.
— Naturalnie. Czy Perkins znów był twym partnerem?
— Masz coś przeciwko temu?
— Nie — odpowiedział zimno. — Mam nadzieję, że czujesz 

się dobrze w jego towarzystwie. Chciałbym uśwadomić ci tylko, 
że ja mogę utracić reputację...

— Alf Perkins — przerwała mu — jest takim samym moim 
przyjacielem jak i twoim. Nie mniej i nie więcej. Zazdrość, ko­
chanie?

Elaine wyszła a Ballings odrzucił fajkę i zapatrzył się w okno. 
W zeszłym roku, na polowaniu na kaczki w Szkocji, doznał 
uszkodzenia kręgosłupa i nie mógł grać w golfa. Jego kapryśna 
żona szybko znalazła sobie nowego partnera.

Naturalnie Alf Perkins był znakomitym graczem a przy tym 
młodym i wysportowanym mężczyzną, ale był snobem w naj­
gorszym tego słowa znaczeniu. Jakkolwiek Ballingsa łączyły z 
Perkinsem interesy nienawidził go za jego maniery i arogancję. 
Ballings był za mądry na to aby nie zorientować się, że Elaine, 
wcześniej czy później, wpadnie w ramiona Perkinsa.

W ciągu następnych dni Mark Ballings był bardzo zajęty. Wie­
le trudu kosztowało go aby znaleźć w Paryżu czarne piłki do 
golfa.’ takie, jakich używał Perkins. Po powrocie z Paryża Mark 
pilme pracował przy tych piłkach w garażu, a następnie obejrzał 
je wszystkie dokładnie. Sześć czarnych piłek wyglądało jak sześć 
sióstr-biiźniaczek. W tym momencie zadzwonił telefon. Mark ujął 
słuchawkę aparatu, znajdującego się w garażu, równocześnie z 
Elaine. Rozmawiała z Perkinsem.

— Czy myślisz, że Mark coś podejrzewa? — zapytał Perkins. 
— W żadnym razie — odpowiedziała Elaine. — Pod tym 

względem jest zupełnym fałtapą.
— Posłuchaj kochanie, musimy zobaczyć się na golfie a na­

stępnie pojedziemy...
— Tęsknię za tobą — przerwała mu Elaine.
Mark Ballings uśmiechnął się złowrogo. Poczekał, aż Elaine 

wyszła z domu i zajął się znowu strzykawką i jedną z czarnych 
piłek golfowych.

Na polu golfowym było cicho i pusto. Ósmy otwór leżał w 
małej kotlince i Mark mógł podejść tam, przez nikogo nie zauwa 
żony. Z oddali usłyszał świst nadlatującej piłki, która upadła 
niedaleko otworu. Była to czarna piłka Perkinsa. Mark zamienił 
ją na tę, którą przygotował w garażu i oddalił się szybkim kro­
kiem. Wsiadł do stojącego opodal samochodu i odjechał do 
klubu. Przy szklaneczce dobrego trunku i w miłym towarzystwie 
spędził całe popołudnie. Około siódmej wszedł do klubu major 
Collins.

— To musiał być granat — powiedział — albo bomba z cza­
sów wojny.

Wszyscy obecni spojrzeli w jego kierunku.
— Alf Perkins — ciągnął major — musiał trafić kijem gol­

fowym w granat lub coś podobnego. Eksplozja wyrwała na pla­
cu ogromne ilości ziemi. Powstał głęboki lej a z Perkinsa ani 
śladu.

— M.iał biedak pecha — powiedział Ballings. — A mogło to 
przydarzyć się każdemu z nas.

Jadąc do domu myślał, że przydały mu się doświadczenia 
wojenne przy preparowaniu czarnej piłki golfowej i napełnieniu 
jej nitrogliceryną. Elaine leżała w sypialni i płakała.

— Słyszałem o tym strasznym wypadku — powiedział Mark. 
— Bardzo mi przykro.

— Tobie jest przykro? — wykrzyknęła. — Kłamiesz. Życzyłeś 
sobie zawsze, aby Alf zniknął z mego życia.

— Kochanie, nie bądź śmieszna. Masz po prostu stargane 
nerwy.

Po kilku miesiącach Elaine przebolała stratę przyjaciela. Stan 
zdrowia Marka poprawił się na tyle, że mógł znowu grać w 
golfa. Naturalnie zaproponował Elaine, że będzie jej partnerem.

Pewnego dnia, kiedy Mark zamierzył się kijem na piłkę, 
powstał potworny wybuch. Przez kilka następnych dni policja 
przeszukiwała cały plac golfowy, ale nie natrafiono już na dal­
sze pozostałości wojny.

Elaine nie powiedziała naturalnie nikomu, że odkryła przypad­
kiem w garażu czarne piłki golfowe, strzykawkę i materiał wy­
buchowy. Peter JORDAN

To me takie trudne!
ZAPRASZAMY do rozwiązania kolejnej porcji rozrywek umysłowych. Prócz rozkoszy ła­

mania głowy trud ten może przynieść również konkretne nagrody — każdy kto nadeśle pod 
adresem redakcji (termin 10-dniowy. rozwiązania wyłącznie na kartach pocztowych) rozwią­
zania minimum dwóch zamieszczonych pozycji weźmie udział w losowaniu 3 bonów PKO po 
250 zł każdy
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POZIOMO: 1 — najdawniejszy 
przodek, 7 — tumult, rwetes, 12
— dawny Hiszpan, 13 — lotnicza 
pętla, 15 — półesioł 17 — imię 
Moro, 19 — autor powieści „Igra 
me z nocą" 20 — The... czy ii 
koniec 21 — port nad Jemsejem, 
25 — długi okres w dziejach Zie­
mi, 26 — inicjator dadaizrmi, 27
— między strontem a cyrkonem, 
29 — dawna stolica Japonii, 32
— zagadka, 34 — pakt, 35 —
potwierdzenie, 36 — prawy do­
pływ Sekwany, 37 — stolica
Ghany;

PIONOWO: 1 — pierwszeństwo, 
2 — własna przy budowie dom- 
ku, 3 — przewlekły nieżyt nosa, 
4 — za, 5 — małpa wąskonosa, 
6 — Austriak, 7-krołny mistrz
świata i trzykrotny złoty medalista 
olimpijski w.narciarstwie alpejskim 
8 —-drzewo liściaste, 9 — glon, 10
— Andrea, słynny doża Genui, 11 —
w porzekadle: buduje, 14 —
sprzedaje kradziony towar, 16 — 
bóstwo babil.-asyr., 18 — artre- 
tyzm, 22 — zwyczaj ludowy wy­
obraź. nadchodzącą wiosnę, 23 — 
statek Jazona, 24 — szczmiel bia 
ty, 28 — główne bóstwo poline­
zyjskie, 29 — miasto rodzinne 
Gizewiusza. 30 — umiejętność,
31 — druga żona Mieszka ł, 33
— tuz.

PODANE wyrazy wpisać do 
diagramu tak, aby powstała 
krzyżówka: Brąz, Igor, mina, 
noma, rata, rufa; minia, nalot, 
Oskar, sioło; iglica, marmur, 
nutria, regres, scheda, tropik; 
jarmark, kabanos; narciarz, 
skrawacz; jadłospis, mitologia, 
repertuar.
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SŁOWO W SŁOWIE
Na rysunku znajduje aie po pięć 

słów cztero- i  pięcioliterowych. Proszę 
ułożyć z nich pięć wyrazów dziewią­
ci oliterowych, wstawiając słowo czte- 
rolitesowe w wyraz pięcioliterowy — 
bez zmiany kolejności Liter w obu sło­
wach. Który wyraz czteroliterowy wsta­
wić w który piecioliterowy i w które 
miejsce (po pierwszej, drugiej, trzeciej 
czy czwartej literze) — to zadania do 
odgadnięcia. Dla jasności przykład: 
rynka-j-mowa =  ryMOWAnka.

SE1P  M A R IA

g r a b
®ist  y ; *

IDOL 1 JEGO CIEŃ

niewiadoma — interwal lub część
— symbol dobrych inte- godziny

resów 1 — sukulent
— na regale w bibliote- — pojazd pogotowia ra­

ce tunkowego
— liczman

Roztargniony rysownik popełnił 4 
błędy rysując cień artysty. Spróbuj je 
odnaleźć. K A L A M B U R

Jak Wisła szeroka ludoifiny, 
nie pomyl z żyrafa tej zwierzyny.

R ozw iązan ia  z n r 18
K R Z Y Ż Ó W K A :  M o łc z a n o w , E łk ,  a rc h ip e la g ,  u l ,  r z e m ie ś ln ik ,  

z e n it ,  ta o , d a n , E c a , E r y t r e a ,  C h o le t,  d y s z a ; m a rz e c , o -  
rz e c h , c h m ie l,  a p e ty t ,  W a r k ę ,  e g id a , Ł u k a s z , k l in g a ,  c e n a , 
i t r ,  lo r d ,  a tu .

S Y N T E Z A  K R Z Y Ż Ó W K I :  ( w y s ta re ż y  s p r a w d z ić  t y l k o  p o z io ­
m e ) ru d a ,  p o ś liz g , k l i u r ,  z e ro , U t r a ta ,  o w ie s , E łk a n a , p re ze s , 
l i n ia ,  k r y z y s ,  u n ia ,  E b ro ,  fa n a ty k ,  N e w a .

J O L K A :  n o ż y k ,  W a l im ,  n a z w a , a n o d a , n o w e n n a , ż e la z k o ,
Kamoala.

N a g ro d y  w y lo s o w a l i :  S ta n is ła w  S y r y c a  S z c z e c in , T e o f i l  
W a łe jk o  S z c z e c in , A le k s a n d e r  B e rn a t  W ę g o rz y n o .

N a g ro d y  n a le ż y  o d e b ra ć  w  s e k r e ta r ia c ie  r e d a k c j i  3  p ię ­
t r o  p o k .  n r  53, Z a m ie js c o w y m  w y s y ła m y  p o cz ta .

Opracował: Rudolf MACURA
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i Jaka fryzura?
q CZY można zmienić kształt głowy?...
■  Teoretycznie nie. Istnieje jednak wiele 
■sposobów na to, aby pewne wady bu- 
Jjdowy, rozmaite niekorzystne elementy
■ twarzy skorygować i ukryć.
■ Zdarza się, że osoba o kwadratowej 
5  twarzy czesze się gładko przez co wy-
■ gląda, jak w okalającej szerokiej ram- 
Jce, a' więc źle. Fryzura przy tym typie 
”  urody powinna być krótka, lekko pod-
■ wyższona na środku i z tylu głowy, z 
■boków łagodnie zachodząca na policzki

PRZY twarzy szczupłej i 
a pociągłej należy zrezygnować 
® i  włosów długich gładko za- 
i  czesanych aia topielica. Naj- 
» korzystniejsza — długość nieco 
jjjjpoza uszy — a fryzura powinna 
B być lekko uwypuklona po bo- 
* kach dla uzyskania efektu 
® zaokrąglonej twarzy. Przy 
8 twarzy okrągłej wskazane 
“ jest uczesanie nieco podwyż- 
B szonę, np. upięty wysoko kok 
8 „koński ogon” , albo1 odpowie- 
|  dnie strzyżenie, na bokach 
et małe gładkie kosmyki. Zbyt 
® długi nos łatwo daje się

„skrócić”  puszystą fryzurka
— zabronione są wtedy krót­
kie włosy i gładkie uczesanie. 
Wysokie i wypukłe czoło mo­
żna osłonić odpowiednio przy 
strzyżoną grzywką.

N IE  w o ln o  b e z k r y ty c z n ie  p r z y j ­
m o w a ć  w s z y s tk ic h  n o w in e k  d o ­
ty c z ą c y c h  f r y z u r .  S to s o w a n ie  s ię  
d o  za le c e ń  m o d y  m a  sens t y lk o  
w te d y ,  g d y  o n a  n a p ra w d ę  z d o b i. 
P a m ię ta ć  n a le ż y  ta k ż e  o ty m , 
że o d p o w ie d n ie  u c z e s a n ie  d o b ie ­
r a m y  n ie  t y l k o  d o  r y s ó w  tw a ­
r z y ,  a le  ta k ż e  d o  c a łe j  s y lw e tk i .

C óż  z te g o , że p rz y c h o d z i m o ­
da  na  f r y z u r y  k r ó t k ie  i  „ m a łe "
— d la  osó b  o o b f i t y c h  k s z ta łta c h

p r a w d z iw a  ro z p a c z . K r ą g ło ś c i 
"b io d e r  n ie  n a le ż y  p o d k re ś la ć  
g ła d k ą , m a ła  g łó w k ą .  N a  te n  ty p  
u cze sa ń  a p o z w o lić  m o g ą  sob ie  
t y lk o  o s o b y  o  n o r m a ln y m  w z ro ­
ś c ie  i  p r a w id ło w e j  s y lw e tc e . N i­
s k ie  p a n ie  n ie  p o w in n y  ri& ś ić  
ro z p u s z c z o n y c h  w ło s ó w , s k ra c a ją ­

c y c h  o p ty c z n ie  c a łą  p o s ta ć  n a ­
to m ia s t  te  „ s łu s z n e g o "  w z ro s tu  
k r ó c iu t k ic h  f r y z u r e k .

A TERAZ — co jest mo­
dne? Powoli rezygnujemy z 
układania włosów. Modne jest 
uczesanie nieskomplikowane 
jak najbardziej zbliżone dc 
naturalnego. Włosy półdługie 
lekko podręcone na dole, wy-

Wwijające się na policzki. .. 
zależności od typu twarzy ró­
wno przystrzyżona łub asy­
metryczna grzywka. Podobn? 
fryzurę nosi od wielu lat Mi­
reille Mathieu. Młode pary­
skie dziewczyny często noszą 
włosy bardzo gładko zaczesa­
ne do tyłu wszystkie nad kar 
kiem równej długości " (efekt 
odpowiedniego strzy^gnia)-. Na 
tom i as t zawsze modne i nie­
przemijające są włosy długie 
upięte łub zaplecione.

Iwona KOŁODZIEJ
2 B H I B H K B Ë Î  i l l H I I I B I I I I l I l l l l l i i i i i g B B i g i g

(Kulinaria-wzorem | 
naszych babć i

: DZlS o kartoflach podawa- : 
• nych na dawne sposoby. Nie j 
: ty lko przecież ziemniaki go- : 
\ towane i  coraz popularniej- i 
i sze fry tk i muszą na zmianę |
; gościć na naszych stołach j 
i Przecież można wzorem na- * 
i szych babć inaczej...

Kartofle pieczone 
i Obrane, dobrze mączys-te l 
i kartofle, bez płukania, osypać :
■ grubo mąką żytnią a na mą- •
: kę suto solą, ułożyć na bła- :
; chę i postawić w gorący piec j 
: na godzinę do upieczenia i 
Uformowana przez mąkę i sól • 
skórka nadaje w yborny: 
smak kartoflom, które górą-: 
ce, do świeżego masła poda- j 
ne, są bardzo smaczne. j

Kartofle tarte 
ze śmietaną

Ostrugać kartofli, jeżeli du- : 
że przekrajać, obmyć, włożyć \ 
na spód garnka siekanej ce- i 
buli, potem kartofle i ugo-to- : 
wać na miękko. Po ugotowa- : 
niu odlać z nich wodę, oso- : 
lić, włożyć • masła, parę łyżek : 
śmietany, zielonej drobno u* : 
siekanej pietruszki, utrzeć do- • 
brze i gorące podać na stół. :

To takie 
proste

♦  A b y  n ie  ś c ie ra ć  s o b ie  r ą k  
p r z y  u ż y w a n iu  t a r k i  d o  w a ­
r z y w ,  n a le ż y  p o  p r o s tu  o w in ą ć  
p la s t r e m  k c iu k ,  p a le c  ś r o d k o ­
w y  i  w s k a z u ją c y .

♦  B ia łe  z a c ie k i n a  b u ta c h  
p o z o s ta łe  p o  s o l i  t r z e b a  p rz e ­
t r z e ć  s z m a tk ą  z w ilż o n ą  10-p i-o- 
c e n to w y m  o c te m , a p o  w y ­
s c h n ię c iu  s ta ra n n ie  w y c z y ś c ić .

♦  Z w a r z o n y  m a jo n e z  m o ż n a  
u r a to w a ć  w ie w a ją c  3 —5 k r o p e l  
o c tu  i  k r ę c ić  d a le j .  P o  d o d a ­
n iu  o c tu  lu b  c y t r y n y  n ie  m o ż ­
n a  ju ż  la ć  o l iw y .  M o ż n a  n a to ­
m ia s t d o d a ć  je s z c z e  je d n o  żółt-
ko .

Poznać po rękach
_ t a k  przynajmniej twierdzi jugosłowiański 

biolog dr Ranko Mazie, który jest autorem 
nowej metody ustalania ojcostwa polegającej 
na porównywaniu lin ii papilarnych dłoni. 
Okazuje się bowiem, że chociaż linie papilar­
ne — co wiadomo od dawna i co wykorzy­
stywane jest m.in. w kryminalistyce — ka-» 
żdego człowieka są inne, to posiadają pewne 
cechy charakterystyczne przekazywane z po­
kolenia na pokolenie. Istnieje zatem określo­
na współzależność między odciskami palców 
oraz dłoni rodziców i dzieci. Według dr Ma- 
zicia linie papilarne dzieci mają co naj­
mniej 30 procent cech charakterystycznych 
każdego z rodziców co jest zupełnie wystar­
czające aby ustalić ojcostwo. Dotychczas sto­
sowana metoda badania krw i, pozwalała, jak

wiadomo, jedynie na wykluczenie ojcostwa. |  
Identyfikowanie pokrewieństwa na podstawie |  
lin ii papilarnych zapewnia stuprocentową I 
niezawodność.

AAAAAAAAAAAAAAAXAAAAXAAAAAAAXXXAXAXAXXXXAYyyyyy^
^ To ciekawe N a u k a  zn a  ic h  W ie le . B a rd z o  te  m o ż n a  z a o b s e rw o w a ć  n«H

_________________  c z u ły m  s y s te m e m  a la rm o w y m
je s t  p o p u la r n a  r o ś l in a  d o n ic z ­
k o w a  —  t r z y k r o t k a .  J e ś l i  w  
p o w ie t r z u  z n a jd u ją  s ię  s u b ­
s ta n c je , m o g ą ce  s p o w o d o w a ć  
z m ia n y  w  s t r u k t u r z e  g e n e ­
ty c z n e j lu b  f u n k c jo n o w a n iu  
ż y w e g o  o rg a n iz m u , w ra ż l iw e  
k o m ó r k i  w  p r ę c ik a c h  k w ia tu  
t r z y k r o t k i  z m ie n ia ją  b a r w ę  z 
n ie b ie s k ie j n a  ró ż o w ą . Z m ia n ę

Trzykrotka ostrzega
B IO L O G IC Z N E  s y s te m y  a la r  

m o w ę , z w a n e  b io in d y k a to r a m i,  
o s t rz e g a ją c e  p rz e d  s z k o d l iw y ­
m i s u b s ta n c ja m i z a w a r t y m i w  
p o w ie t r z u ,  n ie  są n o w o ś c ią .

tę  m o ż n a  z a o b s e rw o w a ć  p o d  
m ik r o s k o p e m . S k o ro  m u ta g e n y  
p o w o d u ją  z m ia n y  w  k o m ó rc e  
r o ś l in y ,  to  m o g ą  ta k ż e  d z ia ­
ła ć  n a  k o m ó r k i  o r g a n iz m u  l u ­
d z k ie g o . T r z y k r o t k a  p o m a g a  
w ię c  w y k r y w a ć  s u b s ta n c je  
n ie b e z p ie c z n e  d la  c z ło w ie k a .  
R e a g u je  te ż  n a  m ie s z a n in y  ró ż  
n y c h  z w ią z k ó w ,-  k tó r e  p o je ­
d y n c z o  u w a ż a n e  są  za n ie w in ­
n e  i  n ie s z k o d liw e .

ZAKŁADY Przemyślu 
Dziewiarskiego „ Lubgal”  w 
Lublinie rozpoczęty produk 
cję bardzo modnych ostat­
nio bluzek i sukienek w 
paski i pasy. Są one wyko 
nywane z czystej elany i 
przewiduje się, że na po­
czątku lata tra fi ich na ry ­
nek krajowy około 20 tys. 
W „Lubgalu”  w 1985 roku 
uszyje się 1,4 min wyro­
bów: bluzek, spódnic, su­
kienek, ubranek dziecię­
cych. wartości około 580 
min złotych, czyli więcej o 
100 min niż w 1984 roku. 
Warto dodać, że aż 20 wy­
robów z „ Lubgalu”  posiada 
najwyższy krajowy znak ja 
kości.

NA ZDJĘCIU: pasiasta 
konfekcja rodem z „Lub­
galu” .

CAF — M. Trembecki
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Śmieszne, prawda?
— M \  UO już 15 lat od

n i /e*i) ślubu, więc postanowi­
liśmy ; ¿rzyć raz jeszcze 
nasz;> podróż poślubną.

— P‘ skny pomysł! Kiedy

— Zona w lipeu, a następnie
ja w sierpniu.

P a m a i s i e r k u ^ m y
i ió tu iM i i i i i i i i i i i i i im i i i i i i i i i

NASI milusińscy po feriach zabiorę się z zapatem (mamy na­
dzieję) do nauki. Chęć do matematyki i zajęć plastycznych mo­
żemy jeszcze pobudzić budując najmłodszym pociechom tabli­
cę z liczydłami. Mebelek ten może służyć zarówno zabawie jak 
• nauce. Cała konstrukcja składa się z dwóch ram składanych 
jak parawan. W jednej ramie zamontowane są liczydła, w dru­
giej tablica do rysowania kredą. Do zbudowania tego prakty­
cznego mebelka potrzebne będą 4 listwy sosnowe o wymia­
rach 1400X60X20, 4 listwy o wymiarach 600X60X20 mm, a 

- także kulk* wytoczono z twardego drewna, pręty metalowe o 
długości ok. 50 mm (20 szt.), materiał na tablicę (np. czarne li­
noleum) oraz cienka sklejka do zakrycia tyłu tablicy

Pewien problem możemy mieć ze znalezieniem dużej liczby 
kulek na liczydła. Można wówczas zamiast nich zastosować 
drewniane sześciany ze ściętymi rogami (tak jak kostka do 
gry) których wykonanie powinno być już łatwiejsze.

Obydwie ramy montuje się tak, jak pokazano to na rysunku. W 
czasie składania części z liczydłami należy pamiętać o wsu­
nięciu w wywiercone wcześniej otwory prętów z kulkami. Połą­
czenia narożnikowe można wzmocnić małymi wkrętami lub 
gwoździkami bez łebków. Rama z tablicą wykonana jest po­
dobnie. Od tyłu należy jednak przykleić tablicę a następnie za­
kryć arkuszem sklejki przybijając ją małymi gwoździkami do ra­
my. Ramy łączy się zawiasami taśmowymi łub zawiasami me­
blowymi. Muszą one być lak zamontowane, aby mebelek można 
było swobodnie zamykać.

Kuleczki służące do liczenia pokrywa się kolorową farbą w

Tablica dla malucha
kontrastujących, ze sobą kolorach. Można je także pomalować 
tuszem lub bejcą i później dokładnie zalakierować.

Całą ramę — jeśli 2ostała wykonana z ładnego drewna so­
snowego lakierujemy bezbarwnym lakierem. WG

Tablica z liczydłami oraz sposób łączenia narożników.
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DYREKCJA OŚRODEK
ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH USŁUG PEDAGOGICZNYCH j

im. J. Wybickiego I SOCJALNYCH Z NT
SZCZECIŃSKIEJ STOCZNI REMONTOWEJ Filia w Szczecinie

w Szczecinie, ul. Hoża nr 3 ogłasza zapisy j

ogłasza zap isy  na sem estr w s tęp n y na półroczne kursy przy goto- j 
wawcze do egzaminów wstęp- j

, dla absolwentów zasadniczych szkół zawodowych nych na wyższe uczelnie z | 
przedmiotów:

1 w specjalnościach: język polski, język rosyjski, j
•  budowa maszyn i urządzeń okrętowych
•  elektrotechnika okrętowa

biologia, geografia, chemia, hi- | 
storia, fizyka, matematyka. j

•  meblarstwo Szczegółowych informacji Łtdziela i * 
zapisy przyjmuje sekretariat V III z

Zaliczenie semestru wstępnego gwarantuje przyjęcie bez Liceum Ogólnokształcącego w j
egzaminu wstępnego do Technikum dla Pracujących. Szczecinie, uł Królowej Jadwigi 27, *

LI: 892-43 codziennie w godz. od |
Dokumenly należy składać do dnia 11.02.1983 r. na adres l6 do 19. |

i szkoły: Szczecin, uL Hoża 3, teł. 520-901.
i Rozpoczęcie zajęć dnia 11 lutego |

Początek semestru 11.02.1983 r. , 1985 r. o godz. 16.00

397-K 223-K j

UWAGA! OKAZJA!

PRZEDSIĘBIORSTWO  
HANDLU OPAŁEM  

! M A TER IA ŁA M I BUDOW LANYM I 
Oddział Okręgowy w Szczecinie

informuje odbiorców indywidualnych 
z terenu Szczecina*

że w dniach 11— 28.02.85 r. udziela bonifikaty w 
wysokości 900 zł od 1 tony przy odbiorze cementu 
w ilości 4 tony i więcej własnym transportem z ma­

gazynów producenta.

Bliższych in fo rm acji udzielają Składy Materiałów Bu 
do wlanych:

—  al. Boh. Warszawy 37
—  ul. H anki Sawickiej 20
—  ul. Studzienna 29
— ul. Bałtycka 27.

*  546-K ■ 
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Pracownicy poszukiwani
SZCZECIŃSKIE 

ZAKŁADY PAPIERNICZE 
„SKOLWIN”  
w Szczecinie 

uL Stołczyńska 100, 
Ściegiennego 29

zatrudnią natychmiast

♦  ślusarzy
♦  tokarzy
♦  szlifierzy
♦  elektromonterów
♦  automatyków
♦  mężczyzn i  kobiety do przyuczenia w 

zawodzie papiernika.

Płace wg nowych- zasad wynagradzania 
pracowników SZP „Skolwin”.

Przedsiębiorstwo posiada:

— hotel robotniczy dla mężczyzn,
— możliwość dopłaty do kwater prywat­

nych
— stołówkę pracowniczą
— ośrodek wczasowy, kolonijny i  rekrea­

cyjny
— żłobek
— przedszkole.

Z inicjatywy zakładu działa Spółdzielnią 
Mieszkaniowa Lokatorsko-Własnościowa 

„Skolwin” .

Szczegółowych, informacji udziela Dział 
Kadr, Zatrudnienia i Płac, telefon 239-521, 
wewn. 110, 146 oraz 430-01, wewn. 55.

6718-K

Nowo otwarty 

Zakład Kuśnierski 

przy

ul. Sikorskiego 5 

Zaprasza klientów 

1824-G

P R A C A

P O S Z U K U J Ę  e le k t r o m e ­
c h a n ik a  — e m e ry ta ,  te ł.  
230-344. 3210-G
Z A T R U D N IĘ  to k a rz a , 
f r e z e ra ,  ś lu s a rz a  re m o n  
to w e g o . Z a k ła d  Ś lu s a r ­
s k i ,  H o ż a  31 S z c z e c in .

3326-G

R Ó Ż N E

T E L E N A P R A W A  M iś k ie  
W icz , 527-680. 37254-G
T E L E N A P R A W A  C h a -  
r u k  729-07. 2376-G
T E L E P O G O T O W IE  G r y c  
—  82-47-44. 471-G
K O L O R  te le n a p r a w a  M a  
r ia n  U z n a ń s k i,  5217-174.

2270-Q
C O L O R  te le n a p r a w y  — 
Z d z is ła w  U z n a ń s k i —
22-85-97. 37814-G
T E L E N A P R A W A  C z e r­
n i k  809-04. 653-G
T E L E N A P R A W Y  S o ic -  
k e r  613-658. 8CS-G
T E L E N A P R A W Y  S e ro c ­
k i .  82-35-25. 2148-G
T E L E N A P R A W Y  B a r ­
c z y k ,  756-34. 3239 -0
T E L E N A P R A W Y  ś r ó d ­
m ie ś c ie ,  S ir o w y ,  524-158.

3291-G
K O L O R  J o w is z , N e p tu n  
fa c h o w o  R a d e k , 22-77-95.

3384-Ci
N A P R A W A  J o w is z , N e p  
tu n ,  T h o m s o n  — M u ­
s z y ń s k i.  612-272. 3314-G

C Y K L IN O  W A N IE .  ta k ie  
r o w a n ie .  K o lc z y ń s k i  — 
22-46-45. 3380-G
C Y K L IN O  W  A N IE .  B i-  
m e k  396-32. 3328-G
K A F E L  K O W A N IE ,  la -  
s t r i k o  w y k o n u je  R z e w - 
n ic k i ,  te l .  g rz e c z n o ś c io ­
w y  612-486 (go dz . 18—20)

\ 3325-G
D R E W N IA N E  d r z w i  b a r  
m o n ijk o w e ,  ¿ a lu z je  i n ­
s ta lu je  B u c z y ń s k i,  te l.  
347-78. 3306-G
U S Ł U G I e le k t r y c z n e  
T r e la .  te l.  520-512.

3169-G
U S Ł U G I ś lu s a rs k ie  M a ­
r e k  K r a m a rz ,  R o s to c k a  
10, te l.  d o m  759-71.

30S0-G
M A L O W A N IE ,  ta p e to w a  
n ie .  W ic h e r t .  82-33-71.

2533-G
IN S T A L A C J E  e le k t r y c z ­
n e  D z ie n is z e w s k i,  520- 
245. 2209-G
S K L E P  m e b lo w y  Z d r o ­
je .  B a ta lio n ó w  C h ło p ­
s k ic h  39 A  o f e r u je  d u ­
ż y  a s o r ty m e n t .  3537-G 
T A P E T Y  te k s ty ln e  „N a -  
d in ”  p r o d u k c j i  R F N  po  
le c ą  z d n . 11.11.85 r .  no  
w o  o t w a r t y  s k le p , u l 
W ło ś c ia ń s k a  1. 35 f  G

K U P N O

K U P IĘ  k u c h e n k ę  g a zo - 
w o - e le k t r y c z n ą ,  te le fo n  
450-43 (p o n ie d z ia łe k , w to  
r e k  14—17). 3077-G

S P R Z E D A Ż

K U R T K Ę  z l is ó w ,  k o ­
ż u c h  d a m s k i ś r e d n i ta ­
n io  sp rz e d a m , te le fo n  
22-59-00. 3469-G
F U T R O  k a r a k u ło w e  — 
s p rz e d a m  lu b  z a m ie n ię  
n a  k o lo r o w y  te le w iz o r ,  
te l.  527-285. 3475-G
K O Ż U C H  p o ls k i,  d łu g i,  
s z c z u p ły  s p rz e d a m , u l .  
P o tu ł ic k a  40/97. 3435-G
F U T R O  z n u t r i i  ta n io  
s p rz e d a m , 52-60-94.

2978-G
W Ł O S K IE  b u ty  n a r c ia r ­
s k ie  (8) s p rz e d a m , te l.  
700-15. 2953-G
M IŃ S K  16 z a m ie n ię  na  
p r a lk ę  a u to m a ty c z n a  
lu b  • s p rz e d a m . 389-43.

3176-G
B O N Y  P e K a O  s p rz e ­
d a m . te l.  n - l h - l l .

3529-G
L O D Ó W K Ę  u ż y w a n ą , 
d y w a n  b e lg i js k i  2X 3. 
p ła s z c z  s k ó r z a n y  u ż y w a  
n y  (48) s p rz e d a m , u l  
W iś n io w a  33. 3360-G
P O L O N E Z A  n o w e g o  — 
s p rz e d a m , S ta r g a rd ,  te l.  
77-00-82. 3540-G
F IA T A  126 p  ( n o w y )  — 
s p rz e d a m . O fe r t y  B iu r o  
O g ło s z e ń  S z c z e c in  3502. 
P R Z Y C Z E P Ę  to w a ro w ą , 
fa b r y c z n ą .  W a rs z a w ę  
223 s p rz e d a m , te l.  752-33.

3511-G
Ł A D Ę  p i ln ie  s p rz e d a m , 
te l.  430-85. 3485-G
F I A T A  132 p 1800 (1974) 
ta n io  s p rz e d a m , te l.  
520-552. 3479-G
F IA T A  125 c o m b i w  d o ­
b r y m  s ta n ie  s p rz e d a m . 
O fe r t y  B iu r o  O g ło sze ń  
S z c z e c in  3428.
P O L O N E Z A  ( lis to p a d  
1983) sp rz e d a m . L ib e l ta  
78. 3333-0

S A M O C H Ó D  H o n d ę  A c -  
c o r d  1600 p o  w y p a d k u  
s p rz e d a m . J e le n ia  G ó ra , 
239-57 DO 21. 3376-G
S K O D Ę  100 d o  re m o n ­
t u  t a n io  s p rz e d a m , u l.  
L u b e ls k a  26 A  (w a rs z ­
ta t ) .  te l .  777-44. 3130-G

W Z M A C N IA C Z  100 W ,
s k r z y p c e  s p rz e d a m , te l.  
768-39. 3542-G

V ID E O  3 - le tn ie  s p rz e ­
d a m , B a ta lio n ó w  C h ło p  
s k ic h  50/6 S519-G
G R A M O F O N  D a n ie l 
w z m a c n ia c z  W S-503 —
s p rz e d a m , te l.  752-33.

3512-G
K A D IO M A G N E T O F O N
S h a rp  s te re o fo n ic z n y  
.34 W  s p rz e d a m . 448-16 

3497-G

R A D IO M A G N E T O F O N
S a n y o , ta n io .  k o ż u c h  
w io s k i  n o w e . f o te l  b u ­
ja n y  s p rz e d a m . W ło ­
ś c ia ń s k a  20/2. 3486-G

K O L U M N Y  A łtu s .  f u ­
t r o  n u t r ie ,  p ia n in o  e łe k  
t r y c z n e  — s p rz e d a m , 
239-232 3483-G

R A D IO  s te re o  z m a g n e ­
to fo n e m  m a r k i  S a n y o  
s p rz e d a m . te L  22-61-46.

3481-G

D E C K  k a s e to w y  „ K e n -  
w o o d ”  s p rz e d a m . S ła w o  
m ir a  13/38. 3288-G

C Z A R N A  w ie ż ę  T c c h n i-  
esa, w z m a c n ia c z  S U -V  
303. m a g n e to fo n  R S M - 
240X, tu n e r  c y f r o w y  
ST-Z400, g r a m o fo n  — 
S L -Q 3  — s p rz e d a m . W ia  
d o m o ś ć . p ł.  N o r w id a  6/1.

3218-G

V ID E O  — P a n a s o n ic  N V  
430 z p i lo te m  z d a ln ie  
s te ro w a n y m  p lu s  k a s e ­
t y  — s p rz e d a m . O fe r ty  
B iu r o  O g ło sze ń  S zcze ­
c in  3216.

F O R T E P IA N  a n ty k  -  
s p rz e d a m , E lż b ie ta  W a - 
s iu k ,  D o b rz a n y , u l .  W ą ­
s ka  12. 3139-G

M A G N E T O W ID  s p rze ­
d a m . J a n a  K a z im ie rz a  
7/12. 2832-0

S E G M E N T  m ło d z ie ż o w y  
„ D a d a j ”  u ż y w a n y  s p rze  
d a m . te l.  525-668.

3477-G

S K Ó R Z A N Y  k o m p le t  
w y p o c z y n k o w y  — s p rz e  
d a m . 222-714 p o  15.

3530-G

N O W Y  s e g m e n t „ N a ta ­
l i a ”  m a h o ń  s p rz e d a m . 
K s ię ż n e j E lż b ie ty  21/8.

3370-G

A T R A K C Y J N A , b ia łą , 
n o w ą  m e b lo ś c ia n k ę  
„ P r e z y d e n t ”  sp rz e d a m , 
T e l.  761-87. 3231-G

M E B L E  s to ło w e , m ło ­
d z ie ż o w e , k u c h e n n e ,  lo ­
d ó w k ę , z le w o z m y w a k  
n ie rd z e w n y ,  w y k ła d z in ę  
d y w a n o w ą ,  ta p e tę  s p rz e ­
d a m , A s n y k a  2/59.

3078-G

K O M P L E T  w y p o c z y n k o ­
w y  „ M a r iu s z ”  s p rz e ­
d a m , te l.  382-53. 3071-G

L O K A L E

O L S Z T Y N  s p ó łd z ie lc z e  
M -3  z a m ie n ię  n a  p o d o ­
b n e  w  S z c z e c in ie , te l.  
22-46-27. 3463-G

W Ł A S N O Ś C IO W E  3-pO- 
k o jo w e  s p rz e d a m  lu b  
z a m ie n ię  n a  J e d n o p o k o ­
jo w e , te l.  613-902.

3515-G
M -2  c e n tr u m  s p rz e d a m , 
22-38-92. 3492-G

M IE S Z K A N IE  z lo k a ­
le m  p r z y s to s o w a n y m  n a  
h a n d e l łu b  u s łu g i,  b a r ­
d z o  d o b r y  p u n k t ,  z a m ie  
n ię  n a  M -3 , te l .  347-26.

32D9-G

Z głębokim żalem zawiadamiamy 
o śmierci naszego długoletniego pra­

cownika

Włodzimierza Maleszy
Wyrazy współczucia 

Rodzinę Zmarłego

składają

zarząd i współpracownicy ze 
Spółdzielni Pracy Przemysłu 
Skórzanego „Asko-Galantc- 

ria’* w Szczecinie

PKP
W AGONOW NIA  

SZCZECIN GŁÓWNY

ul Czarnieckiego 8
(koło Dworca Głównego)

zatrudni

przy naprawie wagonów osobo­
wych

kobiety i mężczyzn 

w zawodach:

•  ślusarz
•  spawacz 
O tokarz
•  stolarz
•  elektromonter 

oraz robotników' niewykwali 
lakowanych do przyuczenia 
w ww. zawodach.

Ofetuje się korzystne warunki pla­
cowe wg nowego systemu płac oraz 
świadczenia branżowe PKP jak: 
zniżka 30 proc. plus bezpłatne bilety 
dla pracownika i jego rodziny, de­
putat węglowy 2 500 kg i umundu­

rowanie służbowe.

Szczegółowych informacji o warun­
kach pracy i płacy udziela Referat B 
do Spraw Pracowniczych, telefon 

41-57-45.

475-K

l la B B B B B a S B B B B B B B B B S B B B S B B S S S B B

PRZEDSIĘBIORSTWO  
EKSPORTU 

WEWNĘTRZNEGO  
„PEW EX”

Oddział w Gdańsku 
ul. Abrahama la 

Gdańsk-Oliwa

uprzejmie informuje PT Klien­
tów, że magazyn towarów eks­
portu wewnętrznego, wydający 
opłacone w naszym sklepie nr 
1 w Szczecinie przy placu Lot­
ników 7 artykuły gospodarstwa 
domowego i piece c.o. zlokalizo­
wany jest przy ul. Gdańskiej 

|  21B.

|  Dojazd ze śródmieścia tram wa- 
|  jam i l in i i  2, 7 i 8.

| 594-K
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Przekład: Robert GlnaSski 

-------  1 ____
PROLOG

Lorenz van Beck musiał jakoś zabić trzy godziny. Dla ko­
goś, komu zabijanie przychodziło bez trudu, n'e stanowiło 
to większego problemu. A tego pięknego, słonecznego dnia 
w Paryżu van Beck musiał zabić jedynie czas.

Spacerował w cieniu drzew na Wyspie Świętego Ludwi­
ka, wygrzewając się w promieniach słońca padających na 
jego szeroką, skupioną twarz. Bez kapelusza, siwowłosy, w 
ciemnym garniturze z grubego sukna i płaszczu, zapiętym 
az po cienki węzeł utrzymanego w spokojnej tonacji krawa­
ta, mógł uchodzić za typowego człowieka interesu.

Van Beck westchnął cicho i stwierdził, żc czas już pomy­
śleć o interesach. Postanowił odwiedzić muzeum Rodina 
i muzeum Cluny, prezentujące sztukę nowoczesną, porcela­
nę i szkło. Notował w myśli ostatnie nabytki, ich rozmiesz­
czanie i oświetlenie. Niektóre notatki zapisywał w notesie: 
przez które okno najłatw iej dostać się do środka; jak i wy­
trych będzie pasował do drzwi; jak są uzbrojeni strażnicy 
i jak nastawieni do zwiedzających; w jakie j odległości znaj­
duje się wylot najbliższego kanału; jak wygląda topografia 
sąsiednich uliczek; modus operandi — granaty? gaz?

Czasami zapisywał jedno z tysiąca, dziesięciu tysięcy na­
zwisk — złodziei, płatnych zabójców, speców od uzbroje­
nia, pirotechników, biologów, snajperów, akrobatów, kierow­
ców, sułenerów... Ludzie ci, zatrudniani przez van Becka 
na zasadzie wolnych strzelców, tworzyli jedyną w swoim 
rodzaju międzynarodową siatkę. Obok informacji o wyjąt­
kowo wspanialej, gościnnej ekspozycji szkła weneckiego van 
Beck wpisał jeszcze jedno nazwisko — powszechnie znanej 
i  szanowanej damy z wielkim tytułem i jeszcze większą 
klasą. Nazwisko klientki.

Van Beck przekartkował notes i zerknął do terminarza 
sprawdzając, o której ma spotkanie. Rzucił okiem na złoty 
zegarek z dewizką, po raz ostatni wciągnął zatęchłe po­
wietrze muzeum — jakiż wspaniały zapach roztacza bo-

gactwo! — i ruszył do samochodu, który wynajął na Gare 
d’Austerhtz posługując „się sfałszowanym prawem jazdy wy­
stawionym na zmyślone nazwisko Z przedniego siedzenia 
wziął zniszczoną, skórzaną teczkę z popsutym zamkiem, za­
trzasnął drzwi i wyszedł. Świadomość, że prędzej czy póż- 
n:ej ktoś zgłosi zniknięcie samochodu nie przeszkadzała mu 
w najmniejszym stopniu. '

Złapał taksówkę i kazał się zawieźć do innej agencji 
wynajmu samochodów, na bulwarze Ilaussmanna, gdzie 
przedstawiły się młodej, ślicznej urzędniczce jako Nlercel 
Louvain. Następnie pojechał do Rambouillet, zatrzymując 
się po drodze w Wersalu. Tam, siedząc w coraz dłuższym 
c eniu drzew w ogrodach pałacowych, zjadł świeżą, jeszcze 
ciepłą bułkę z pasztetem ardeńskim, a dokładnie w chwili, 
kiedy zegar dzwonnicy Rambouillet wybijał pierwsze ude­
rzenie na szóstą, Lorenz van Beck pchnął skrzypiące drzwi 
i zagłębił się w półmrok i  ciszę kościoła...

W pustej nawie rozbrzmiewało echo uderzeń zegara. Van 
Beck rozejrzał się, mruknął coś pod nosem i  ruszył w głąb 
kościoła, gdzie — w jeszcze większych ciemnościach —  sta­
ło kilka konfesjonałów. Niemiec podszedł do drugiego z nich, 
odsunął wyblakłą czerwoną zasłonę i  przyklęknął. Chrząk­
nął cicho i pociągnął nosem, na co ledwie widoczna, przez 
kratkę konfesjonału postać odkaszlnęla uprzejmie.

— Pobłogosław mnie, ojcze, bo ciężko zgrzeszyłem — wy­
mamrotał van Beck.

— In nomine Patris, et Füi, et Spiriius Sanc... — zaczął 
ksiądz, lecz van Beck zachichotał ironicznie i  w trącił bez­
ceremonialnie:

— To był pański pomysł, Smith, ale mnie takie rzeczy 
n:e bawią; to nie dla nas. Niech pan mówi, w czym rzecz, 
i  zabierajmy się stąd.

— Jak do te j pory, tak i  teraz liczę na pańską absolutną 
dyskrecję, van Beck — odrzekł Smith suchym, pedantycz­
nym tonem.

— A ja na pańską niepohamowaną żądzę zbijania mająt­
ku w sposób tak nielegalny, jak to tylko możliwe.

Ledwie widoczna przez kratkę konfesjonału postać ski­
nęła głową.

— Słusznie, chociaż pańska ocena jest niesprawiedliwa —
stwierdził Smith. — Mnie fascynuje przestępstwo jako ta­
kie, a nie pieniądze Kradzież dziesięciu dolarów z biurka 
sekretarki komendanta Fortu Knox spraw:a mi więcej sa­
tysfakcji niż pieniądze wszystkich kasyn w Las Vegas... niż 
wszystkie pieniądze tego świata. Całe życie poświęciłem 
zbrodni, van Beck, to pasja mojego życia. Przestępstwo do­
starcza niezrównanych emocji, silniejszych niż jakiekolwiek 
doznanie fizyczne. <

“  jo — westchnął Bawarczyk. — Wiem, panie Smith, 
już mi pan to mówił. Na tym właśnie polega różnica mię­
dzy nami... co? Ja potrafię opchnąć wszystko... obojętne, 
czy będzie to Mona Lisa. czy kopalnia uranu. Mogę zna­
leźć klienta na Taj Mahal, albo na Dziesiątą Symfonię 
Beethovena Nawet komendantowi Fortu Knox sprzedałem g 
raz jego własne złoto. Ale ja jestem tylko rzemieślnikiem, 1 
pan zaś —  artystą. Czym mogę służyć?

— Potrzębuję ludzi.
— Do czego?
— Wie pan aż za dobrze, van Beck — warknął Smith.
— Przepraszam. — Van Beck milczał przez chwilę. — 

Ilu? :
— Trzech.
Van Beck wyciągnął notes z pozaginanymi rogami kar­

tek i zapisał dane.
—  Czy ma pan na myśli kogoś konkretnego? — zapytał.
— Nie.
— A zatem słucham.
Kulturalny głos Smitha przeszedł w syczący szept.
— Po pierwsze: spec od uzbrojenia. Najlepszy. Twardy,- 

pomysłowy... zawodowiec w każdym calu.
Tępy ołówek van Becka przebił lichy papier notesu.
— Po drugie: złodziej. Też najlepszy. Zamierzam ukraść 

dwa i pół miliona nitów i porwać czyjąś matkę. — Smith 
zachichotał. — Musi to być najlepszy złodziej, jakiego pan 
zna, van Beck. Odważny, taki, który nie wie, co to strach.

—  A ile może być warta stara baba i kupa zardzewiałego 
żelastwa? —  zapytał van Beck.

— Razem wzięci? Jakieś trzydzieści milionów.
— N tów?
— Dolarów.
Van Beck zagwizdał cicho.
— Nie ma obawy, za udział w takiej sumce znajdę ze­

spól jak się patrzy.
— Więc do roboty — szepnął Smith. — Do roboty.
—  A trzeci?
Smith zawahał się.
— Musi to być ktoś... pełen inwencji. Ktoś bezgranicznie 

pomysłowy. Silny i  —•- jak tamci — nie znający strachu. 
Przede wszystkim nie może się bać wysokości.

Van Beck w zamyśleniu pocierał mięsisty, zarośnięty pod­
bródek.

— Czy to samo odnosi się także do dwóch pozostałych? — 
zapytał uprzejmie.

— Co?
— Lęk wysokości — odparł Niemiec, próbując sobie uzmy­

słów ć, co przypomina mu wzbijająca się w niebo kon­
strukcja z nitów.

Smith nie odpowiedział; jego milczenie nie wróżyło nic 
dobrego.

—— Nie prowokuj mnie, van Beck — odezwał się. wresz­
cie.

— Rób co do ciebie należy, ale nie przeciągaj struny. 
Może się okazać za cienka.

Van Beck nerwowo praelknąl ślinę i  poruszył się niespo­
kojnie.

—• Rozumiem. Załatwię wszystko zgodnie z pańskimi ży­
czeniami. — Chciał wstać, lecz krótkie warknięcie Smitha 
zatrzymało go w pól ruchu.

— Jeszcze jedno. Skonstruowano nowy typ broni lasero­
wej, tak zwany Lap-laser. Amerykanie mają go już na 
wyposażeniu swojej armii. Potrzebuję k ilku  sztuk% spec od

uzbrojenia musi je jakoś zdobyć. Zgoda?
— To będzie kosztować.
— Zapłacę.
— Jasne — parsknął van Beck. — Pan płaci, ja dostar­

czam. Czysty interes.
— Dziękuję. — Smith rozsiadł się wygodnie. — Tó już 

wszystko. Skontaktuje się pan ze mną lak, jak zawsze. Ma 
pan na to miesiąc.

Van Beck w milczeniu skinął głową; odpowiedź była zby­
teczna. Odsunął zasłonę, wiszącą na pobrzękujących mosięż­
nych kółkach i wyszedł z kościoła. Siedząc w łagodnym 
świetle zachodzącego słońca na tarasie pobliskiej kawia­
renki w ypił kieliszek lekko schłodzonego białego wina i ko­
niak, po czym wsiadł do samochodu i ruszył w stronę 
Chartres.

Z kościelnej kruchty bacznie obserwowała go zakaptu- 
rzona postać.

Wkrótce ciężkie drzwi kościoła uchyliły się ponownie 
i  niski, zgarbiony ksiądz w wytartej sutannie wmieszał się 
w tłum przechodniów i spacerowiczów. Uśmiechnął się do­
brotliw ie do staruszki ubranej, tak jak on, w wytartą czar­
ną suknię i  wyciągnął rękę, chcąc zmierzwić włosy prze­
biegającego obok chłopca, lecz malec umknął spod jego 
dłoni

ROZDZIAŁ l m
W odległości dwudziestu ośmiu m il na zachód od Stuttgar­

tu  rozpościera się otoczony lasami płaskowyż. Od strony 
dróg zasłaniają go drzewa: samoloty prawie nad nim nie 
przelatują — nic więc dziwnego, że teren ten stanowi zna­
komity poligon. Armia Stanów Zjednoczonych korzystała 
z niego do przeprowadzania prób ze swoją najnowszą za­
bawką — Lap-laserami produkowanymi przez General 
Electric.

Armia Stanów Zjednoczonych miała w Stuttgarcie cztery 
Lap-lasery. Niewiele — co przyznawali sanii wojskowi —  
ale i  tak stanowiły one jedną trzecią wszystkich istnieją­
cych Lap-laserów. Wyprodukowano ich bowiem tylko dwa­
naście i  — póki co — były one w stadium eksperymen­
talnym. Zaufanie dowództwa arm ii do straży przemysłowej 
w zakładach General Electric oraz do własnej służby bez- 
p cczeństwa sprawiało, że lasery testowano bez pośpiechu. 
Przecież — powiadali wojacy — nikt nam ich nie ukrad­
nie...

W dniu, który Smith wyznaczył na kradzież wszystkich 
czterech laserów, drobne krople rzęsistego deszczu padały 
na gogle naczelnego instruktora arm ii do spraw uzbrojenia, 
kiedy spoglądał w niebo, wypatrując helikoptera. Z cięż­
kich chmur bez przerwy dobiegał denerwujący warkot. 
Wojskowy spluwał ze złością, ani na chwilę nie przerywa­
jąc żucia gumy — kombinacja taka bez wątpienia wyma­
gała nie lada talentu.

(cdn.)

Siostro! Marzną m i uszy.

— Znów jest zdjęcie twego 
brata iv gazecie. Tym razem 
dają za ujęcie 50 tys.

; rt\
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„Kurier** rozmawia z wicewojewodą szczecińskim T. Kiuką

Odbudować „arm ię" społecznych działaczy
W UB. ROKU redakcja „Ku­

riera" przedstawiła cykl ma­
teriałów publicystycznych pod 
wspólnym tytułem „Raport o 
stanie kultury fizycznej” . Sy­
gnalizując problematyką sportu 
w różnych środowiskach, spró­
bowaliśmy dokonać analizy 
stanu k f w naszym woje­
wództwie. O podobną oceną pc 
prosiliśmy wicewojewodę szcze 
cińskiego dra Tadeusza Klukę 
który z racji swoicn obo­
wiązków nadzoruje kulturę f i ­
zyczną.

— .lak przedstawia się stan 
ku ltury fizycznej i sportu w 
województwie szczecińskim?

— Zdania są różne. Kibice 
i sympatycy sportu oceniają 
występy swoich ulubieńców na 
podstawie uzyskiwanych miejsc 
w tabelach -ligowych, cen.ąc 
przede wszystkim dobre wido­
wiska sportowe. Wystarczy ;ed 
nak kilka potknięć i na impre­
zie nie ma widowni. Musimy 
się liczyć z opinią publiczną 
ale mamy własne zdanie o 
wszystkich dziedzinach sportu

’Już statystyka mówi, że 7 ze- 
społów w I lidze państwowej : 
10 vv II, to duży potencjał spor 
towy. Niewiele jest w kraju 
takich regionów. Szereg drużyn 
naprawdę prezentuje w/sok 
poziom wyczynu sportowego 
Jednak niektóre szcze .ińsWie 
dyscypliny obniżyły loty, my­
ślę tu o gimnastyce artystycz­
nej, strzelectwie, judo, kolar­
stwie szosowym. Można mówić 
również o słabszych wynikach 
w kajakarstwie, wioślarstwie 
a przede wszystkim w żeglar­
stwie. Wymienione konkuren­
cje sportowe mają u nas 
dobre warunki szkoleniowe, a 
jednak nie widać wyraźnych 
postępów sportowych. Osobnym 
tematem jest dyscyplina, która 
ma wyjątkowe walory wycho­
wawcze — myślę o la.

— W Szczecinie prawie je j 
nie ma...

— Ale będzje. Stadion na 
Gumieńcach, który jest własno 
ścią klubu Budowlani, nieba­
wem zostanie oddany tylko te* 
dyscyplinie sportu. Instytucje 
budowlane dokonały już po- 
działu prac. Zatrudniono odpo­
wiednich ludzi, znalazły sie 
środki na dokończenie budowy.

— A co z żużlem?
— N ie  z a p o m n ie l iś m y  te ż  o  n im .  

M y ś lę , że w  n ie d łu g im  cza s ie  s tw o  
rz o n e  z o s ta n ą  w  m ie ś c ie  w a r u n k i  do  
u p r a w ia n ia  ta k ż e  t e j  p ię k n e j  d y s ­
c y p l in y  s p o r to w e j.

—  P a n ie  w o je w o d o , w  o s ta t ­
n ic h  la ta c h  s p o r t ,  ta k 1 ja k  in n e  
d z ie d z in y  ż y c ia  w  k r a ju ,  p rz e ż y w a  
k r y z y s  z w ią z a n y  p rz e d e  w s z y s tk im  
z b r a k ie m  ś ro d k ó w . Z a k ła d y  p ra c y  
i  p rz e d s ię b io rs tw a , a  ta k ż e  z w ią ­
z k i  z a w o d o w e  t y l k o  w  s p o ra d y c z ­
n y c h  w y p a d k a c h  p r z e k a z u ją  z ło ­
t ó w k i  d o  k lu b ó w .  A d m in is t r a c ja  
s p o r to w a  b i je  n a  a la rm ,  s z k o le ­
n io w c y  c o ra z  c z ę ś c ie j s tra s z ą , że 
n ie  b e d z ie  w y n ik ó w .

— W  d z is ie js z y c h  czasa ch  u p r a ­
w ia n ie  s p o r tu  k o s z tu je .  S zcze c in  
ze  w z g lę d u  n a  s w o je  p o ło ż e n ie  w y ­
m a g a  n a w e t  w ię c e j  ś r o d k ó w  n iż  in  
n e  m ia s ta .  W y ja z d y ,  s z c z e g ó ln ie  
d r u ż y n  g ie r  z e s p o ło w y c h , n o c le g i 
w y ż y w ie n ie ,  s p rz ę t,  u t r z y m a n ie  o -  
b ie k tó w  i  z a w o d n ik ó w  —  t o  s k ła d a  
s ię  n a  b u d ż e t ś re d n io  p ro s p e ru ją ­
c e g o  p rz e d s ię b io rs tw a . W  p a ń s tw o ­
w y m  b u d ż e c ie  je s t  za m a łe  ś ro d ­
k ó w  n a  c a łk o w ite  p o k r y c ie  d z ia ­
ła ln o ś c i  k lu b ó w .  F o r m u ła  za le ce ń  
u s ta w y  s e jm o w e j m ó w ią c a  o  f i ­
n a n s o w a n iu  z a k ła d o w e g o  s p o r tu  z 
fu n d u s z u  s o c ja ln e g o  n ie  z d a je  n a  . 
r a z ie  e g z a m in u . P r z y  t a k im  p o d z ia  
le  s p o r t  zaw sze  b ę d z ie , w y ra ż a ją c  
s ię  te rm in o lo g ią  s p o r to w ą , po za  
m ie js c e m  m e d a lo w y m . S ą dzę , że 
z n a jd z ie  s ię  i n n e - w y jś c ie .  P ó k i  co . 
K lu b y  s p o r to w e  m u szą  b a r d z ie j  n iż  
d o tą d  w y jś ć  n a p r z e c iw  za ło d z e . ‘ 
p o d ją ć  o rg a n iz a c ję  w y p o c z y n k u  i  
r e k r e a c j i  w  p rz e d s ię b io rs tw a c h . 
Z a k ła d  p o w in ie n  m ie ć  z k lu b u  w i ­
d o c z n e  k o r z y ś c i  na  zasa d z ie  coś za : 
coś , l

—  P a n u je  o b ie g o w a  o p in ia ,  źc w  
S z c z e c iń s k im  s p o rc ie  je s t  c o ra z  ? 
m n ie j  d z ia ła c z y  s p o łe c z n y c h . P o -  ■ 
d o b n o  a d m in is t r a c ja  ic h  n ie  lu b i .

—  Z g a d z a m  s ię  z p ie rw s z ą  czę- 
ś c ią  tw ie r d z e n ia .  S p o łe c z n ik ó w  ■■ 
je s t  c o ra z  m n ie j  i  n ie  m a  d o p ły -  .• 
w u  n o w y c h ,  m ło d y c h  lu d z i ,  n p . b y -  $ 
ły c h  z a w o d n ik ó w .  K ie d y ś  p o d s ta -  
w o w y m  ź ró d łe m  n a b o r u  s p o łe c z -  
n y c h  d z ia ła c z y  b y l i  w ła ś n ie  s p o r -  f, 
to w c y ,  k tó r z y  z a k o ń c z y l i  k a r ie r y .

O n i n a j le p ie j  z n a l i  p r o b le m a ty k ę  
s w o ic h  ś ro d o w is k  i  d o b rz e  c z u l i  
s p o r t .  Ic h  b r a k  to  p o n ie k ą d  w in a  
e ta to w y c h  p r a c o w n ik ó w  k lu b ó w  i  
z w ią z k ó w  s p o r to w y c h .  A  p rz e c ie ż  
p a m ię ta ć  n a le ż y , że s p o łe c z n ic y  to  
s i ła  n a p ę d o w a  d z ia ła ln o ś c i s p o r to ­
w e j .  L u d z ie  ty p u  F . K r y g ie r a .  M . 
M ie r z w y .  S . L a jp o ld a ,  J .  H e in r ic h a .  
B . S z y m a ń s k ie g o  p e łn i l i  r o lę  p e d a g o  
g ó w , w y c h o w a w c ó w , o p ie k u n ó w , a 
czę s to  z a s tę p o w a li  m ło d y m  r o d z i­
c ó w . G łó w n y m  z a d a n ie m  s zcze c iń ­
s k ie g o  ru c h u  s p o r to w e g o  ie s t o d ­
b u d o w a n ie  a r m i i  d z ia ła c z y  s p o r to ­
w y c h .  W  k a ż d y m  o g n iw ie  k u l t u r y  
f iz y c z n e j  m u s i zn a le ź ć  s ię  m ie js c e  
d la  d o b rz e  p ra c u ją c e j  a d m in is t r a ­
c j i  - l  d z ia ła c z y  s p o r to w y c h .

skąpej bazie sportowej w wo­
jewództwie.

— Nie zgadzam się z takim 
poglądem. Na pewno przydało­
by się jeszcze wiele obiektów 
sportowych, pływalń, sal tre­
ningowych, szczególnie szkol­
nych. W województwie w o- 
statnich latach wybudowaliśmy 
sporo, a plany inwestycyjne so 
także optymistyczne. Mimo cią­
gle brakujących środków rady 
narodowe nie skąpią nakładów

moc GKKFiS, szczecińskich za­
kładów pracy, klubów sporto­
wych a także na środki spo­
łeczne.

— Inicjatywa zbierania ta­
kich właśnie środków wyszła 
od społeczników ze Stoczni im. 
A. Warskiego prawie rok temu...

— Nie spisaliśmy jej na ?trp 
ty. wręcz odwrotn.e, bardzo pc 
maga nam w planowaniu i pre 
gramowaniu założeń do tak po­
ważnej inwestycji Najpierw 
jednak musimy sę uporać z 
projektem pełnowymiarowego 
basenu pływackiego — wspól­
nej inwestycji Ur/ędu Gospo­
darki Morskiej i naszej.. Wyda­
je się, że ten obiekt jest w na­
szych warunkach potrzeba ej-

— Dziękujemy za rozmowę.

Imprezy sportowe
P IĄ T E K

go dz . 17 — S z c z e c iń s k i K lu b  O l lm .  
p i jc z y k a  p r z y  a l.  W o js k a  P o ls k ie ­
g o  ( k o r t y  te n is o w e )  — s p o tk a n ie  
K lu b u  T r la th lo n is t y .  
go dz . 17.30 — h a la  W D S  -  m e cz  o 
m is t rz o s tw o  1 l i g i  w  k o s z y k ó w c e  
m ę ż c z y z n  P o g o ń  — L e c h  P o zn a ń .

S O B O T A

go dz . 9 — s a la  g im n a s ty c z n a  S P  
n r  8 — h a lo w y  t u r n ie j  w  p i łc e  
n o ż n e j w  ra m a c h  X X I  r t n . 
go dz . 14 — h a la  p r z y  u l .  K a z im ie ­
rz a  K r ó le w ic z a  — z a w o d y  b o k s e r ­
s k ie  ju n io r ó w .

N IE D Z IE L A

go dz . 9 — h a la  W D S  — p rz e d m e c z  
b o k s e rs k i S ta l I I  -  Ig lo o p o l D ę ­
b ic a  I Ł
go dz . 10 — p ę t la  t r a m w a jo w a  l i n i i  
n r  i  i  9 (G łę b o k ie )  — s ta r t  d o  
b ie g u  p rz e ła jo w e g o  w  r a m a c h  
G ra n d  P r ix  T K K F .  
go dz . 10 — h a la  p r z y  u l .  K a z im ie rz a  
K r ó le w ic z a  — c.d . z a w o d ó w  b o k s e r ­
s k ic h  ju n io r ó w .
go dz . 11 — h a la  W D S  — m ecz  p ię ­
ś c ia r s k i  o m is t rz o s tw o  e k s t ra k la s y  
p o m ię d z y  S ta lą  S to c z n ia  i  Ig lo o p o -  
le m  D ę b ic a .

S T A R G A R D

go dz . 10 — ba se n  O S il t - u  — z a w o ­
d y  p ły w a c k ie  d la  m ło d z ie ż y  s z k ó ł 
p o d s ta w o w y c h .

— Kiedyś przy odpowiednim 
wydziale rady narodowej ist­
niał WKKF, społeczne ciało 
opiniodawczo-doradcze.

—- Widzę i teraz taką po­
trzebę skupienia najbardziej 
doświadczonych ludzi w nowe*' 
strukturze funkcjonowania 
sportu, bowiem od 1 stycznia 
bieżącego roku wszystkie kluby 
sportowe podporządkowane zo­
stały administracji państwowe*' 
stopnia wojewódzkiego. Władzą 
rejestracyjną i kontrolną nad 
ich działalnością jest odpowie­
dni wydział UW. W najbliż­
szym czasie przystąpimy do 
prac związanych z powołaniem 
sprawdzonego przez wiele lat 
społecznego organu jakim był 
WKKF, tym bardziej że w 
gminach i miastach z o o wo­
dzeniem takie komitety kultu­
ry fizycznej funkcjonują.

— Wiele się słyszy o zbyt

na budowę urządzeń sporto­
wych z nadwyżek budżeto­
wych. Szczecińska baza spor­
towa poprawia się. Tor regato­
wy, tartań w Stargardzie, kry­
ły tor kolarski, obiekty Pogo­
ni, hale w Policach, Trzebiato­
wie.

— Brak nam hałi sportowo- 
widowiskowej...

— Szczecin, tak jak wiele in­
nych aglomeracji, nie posiada 
tego rodzaju obiektu, w któ­
rym można organizować impre 
zy z mistrzostwami świata 
włącznie. Myślimy o jego bu­
dowie, ale dopiero po zakoń­
czeniu inwestycji już. realizo­
wanych Hala będzie służyła 
nie tylko sportowcom, ale tak­
że instytucjom kultury, roz­
rywki. Budowa hali przekra­
cza możliwości finansowe wo­
jewództwa, a nawet jednego 
resortu. Liczymy także aa po­

Ciekawe mecze na parkietach i na ringu

śzezecińskie drużyny
mierzq wysoko

O D  d z iś  do  n ie d z ie li  s z cze c iń scy  
s y m p a ty c y  s p o r tu  bę dą  p r z e ż y w a li  
n ie  la d a  e m o c je . O s ia tk a rz a c h  S ta  
l i  S to c z n ia  p is a l iś m y  w  ś ro d o w y m  
w y d a n iu  n a s z e j g a z e ty . N ie  da  s ię 
u k r y ć ,  że w s z y s c y  z w o le n n ic y  m ę ­
s k ie j  s ia tk ó w k i  c z e k a ją  na  k o le jn e  
t r z y  (w  R z e s z o w ie )  z w y c ię s tw a  S ta ­
l i ,  c o  r ó w n a  s ię  u t r z y m a n iu  d o ­
ty c h c z a s o w e j p ie rw s z e j p o z y c j i  w  
ta b e l i .  W c z o ra j n a to m ia s t p is a l iś m y  
o  p r e m ie ro w y m  m e c z u  b o k s e ró w  
s to c z n io w e g o  k lu b u  w  I  l id z e . Ic h  
s y m p a ty c y  l ic z ą  na  e fe k to w n y  s ta r t  
s w o ic h  p u p i ló w  w  s p o tk a n iu  z ze­
s p o łe m  Le szK a  D ro g o s z a  Ig lo o p o -  
le m  D ę b ic a .

T Y D Z IE Ń  te m u  b a rd z o  k o r z y s tn ie  
z a p re z e n to w a ły  s ię  w ic e m is t r z y n ie  
k r a ju  w  p i łc e  rę c z n e j,  s z c z y p io rn i-  
s t k i  P o g o n i (3 p o z y c ja  — 28 p k t ) ,  
w y ra ź n ie  p o k o n u ją c  w ro c ła w s k i 
A Z S . S w o ją  p o s ta w ą  u d o w o d n iły ,  
że w  ty m  r o k u  b ę d ą  w a lc z y ły  o 
n a jw y ż s z ą  lo k a tę  w  l id z e .  W  n a j ­
b liż s z ą  s o b o tę  i  n ie d z ie lę  z a g ra ją  
z p ią tą  d r u ż y n ą  l i g i  S ię zą  W r o ­
c ła w  (17 p k t )  i  s to ją  p rz e d  b a rd z o  
d u żą  szansą p o d re p e ro w a n ia  k o n ta

p u n k to w e g o , m im o , że g r a ją  w e  
W ro c ła w iu .

K O S Z Y K  A R K I  C z a rn y c h  (5 lo k a ­
ta  —. 28 p k t )  n ie  re z y g n u ją  z o d n o ­
sze n ia  k o le jn y c h  z w y c ię s tw . Z  ta ­
k im  n a s ta w ie n ie m  p o je c h a ły  d o  na  
s tę p n e g o  p r z e c iw n ik a  R O W  R y b n ik  
(11 p o z y c ja  — 22 p k t )  i  n ie  w y k lu ­
czo n e , że  w y w a lc z ą  k o le jn e  d w a  
p u n k t y .  W ie d z ą  b o w ie m  o  ty m ,  ż.e 
p r z y  ic h  z w y c ię s tw ie  i  e w e n tu a ln e j 
k o le jn e j  p o ra ż c e  W is ły  m a ją  d u że  
szanse na  a w a n s  w  I - l ig o w e j  ta ­
b e l i .

D O  n ie d a w n a  s ą d z i l iś m y , że m im o  
w ie lu  p o ra ż e k  n a  p o c z ą tk u  r u n d y  
„ W i l k i  M o r s k ie ”  z m o b il iz u ją  s ię  w  
k o ń c o \ ^ J  fa z ie  r o z g ry w e k  e k s t ra k la  
s y  k o s z y k a rz y  1 za czn ą  o d n o s ić  ce n  
n e  z w y c ię s tw a , g w a ra n tu ją c e  p o z o ­
s ta n ie  w  I  l id z e . N ie s te ty ,  ta k  s ię  
n ie  d z ie je .  N a sz  zesp ó ł (11 lo k a ta  — 
26 p k t )  w ę d ru je ,  a w ła ś c iw ie  w  
s z y b k im  te m p ie  „ le c i ”  w  d ó ł ta b e li .  
M o ż e  d z is ie js z y  p o je d y n e k  (go dz .
17.30 — h a la  W D S ) z l id e re m  (39 
p k t )  e k s t ra k la s y  L e c h e m  P o z n a ń  
p r z y p o m n i n a m  d a w n ą  P o go ń?

B .T .

Ą  Wielki, szansa Stali A  Nowi ludzie w Pogoni 2 ” '
A  Dwaj trenerzy W  podwójnych rolach A  Bez z n a n e  s o b ie  n ie d o c ią g n ię c ia  (w  

transferów? A  Na ringu i pod koszami A  RTN po
s t a r e m u  b a w e łn ę ” . W ie rz y m y ,  że p ro c e s

p o rz ą d k o w a n ia  k lu b o w y c h  p ro -  
b le m ó w  n ie  o g ra n ic z y  s ię  U  t y l -UWAGA szczecińskich sympa- natomiast o odpowiedz na py- k0 <j0 zmian personalnych, lecz 

tyków sportu koncentruje sę tonie, dotyczące udziału mistrza jego konsekwencją stanie się 
dr» przede wszystkim no dru- *«*■ "  «  to  ̂ powiedzieć mo- 1 '* '**»>
żynia l-ligowych satkorzy Stoli ze"1'' '?le' ża Pltka"< nle
Stocznio. Stoją oni przed wiel- "zięly udziału w tej .mprez e PO odejściu trenera p tkarek 
kq szansą wywa.czenia tytułu 
mistrza Polski. I choć droga do 
ewentualnego sukcesu jeszcze 
daleka, gjektórzy niecierpliw: 
najbardziej optym stycznie na­
stawieni kibice, już się nas py 
tają: czy w przypadku zdobycia 
najwyższej lokaty Stal wzięłaby ponieważ w owym czas!o — Pogoni — Jacka Zabłockiego 
udz ał w rozgrywkach o Puchar decyzją GKKFiS — prawo star na ratunek drużynie pospieszył
Europy, czy podobnie jak p<ł- tu w europejskich pucharach jej były opiekun — Zenon to­
karki Pogoni w roku 1983 bę- mieli tylko piłkarze nożn. Sy- komy. W tej chwili pracuje on
dzie musiała zadowolić sę ty- tuacjo ostatnio zmieniło się z dwoma zespołami piłki ręcz-
tułem mistrzowskim? Ncjp<erw jednak i zarówno „siódemk" nej morskęgo klubu — żeńskim
oczywiście trzeba zdobyć pry* jak i zespoły koszykówki oraz i męskim, mając do pomocy 
mat w kraju. A to nie jest spra siatkówki w ub. r. startowały w asystenta Sławomira Fogtmcna 
wq prostą. Trener siatkarzy Je- Pucharze Europy. _ Sytuacja taka nie jest na dłuż-
rzy Salwin nie neguje szans, szą metę do utrzymania. Pogoń
ale jednocześnie mówi, że wiele , w Pogoni — jak informowali- rozgląda się za nowym szkole- 
zależeć będzie od wyników, ja- „ J ne , ."“ k tu iŁ n ir it “ ',-eh“" " :  nio»'c™, lecz na razie odpo- 
kie padną podczas rozpoczyna- iem jest zdynamizowanie pracy władającego jej kandydata nie 
jącego się dzisiaj turnieju i  ^  jego  ̂ organizacyjne ma. w  dwóch rolach w/stępu-

wAięiy uułiuiu w iej .uipietę ru oaejsciu trenera p f<are

0 tym się mówi...

czterech" W Rzeszowie. Gdyby “ S 'd , ™ f r u ł  B iieaTS. ¡° lokże .Zen°" Kasztelan, k tó -
Mai spisała się tam ta* jak w p o d ję c ie m  je d e n  z c z y te ln ik ó w  ry trenuje rezerwy piłkarskie 
Warszawie (wygrała wszystkie n a p is a ł d o  na s , że m im o  w ie lu  Pogoni i  pełni jednocześnie 
mecze) to miałaby ogromne sk7e7ow”i f  e™ ‘IdrSm posSS funkcją asystenta trenera Wigo- 
wręcz perspektywy sięgnięcie — z a ró w n o  p rz e z  d z ie n n ik a r z y  wej „jedenastki" Eugeniusze 
po najwyższą lokatę. Wypada -iâ  i k ib ic ó w ,  n ic  s ię  w  k lu b ie  Ksola. 
tu przypomnieć że nastponu n ie  z m ie n la * z a rz u c a ją c  n a m , a • naswpny także władzom zbytni uberalizm
tu m  ej O d b ę d z ie ^  S ię  w S z c z e c r-  w  t r a k t o w a n iu  t e j  o r g a n iz a c j i  K I B IC E  w c ią ż  p s io czą  na  d z ia ­
nie, a  ostatnia konfrontacja s p o r to w e j.  L u d z ie  z w ią z a n i 7 P o - łą c z y  P o g o n i ,  za n ie fo r tu n n e  
m ie ć  b e d z ie  m ie is c e  w stolicy ? o n ia  (c h y b a  ic h  w ię k s z o ś ć )  m y -  t r a n s fe r y  p i łk a r s k ie .  W n a jb l iż -  

1 . . . .  . . . ś lą  a k u r a t  o d w ro tn ie .  P r a w d a  zaś s z y m  czas ie  n o w y c h  o k a z j i  d o
w a r m n  i  M a z u r .  Jesn cnoaz- je s t  ta k a ,  że „ n o w e ”  w k ra c z a  do  n a rz e k a n ia  lu b  c h w a le n ia  n ie  b ę ­

d z ie . W s z y s tk o  w s k a z u je  b o w ie m  
n a  to ,  że d o  r u n d y  w io s e n n e j 
p o r to w c y  p rz y s tą p ią  w n ie  z m ie ­
n io n y m  s k ła d z ie . T a k ą  in fo r m a ­
c ję  u z y s k a l iś m y  w  m o r s k im  k l u ­
b ie .  P ta s z k i J e d n a k  ć w ie r k a ją ,  że 
ze s p ó ł m oże  zo s ta ć  o s ła b io n y .. .  
P o ż y je m y , z o b a c z y m y .

W NIEDZIELĘ rozpoczyna roz­
grywką drugi obok kostykorek 
Czarnych, szczeciński beniaro- 
nek ekstraklasy. Jest nim respó* 
pięściarski Stali Stocznio 
Dziewczyny z Czarnych tylke 
formalnie są l-ligowymi nowi- 
cjuszkami. Faktycznie oowierr 
należą do liczących się drużyn 
ekstraklasy. Dzięki swej posło­
wie zyskały liczne grono sympo 
łyków, co dowodzi, że k;b:ce 
lubią nie tytko (dobrą) koszy­
kówkę w wydaniu męs<!m. Te: 
ostatniej, niestety, u nas nie­
wiele. Pogoń gra bowiem bar­
dzo nierówno i błąka się po li­
gowych peryferiach. Wróćmy 
jednak do pięściarzy. Mają on; 
w Szczecmie godny do naślado­
wania przykład zawodniczek 2 
Czarnych. Czy pójdą w jeb 
ślady?

W  T Y M  r o k u  p r a c o w n ic y  
s z c z e c iń s k ic h  z a k ła d ó w  p r a c y  po  
r a z  21 s p o tk a ją  s ię  n a  a re n a c h  
R e k re a c y jn e g o  T u r n ie ju  N a j le p ­
s z y c h . T a  .s y m p a ty c z n a  Im p re z a  
od  p a r u  ła d n y c h  la t  t r a c i  c o ra z  
b a r d z ie j  s w ó j u r o k .  J e s t m n ie j  
a t r a k c y jn a ,  k o s tn ie je  i  n ic  n ie  
w s k a z u je  n a  to  b y ,  w  o k re s ie  po  
w a ż n e g o  re g re s u  n a  n iw ie  r e k r e ­
a c j i ,  s p ró b o w a n o  ją  a u te n ty c z n ie  
a n ie  p ó łś ro d k a m i u a t r a k c y jn ić .  
O rg a n iz a c y jn e  z a m ie rz e n ia  T K K F  
s k ła n ia ła  d o  s tw ie r d z e n ia ,  że 
X X I  R T N  b ę d z ie  r ó w n ie  s z ta m ­
p o w y  co p o p rz e d n ie . A  sz k o d a ...

J . g r a Z e w i c z
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P O L S K I (221-621) „ F a r f u r k a  k r ó lo ­
w e j B o n y ”  g . 17; s o b o ta : „ U c ie c h y  
s ta ro p o ls k ie ”  g. 19; n ie d z ie la :  g .  16; 
W S P Ó Ł C Z E S N Y  <423-73) „ B ia łe  m a ł­
ż e ń s tw o "  g . 19 ( p ią te k ,  s o b o ta  i  
n ie d z ie la ) ;  Z A M E K  (S a la  P ró b )  so ­
b o ta  1 n ie d z ie la :  „ U b u  k r ó l "  g .  16; 
M U Z Y C Z N Y  (889-02) s o b o ta : „ T o s -  
c a ”  g . 19.30; n ie d z ie la :  g . 16; F I L ­
H A R M O N IA  — k o n c e r t  g . 19; s o b o ­
ta :  g . 17; P L E C IU G A  — „ L a ta ją c y  
w ia t r a k "  g , 17; s o b o ta : g 11 (od  1.

p o ls k a  X X - le c ia  m ię d z y w o je n n e g o ; 
W ła d z tw o  k s ią ż ą t  p o m o r s k ic h ;  S z tu ­
k a  P o m o rz a  Z a c h o d n ie g o  X I I I — 
X V I I I  w . ;  D a w n e  w id o k i  m ia s t  n a d ­
b a ł ty c k ic h  i  p e jz a ż e  n a d m o rs k ie ;  
S ta re  s re b ra ; D a w n a  p o rc e la n a  g . 
9—15.30; W A Ł Y  C H R O B R E G O  3 — 
In s t r u m e n ty  i  p o m o c e  n a w ig a c y j­
n e ; G o s p o d a rk a  m o rs k a  n a  P o m o ­
r z u  Z a c h o d n im ;  O k r ę t  w  s z tu c e  g . 
9—15.30; P L A C  R Z E P IC H Y  — O d dz . 
H is t o r i i  M ia s ta ;  D z ie je  S z c z e c in a  — 
d o k u m e n ty  3 5 - le c ia ; P o c z ą tk i s z k o l­
n ic tw a  ś re d n ie g o  w  S z c z e c in ie  — 
p a m ię c i p .  d y r .  J a n in y  S z c z e rs k ie j;  
D z ie je  f o r t y f i k a c j i  S z c z e c in a  g . 9 — 
15.30; Z A M E K  B W A  — P o ls k a  
t k a n in a  a r ty s t y c z n a ;  M a la r s tw o  ze 
z b io ró w  B W A  S z c z e c in ; M a la r s tw o  
J  S a k o w ic z a  — p la s ty k a  a m a to r a ;  
X V I  B ie n n a le  F o t o g r a f i i  P r z y r o d n i ­
c z e j K r a jó w  N a d b a ł ty c k ic h  g . 10— 
18.
M U Z E A  w  s o b o tę  i  n ie d z ie lę  c z y n ­
n e  w  g . 10 -16 .

D E L F IN  (468-78) „R ę c e  d o  g ó r y ”  g . 
18, 20 — p o i. ,  l .  i8 ;  „ o - b l ,  o -b a ”  g. 
15.45 —  p o i. ,  1. 15; s o b o ta  i  n ie d z ie ­
la :  „ T r z e c i  k s ią ż ę ”  g . l i ,  13; „ O - b i ,  
o - b a "  g . 15.45 — p o i. .  1. 15; „R ę c e  
d o  g ó r y "  g . 18, 20; C O L O S S E U M  
(458-18) p ią te k  i  s o b o ta : „S z a le ń ­
s tw a  p a n n y  E w y ”  g . 11, 13, 15 — 
p o i. ;  „ S ta r  80”  g . 17.15, 19.30 —
U S A . '1 . 18; n ie d z ie la :  g . 17.15, 19.30; 
„S z a le ń s tw a  p a n n y  E w y ”  g . 15; 
K O S M O S  (380-03) „ K la s z to r  S h a o - 
l i n ”  g . 9, 11.15, 13.30, 16, 18.15, 20.30
—  c h iń s k i ,  1. 15 ( p ią te k ,  s o b o ta  i 
n ie d z ie la ) ;  K O R A B  — n ie d z ie la :  
„ 2 a n d a r m  w  N o w y m  J o r k u ”  g . 13
— f r . ;  B A Ł T Y K  (733-35) „ P o s z u k i­
w a c z e  z a g in io n e j a r k i ”  g . 11, 14.45, 
17 — U S A , 1. 12; „ D z ie c k o  R o se m a ­
r y ”  g . 19.15 — U S A , 1 18 (s o b o ta
i  n ie d z ie la ) ;  P O L O N IA  (221-834) „ K o  
m a n d o s i z N a w a r o n y ”  g . 16, 18 — 
a n g ., 1. 15; s o b o ta  i  n ie d z ie la :
„ C z t e r e j  p a n c e r n i  i  p ie s ”  g . 11; 
„ P ie s  w  c y r k u ”  g .  13; „ W  p u s ty n i 
i  w  p u s z c z y ”  g . 14; „ K o m a n d o s i  z 
N a w a ro n y ”  g . 16, 18 — a n g ., 1. 15; 
P IO N IE R  (475-02) ,C za -C za ”  g . 16, 
18, 20 — w ę g ., 1. 18; s o b o ta  i  n ie ­
d z ie la :  „R e k s io  p ie lę g n ia r z ”  g . 10, 
11, 14, 15 —  p o i . ;  „ S a t u r n  3”  g . 12,. 
16 —  a n g ., 1. 15; „C z a -C z a ”  g . 18, 
20; H E T M A N  ( P o m o rz a n y )  p ią te k :  
„ D ia b e ł  m o r s k i "  g . 14.30 —  ra d ź ., 
1. 12; „ O k o  P r o r o k a ”  g . 16.15 — p o i., 
1. 12; „ I . . .  j a k  I k a r ”  g . 18.15 — f r . ,  
1. 15; n ie d z ie la :  „ S t r z a ły  R o b in
H o o d a ”  —  g . 13.15; Z A M E K  —  „ N a  
s t r a ż y  s w e j s ta ć  b ę d ę ”  g . 17, 19.15
—  p o i. ,  1. 15 s o b o ta : g . 16, 18.15;
n ie d z ie la :  g . 17; P R O M IE Ń  (374-95) 
„ S a in t  J a c k ”  g . 14, 16.05, 18.10 — 
U S A , 1. 18 (s o b o ta  i  n ie d z ie la ) ;  
M A R S  — p ią te k ;  „ D r o g i  c h ło p ie c ”  
g . 16 —  ra d ź ., ;  „ B u t c h  C a s s id y  i 
S u n d a n c e  K id ”  g . 18, 20 — U S A , 1. 
15; n ie d z ie la  g . 17, 19; S Z M A R A G ­
D O W E  ( Z d r o je )  n ie d z ie la :  „ K la s z to r  
S h a o l in ”  g . 15.30. 17.30, 19.30 —
c h iń s k i ,  1. 15; P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie )  
n ie d z ie la :  „ P s y  w o jn y ”  g . 16.30,
18.30 — U S A , 1. 18; 1 M A J  ( Ż y d ó w ­
ce ) p ią te k  i  s o b o ta : „ K la s z to r  S h a o  
l i n ”  g . 16, 18 —  c h iń s k i ,  1. 15; n ie ­
d z ie la :  „ C z y  le c i  z n a m i p i lo t? ”  g. 
16, 17.45 —  U S A , 1. 12; D R U Ż B A  
(358-05) p ią te k :  „W d o w ie ń s tw o  K a ­
r o l i n y  Z a s le r ”  g .  17, 19.15 —  ju g . ,  1. 
18; H U T N IK  ( S to łc z y n )  „ P o s z u k iw a ­
cze  z a g in io n e j a r k i ”  g . 17 — U S A ,
I. 12; s o b o ta ; g . 13; „ W r ó b e l  na 
lo d z ie ”  g . 12; n ie d z ie la :  „ P o s z u k i­
w a c z e  z a g in io n e j a r k i ”  g . 16; B A J ­
K A  (P o lic e )  s o b o ta  i  n ie d z ie la :  „ B a l  
la d a -  o  w a le c z n y m  r y c e r z u  I v a n -  
h o e ”  g . 16.30 — ra d ź .,  1. 12; „ H a i r ”  
jo d z . 18.15 —  U S A , 1. 15; B I A Ł Y  
iA G IE L  (T rz e b ie ż )  n ie d z ie la :  „ G l i ­

n a  c z y  ła jd a k ”  g . 18 — f r . ,  1. 18; 
Z A T O K A  (N o w e  W a rp n o )  „ Z b r o d ­
n ia  w  ta jd z e ”  g .  16 — ra d ź .,  1. 12; 
„ K o m a n d o s i z  N a w a r o n y ”  g . 18 — 
a n g ., I. 15; J U T R Z E N K A  (C h o jn a )  
„ S a t u r n  3 "  a n g ., I.  15 ( p ią te k ,  s o b o ­
ta  l  n ie d z ie la ) ;  G R Y F  ( G r y f in o )  
n ie d z ie la :  „ C o m a ”  U S A , 1. 18; „ J e ź ­
d z ie c  be z  g ło w y ”  ra d ź . ;  R O B O T ­
N I K  ( P y rz y c e )  p ią te k  i  n ie d z ie la :

• „ B u t c h  C a s s id y  i  S u n d a n c e  K i d ”  
U S A , 1. IS ; „ D łu g o w ie c z n a  r o d z in ­
k a '*  ju g . ,  i .  15; W IS Ł A  (G o le n ió w )  
n ie d z ie la ;  „ T o o t s ie ”  U S A , 1. 15; 
„ A n ie ls k a  d ia b l ic a ”  C S R S , 1. 18; 
W E N U S  (G o le n ió w )  P o w r ó t  z  p ie ­
k ł a ”  r u m .,  I .  15 ( p ią te k ,  s o b o ta  i 
n ie d z ie la ) :  IN A  ( S ta rg a rd )  p ią te k  1 
n ie d z ie la :  „ E .  T ”  U S A ; D A R  ( S ta r ­
g a rd )  „ ż a n d a r m  na  e m e ry tu r z e ”  
f r . ,  1. 12; „ G o d n o ś ć ”  p o i. ,  1. 18 ( p ią ­
te k ,  s o b o ta  i  n ie d z ie la ) :  C U K R O W ­
N I K  (S ta rg a r d )  „ L a ta  26 — la ta  30”  
p o ł „  1. 15; „ P e łn ia  n a d  g ło w a m i”  
p o i.  ( p ią te k ,  s o b o ta  i  n ie d z ie la ) ) .

P o ra n k i  d ła  d z ie c i j  m ło d z ie ż y  
(n ie d z ie la )

K O R A B  — „ P ie s k i  i  k o t k i ”  g . 11, 
12; D E L F IN  — „ T r z e c i  k s ią ż ę ”  g.
I I ,  13; B A L X Y K  — „ S y n o w ie  d r w a ­
la ”  g .  13.30; P O L O N IA  -  „ C z t e r e j  
p a n c e r n i  i  p ie s ”  g . 13; „ P ie s  w  
c y r k u ”  g . 13; „ W  p u s ty n i  i  w  p u ­
s z c z y ”  g . 14; P IO N IE R  —  „R e k s io  
p ie lę g n ia r z ”  g . 1«, 11, 14, 15; H E T ­
M A N  — „M y s z k a  n a  w y c ie c z c e ”  g . 
12; M A R S  — „M y s z k a  i  m u c h a "  g . 
11; P R O M IE Ń  — „ P o d r ó ż  za Je­
d e n  u ś m ie c h ”  g . 12; S Z M A R A G D O ­
W E  —  „ P o d  b o rs u c z ą  s k a łą ”  g . 14; 
P R Z Y J A Ź Ń  —  „R e k s io  te ra p e u ta ”  
g . 14; „ W a k a c je  d la  psa ”  g . 15;
1 M A J  — „W e s e le  k r u k a ”  g . 13; 
H U T N IK  — „ W r ó b e l  na  lo d z ie ”  g. 
15; B A J K A  — „ A w a n tu r a  z k r e ­
te m ”  g . 12; B I A Ł Y  Ż A G I E L  — 
„S z c z ę ś c ie  n a  s m y c z y ”  g . 16; Z A -

E

P R O G R A M  I

15.35 W  s z k o le  i  w  d o m u . 15.55 
N U R T  —  O ce n a  I I  R z e c z y p o s p o lite j.  
16.25 W ia d o m o ś c i.  16.30 D la  d z ie c i 
„ L a ta ją c y  w ia t r a k ”  (ze S z c z e c in a ).
17.20 W ia d o m o ś c i.  17.30 M a g . z w ią z ­
k o w y .  18 „ T e le m u z a  5” . 19 D o b ra n o c .
19.10 D u d a - G r a c z  w  W a rs z a w ie . 19.30 
D z ie n n ik .  20 M o n it o r  r z ą d o w y .  20.30 
F i lm  ra d ź . „ D ia lo g ” . 21.35 K o m e n ta ­
rz e . 22.05 E s t ra d a  p o e ty c k a .  22.30 
S tu d io  s p o r t  — M E  w  ły ż w ia r s t w ie  
f ig u r o w y m  ( ja z d a  d o w o ln a  m ę ż ­
c z y z n ) . 22.50 W ia d o m o ś c i

P R O G R A M  I I

17.05 P ro g ra m  d n ia .  17.10 „ Ś le d z ­
tw o  w  s p r a w ie  n a u k i ” . 17.35 
O b y c z a je  c o d z ie n n e . 18 T o  t r z e ­
ba  w y m y ś l ić .  18.30 K r o n ik a  ( lo k a l­
n ie ) . 19 „ I c h  p o r t r e t ” . 19.20 P rz e ­
b o je  D w ó jk i .  19.30 D z ie n n ik .  20 
M u z e u m  R o s y js k ie  w  L e n in g r a d z ie  
— rz e ź b a  ra d z ie c k a . 20.30 M E  w  ły ż ­
w ia r s tw ie  f ig u r o w y m  — ja z d a  d o ­
w o ln a  m ę ż c z y z n . 21.15 W y d a rz e n ia .
21.30 „ B y ło ,  n ie  m in ę ło ” . 22 F i lm  
U S A  „ L a lc z a r k a ” . 23.15 O b lic z a  ś w ia  
ta .  23.35 R o z m o w y  in t5 rm n e . 24 W ia ­
d o m o ś c i.

S O B O T A  
P R O G R A M  I

6, 6.30, 7, 7.30 T T R . 8.30 „ T y d z ie ń  
n a  d z ia łc e ” . 9 S o b ó tk a . 10.30 W ia ­
d o m o ś c i. 10.40 S z tu k a  „ T a t k o ” . 11.55 
„ N a  k r a w ę d z i s ło w a ” . 12.15 R o ln i ­
c z y  m a g a z y n  te c h n ic z n y .  12.55 A u ­
to b io g r a f ie  p is a rs k ie  X X  w ie k u  — 
W ł. B r o n ie w s k i .  13.40 Ś w ia t  z b l i ­
s k a . 14.15 M a g . w o js k o w y .  14.45 „ F o  
r u m  p r z y ja c ió ł ” . 15 W ia d o m o ś c i.
15.10 T V  l is ta  p r z e b o jó w .  15.30 T r y ­
b u n a  s e jm o w a . 16 F i lm  T V P  „ L a l ­
k a ” . 17.20 M E  w  ł y ż w ia r s t w ie  f i ­
g u r o w y m . 18.10 L o s o w a n ie  D u ż e g o  
L o tk a .  18.20 P e ga z . 19 D o b ra n o c . 19.10 
„ Ż y ć  w  k r a jo b r a z ie ” . 19.30 D z ie n ­
n ik .  20 F i lm  U S A  „ N ie  je d ź c ie  s to ­
k r o te k ” . 21.45 „C z a s ” . 22.15 W ia d o ­
m o ś c i. 22.20 M E  w  ły ż w ia r s t w ie  f i ­
g u r o w y m . 23.25 K in o  n o c n e  z s e r i i  
„ D e r r i c k ”  — „ M a t u r a ” .

P R O G R A M  I I

9.30, 10, 10.30 N U R T . 11 W ia d o m o ś c i.
11.10 F i lh a r m o n ia  D w ó jk i .  12 „ O d  
s o b o ty  d o  s o b o ty ” . 12.15 „P a s je ,  p a ­
s je . . . ” . 13 Z e s p ó ł „ D o m ”  p rz e d s ta ­
w ia .  14.30 „O s z c z ę d ź  m n ie ” . 14.45 
„ T r z y  k w a d ra n s e  ze s p o r te m ” . 15.30 
„O s z c z ę d ź  m n ie ” . 15.40 W id e o te k a . 
16.10, 17, 19 „O s z c z ę d ź  m n ie ” . 16.20 
V a r ie te s . 17.15 „ Z w is  m ę s k i u  p o d ­
g a r d la  d z ie c ię c e g o ”  — c z y l i  le k c ja  
p o p r a w n e j  p o ls z c z y z n y . 17.40 „ R o ­
d o w ó d  c z ło w ie k a ”  —  f i l m  T V  
a n g . 18.30 F o r u m  ( lo k . ) .  19.30 D z ie n ­
n ik  (d la  n ie s ły s z ą c y c h ).  20 T e a t r  
m u z y c z n y  n a  ś w je c ie  „ H e r n a n i ”  G . 
V e rd ie g o  (cz . 1). 21.40 T y d z ie ń  w  p o ­
l i t y c e .  21.50 F i lm  T V  R F N  „ P u s t e l ­
n ia  P a rm e ń s k a ” . 22.50 W ia d o m o ś c i. 
22.55 „ H e r n a n i ”  G . V e rd ie g o  (cz . 2).

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I 

P R O G R A M  I

15.55 P r .  m u z y c z n y . 16.25 G o d z in a  
d la  ro d z ic ó w .  16:50 G im n a s ty k a .  17 
W ia d o m o ś c i.  17.15 W id o w is k o  d la  
d z ie c i.  17.45 F i lm  ra d ź . „ K a p i t a n  in  
sp e ” . 18.50 T V  d z ie c ię c a . 19 P r .  p o p . 
- n a u k o w y .  19.25 P ro g n o z a  p o g o d y , 
k r o n ik a .  20 F i lm  T V  „ L u d z ie  z 
Z u e d e ro w ” . 20.45 M is t rz o s tw a  E u ro ­
p y  w  ł y ż w ia r s t w ie  f ig u r o w y m  — 
ja z d a  p a n ó w . 23 K r o n ik a .  23.15 F i lm  
„ G o d z in a  z to b ą ” . 0.30 W ia d o m o ś ­
c i.
P R O G R A M  I I
17.45 W ia d o m o ś c i.  17.50 T V  d z ie c ię ­
ca . 18 i  18.25 J . a n g ie ls k i.  18.55 W ia ­
d o m o ś c i. 19 K o n c e r t  ż y c z e ń . 20- 
F i lm y  z  w ą sze g o  w y b o ru .  2L30 K r o ­
n ik a .  22 P r .  m u z y c z n y . 22.45 F i lm  
(z o k re s u  f i l m u  n ie m e g o )  „N a s z  c o ­
d z ie n n y  c h le b ” .
S O B O T A  
P R O G R A M  I
9.15 G im n a s ty k a .  9.25 K r o n ik a .  10 
W id o w is k o  d la  d z ie c i.  10.30 F i lm  
T V  „ L u d z ie  z Z u e d e ro w ” . 11.15 M i­
s tr z o s tw a  E u ro p y  w  ły ż w ia r s tw ie  
f ig u r o w y m  — ja z d a  p a n ó w . 13.30 
W ia d o m o ś c i.  13.40 F i lm  ra d ź . „ P o ­
s z u k iw a c z e  z ło ta ” . 15.15 W ia d o m o ś ­
c i .  15.25 W id o w is k o  d la  d z ie c i.  16 
F i lm  T V  N R D  „ H is to r ia  z ło te g o  ta ­
le r z a ” . 17.30 W ia d o m o ś c i. 17.40 
S p o r t .  18.50 T V  d z ie c ię c a . 19 K o ­
m ic y  o k re s u  n ie m e g o  f i l m u  — 
C h a r l ie  C h a p lin .  19.25 P ro g n o z a  p o ­
g o d y , k r o n ik a .  20 P r .  m u z y c z n y .
21.30 F i lm  U S A  „ O s ta tn ie  p o lo w a ­
n ie ” . 23.10 K r o n ik a .  23.25 M is t rz o ­
s tw a  E u ro p y  w  ły ż w ia r s t w ie  f i g u ­
r o w y m  — ta ń c e  n a  ło d z ie . 0.25 
W ia d o m o ś c i.
P R O G R A M  I I
14 M is t rz o s tw a  E u r o p y  w  ły ż w ia r ­
s tw ie  f ig u r o w y m  n a  lo d z ie . 17.30 
C h iń s k i  f i l m  d o k u m . 17.45 W ia d o ­
m o ś c i.  17.50 T V  d z ie c ię c a . 18 F i lm  
T V P  „ N o c e  i  d n ie ” . 18.55 W ia d o ­
m o ś c i.  19 P r .  r o z r y w k o w y .  19.30 
„ N a  m a łe  p ó ł  g o d z in y ” . 20 K o m e ­
d ia  f i lm o w a  „ T r ą b y  i  p a łk i ” . 21.30 
K r o n ik a .  22 F e s t iw a l  P ie ś n i P o l i ­
ty c z n e j .
N IE D Z IE L A  
P R O G R A M  I
9.15 G im n a s ty k a .  9.25 k r o n ik a .  10 i
10.45 W id o w is k a  d la  d z ie c i.  11 F e ­
s t iw a l  P ie ś n i P o l i t y c z n e j.  12.50 W ia ­
d o m o ś c i, k r o n ik a .  13 F i lm  T.V w ę g . 
„ T e le fo n  i  o jc ie c ” . 14 M E  w  ły ż ­
w ia r s tw ie  f ig u r o w y m .  16.15 W id o ­
w is k o  d la  d z ie c i.  16.45 S tu d io  H a lle .  
17 W ia d o m o ś c i.  17.10 S p o r t .  18.50 T V  
d z ie c ię c a . 19.25 P ro g n o z a  p o g o d y , 
k r o n ik a .  20 S z tu k a  „ Z b łą k a n i ” . 21.10 
M E  w  ły ż w ia r s t w ie  f ig u r o w y m .  22.10 
K r o n ik a .  22.25 P r .  r o z r y w k o w y .  23.25 
W ia d o m o ś c i.
P R O G R A M  I I
15.30 F i lm  T V  ra d ź . „T A S S  w y ja ś ­
n ia ” . 17.45 W ia d o m o ś c i. 17.50 T V  
d z ie c ię c a . 18 F i lm  w ę g . „ D w a  s t r z a ­
ł y ” . 18.55 W ia d o m o ś c i.  19 S p o r t .  20 
K o m e d ia  a n g . „ D o b r z e ,  p a n ie  d o k ­
to rz e ” . 21.30 K r o n ik a .  22 A fg a ń s k i  
f i l m  T V  „D z ie w c z y n a  w  b ia łe j s u ­
k n i " .

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że po trudnym i ciężkim życiu odszedł z naszego grona na 

zawsze

Leszek Marcinowski
lał 59.

Człowiek prawy, ceniony, nieodżałowany przyjaciel, kole­
ga i  turysta.

Odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi. Medalem 40-lecia 
Polski Ludowej, „Gryfem Pomorskim” i  innymi odznacze­

niami.
Szczere wyrazy współczucia rodzinie Zmarłego 

składają:
dyrekcja, koleżanki i  koledzy OST „Gromada” i  

Kłub Pilota Wycieczek Krajowych.
Pogrzeb odbędzie się 11 lutego br. o godz. 14 na Cmenta­

rzu Centralnym.

T O K A  — „ K w i a t y  m a łe j I d y ”  g.

R E P E R T U A R  K I N  n a  p o d s ta w ie  
I n fo r m a c j i  O P R F .

W Y S T A  W Y
M U Z E U M  — S T A R O M Ł Y Ń S K A  1 —
P o ls k ie  m a la r s tw o  w s p ó łc z e s n e ; 
M a ła  P a n o ra m a  R a c ła w ic k a  g . 9— 
19; s o b o ta  i  n ie d z ie la  g . 9—20; 
S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 ~  S z tu k a

6 i  6.30 T T R . 7 „ W  n a s z e j r o d z in ie ” .
7 45 M a g . s p r a w  w ie js k ic h .  8.20 „ T y  
d z ie ń ” . 9 T e le ra n e k .  10.39 W ia d o ­
m o ś c i.  10.35 R a d ź . f i l m  d o k u m . 
„ D e c y d u ją c y  f r o n t ” . 11.25 E s t ra d a  
f o lk lo r u .  11.40 Im p r e s ja  f i lm o w a .  
11.50 „ 7  a n te n ” . 12.90 K r a j  za m ia ­
s te m . 13.15 T V  k o n c e r t  ż y c z e ń . 14 
D la  d z ie c i  „ K r z e s iw o ” . 16 W ia d o ­
m o ś c i. 15.10 G a le r ia  37 m il io n ó w .  
15.40 R e p o r ta ż  z p rz e s z ło ś c i.  18.08 
F i lm  T V  f r .  „ O r ie n t  E x p re s s ” . 17 
S p o r t .  18.20 A n te n a .  19 W ie c z o r y n ­
k a . 19.30 D z ie n n ik .  20 F i lm  T V  U S A  
..S h o g u n ” . 20.45 K lu b  m ię d z y n a r o ­
d o w y .  21.20 S p o r to w a  n ie d z ie la .  21.50 
P r .  r o z r y w k o w y .  21.50 W ia d o m o ś c i.

P R O G R A M  I I

9.30 F i lm  „ O r ie n t  E x p re s s ”  ( d la  n ie -  
s ły s z ą c y c h ).  10.30 „ P e r y s k o p ” . U  
W ia d o m o ś c i.  11.16 G im n a s ty k a  p r z y  
m u z y c e . 11.20 „P a ła c e , k tó r y c h  
n ie  z n a c ie ” . 11.50 M u z y c z n y  r e la k s  
p rz e d  p o łu d n ie m . 12 K w a d r a n s  z 
h e jn a łe m . 12.15 M o ja  m u z y k a  — 
s p o tk a n ie  ze S t. H a d y n ą . 12 45 K i ­
n o —O k o . 13.35 F in a ł  p r z e b o jó w  
D w ó jk i .  14.25 M E  w  ł y ż w ia r s t w ie  f i ­
g u r o w y m  — p o k a z y  m is t r z ó w .  15.15 
K in o  f a m i l i jn e  „ T a je m n ic e  z a m k u  
D r a k u l i ”  (2). 16 J u t r o  p o n ie d z ia łe k .  
16*.30 G o d z in a  z T e re s ą  B u d z is z -  
K r z y ż a n o w s k ą .  17.25 G o ść  D w ó jk i  — 
J a n  W e b e r .  17.30 W ę g .-a n g . f i lm  b io ­
g r a f ic z n y  „ W a g n e r ” . 18.30 E a r th a  
K i t t  w  W a rs z a w ie . 19 W y w ia d y  I .  
D z ie d z ic .  19.30 D z ie n n ik  (d la  n ie s ły ­
s z ą c y c h ) . 20 S p o r t .  21 „R z e c z  o  G o ­
g o lu ” . 21.50 W ia d o m o ś c i.  21.55 F i lm  
T V  a n g . „S a g a  r o d u  P a l l is e r ó w ” .

U W A G A : T V  z a s trz e g a  s o b ie
z m ia n y  w  p r o g r a m ie .

P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I: 16, 18, 19, 20, 22, 28.
14.45 P ię ć  m in u t  o  k s ią ż c e . 16.15 
B a n k  p r z e b o jó w .  17 M u z y k a  i  
A k tu a ln o ś c i .  17.25 D y s k r e tn y  u r o k  
f r a n c u s k ie j  p io s e n k i.  18.05 G o rą c y  
te m a t .  18.15 W  p o s z u k iw a n iu  u lu ­
b io n e j  m e lo d i i .  19.20 M in ir e c l ta l .
19.30 R a d io  d z ie c io m : „ Z ie lo n a  P ó ł-  
n u tk a ” . 20.10 K o n c e r t  ż ycze ń . 20.40 
W ie rs z e  d la  C ie b ie . 21.15 M u z y k a  
b a r o k u .  22.25 R e p e ty c je  z  ja z z u  p o l­
s k ie g o . 23.10 P a n o ra m a  ś w ia ta . 23.25 
D y s k o te k a  p rz e d  s o b o tą .
P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I: 17, 20.30, 0.59. 
S E R W IS  R Y B A C K I :  21.
15 P a m ię tn ik i  i  w s p o m n ie n ia . 15.10 
W ir t u o z i  r ó ż n y c h  in s t r u m e n tó w .
15.30 F o lk lo r  n a  m a p ie  ś w ia ta .  16 
W ie lk ie  d z ie ła ,  w ie lc y  w y k o n a w c y .
16.50 „ Ś p ią c z k a ” . 17.05 F e l ie to n . 17.15 
D z ie n n ik .  17.28 P u b l ic y s ty k a .  17.40 
S z c z e c iń s k ie  n a g r a n ia .  18.03 K o n ­
c e r t  ż y c z e ń . 18.30 K lu b  S te re o . 19.30 
W ie c z ó r  w  f i lh a r m o n i i .  20.35 W ie ­
c z o rn e  r e f le k s je .  20.40 A u d y c ja  l i ­
te ra c k a .  20.50 D .c .  k o n c e r tu .  21.30 
L i t e r a t u r a  i  m u z y k a .  21.30 N a g ra ­
n ie  w ie c z o ru .  21.40 T e a t r  P R : „ E t iu ­
d a  C - d u r ” . 22.20 P ły ta  z g w ia z d k ą . 
23 JO T o m a s z  M a n n  „ W y b r a n ie c ” ". 
23.39 P o la c y  n a  p ły ta c h  ś w ia ta .
24.10 G ło s y , in s t r u m e n ty ,  n a s tro je .  
0.45 M in ia tu r a  l i te r a c k a .
P R O G R A M  I I I
15.05 R o c k  p o  p o ls k u .  15.45 K la k s o n .
16 Z a p ra s z a m y  d o  T r ó j k i .  16.30 
P ie r w s i  d z ie n n ik a r z e .  17.30 P o l i t y k a  
d la  w s z y s tk ic h .  18.05 In fo r m a c je  
s p o r to w e . 19 „ S c e n y  z  ty c ia  m a ł­
ż e ń s k ie g o ” . 19.30 T r o c h ę  s w in g a .
19.50 „ P n in ” . 20 T ró J - D ź w ię k .  20.45 
K lu b  T r ó j k i .  22.15 Ś p ie w a ć  p o e z ję .
22.45 „N a jn o w s z e  te n d e n c je  w  d r a ­
m a tu r g i i  r a d z ie c k ie j ” . 23 Z a p ra s z a ­
m y  d o  T r ó j k i .  23.50 „ P r z y g o d y  A ł ­
m ę  L e b e u fa ” .
P R O G R A M  I V
W IA D O M O Ś C I: 17, 19.30, 23.50.
14.25 R o z g ło ś n ia  H a rc e rs k a . 15.30 
T e a t r  d la  M ło d z ie ż y  „ G a g a te k ” . 16 
S to  je d e n  p o m y s łó w  n a  fe r ie .
16.10 In s t r u m e n ta r iu m  m u z y k i  r o z ­
r y w k o w e j .  16.30 W id n o k rą g .  17.05 
A r c y d z ie ła  m u z y k i  o r a to r y jn e j .  18 
M a g a z y n  „ M o je  h o b b y ” . 18.20 M u ­
z y c z n e  h o b b y .  18.40 S tu d io  e k s p e r ­
tó w .  19.40 J . a n g ie ls k i.  19.55 O t w ó r ­
c z o ś c i d la  d z ie c i.  20.20 W ie c z ó r  m u ­
z y k i  i  m y ś l i .  22 W ir t u o z i  i  ic h  n a ­
g r a n ia .  22.50 L e k t u r y  C z w ó rk i.  23 
M u z y k o te r a p ia .  23.30 C z ło w ie k  i  
n a u k a .
S O B O T A  
P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I:  7, 8, 9. 10, 12.05, 
14, 16, 19, 20, 22, 23.

810 O b s e rw a c je  K r y s t y n y  Z ie l iń ­
s k ie j .  8.30 P rz e g lą d  p ra s y . 8.40 Ż o ł­
n ie r s k i  z w ia d . 9 C z te ry  f o r y  r o k u .
10.30 „ I d io t a ” . 11.05 K o n c e r t  p rz e d  
h e jn a łe ip .  12.30 M u z y k a  fo lk lo r e m  
m a lo w a n a . 12.45 R o ln ic z y  k w a d ra n s . 
13.20' Ś p ie w a  C o r in a  C h ir ia c .  13.30 
K o n c e r t  r e k la m o w y .  14.05 M a g a z y n  
m u z y c z n y  „ R y t m ” . 14.55 P ię ć  m i ­
n u t  o  f i lm ie .  16.05 M e r k u r iu s z  r z ą ­
d o w y .  16.30 K o n c e r t  ż y c z e ń . 17 M u ­
z y k a  i  A k tu a ln o ś c i .  17.25 A lk o h o liz m ,  
a lk o h o l .  17.30 M u z y k a  z f i lm o te k i .  
18 „ M a ty s ia k o w ie ” . 18.30 G r a n ie  ja k  
z n u t .  19.20 M in i r e c i t a l .  19.30 R a d io  
d z ie c io m . 20.10 P r z y  m u z y c e  o  s p o r ­
c ie .  21.05 T y g o d n ik  k u l t u r a ln y .  21.25 
P o lo n e z y  w  5 k o n ty n e n tó w .  22.25 N a  
r o c k o w ą  n u tę . 23.10 P a n o ra m a  ś w ia  
ta .  23.25 Z a p ro s z e n ie  d o  ta ń c a . 
P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I: 8, 13, 17, 21.20. 
S E R W IS  R Y B A C K I :  13, 21.
8.10 S te re o fo n ic z n e  a r c h iw u m  p o l­
s k ie j  p io s e n k i.  8.30 P b ra n n a  se re ­
n a d a . 9 „ W y b r a n ie c ” . 9.20 M u z y k a , 
k tó r ą  lu b i  J e r z y  G o ra z d o w s k i.  9.50 
„ Ś p ią c z k a ” . 10 G o d z in a  m e lo m a n a . 
11 Z a w s z e  p o  je d e n a s te j.  11.10 „ I n ­
w o k a c ja  d o  J a s ia ” . 11.30 T y d z ie ń  w  
s te re o . 12 S z ta fe ta  o r k ie s t r  r a d io ­
w y c h .  13.05 P u b l.  m ię d z y n a ro d o w a .
13.20 Z  m a lo w a n e j s k r z y n i .  13.30 
A lb u m  o p e r o w y .  14 C o je s t  g ra n e ?  
— p y ta n ia ,  o d p o w ie d z i,  n a g r o d y .  16 
W ie lk ie  d z ie ła ,  w ie lc y  w y k o n a w c y .
17.05 F e l ie to n .  17.15 D z ie n n ik .  17.20 
M a g a z y n  l i t e r a c k i .  18 Z e  ś w ia to w e j 
e s t ra d y . 18.10 T y d z ie ń  n a  Z a c h . W y ­
b rz e ż u . 18.30 M u z y c z n a  g a le r ia  
D w ó jk i .  19.30 W ie c z ó r  w  f i lh a r m o ­
n i i .  21.25 W ie c z o rn e  r e f le k s je .  21.30 
L i t e r a tu r a  i  m u z y k a . 21.30 N a g ra ­
n ie  w ie c z o ru . 21.40 T e a t r  P R  „ N a j ­
le p sze  a l i b i ” . » 22.10 S tu d io  S te re o . 
23 „ W y b r a n ie c ” . 23.20 S tu d io  S te ­
re o . 0.45 M in ia tu r a  l i te r a c k a .  
P R O G R A M  I I I
9.05 P o  p r o s tu  o na s . 9.20 M a ła  p o ­
r a n n a  m u z y k a .  10 „ S c e n y  z  ż y c ia  
m a łż e ń s k ie g o ” . 10.30 Z ło te  la ta  
s w in g a , u  N ie  c z y ta liś c ie  — to  p o ­
s łu c h a jc ie .  11.15 W o k ó ł m u z y k i  la ­
t y n o s k ie j .  11.50 „ P n in ” . 12.05 W  
to n a c j i  T r ó j k i .  13 „ K o n g r e s  f u t u r o ­
lo g ic z n y ” . 13.10 P o w tó r k a  z  ro z ­
r y w k i .  14 M is t r z o w ie  b a tu ty .  15.05 
W s z y s tk ie  d r o g i  p ro w a d z ą  d o  N a -  
s h v i l le .  15.45 P o d ró ż e  r e p o r te r ó w .  
16 Z a p ra s z a m y  d o  T r ó jk i .  18 05 I n ­
fo r m a c je  s -p o rto w e . 19 M a g a z y n .
19.30 T r o c h ę  s w in g a ... 19.50 „ P n in ” . 
20 L is ta  p rz e b o jó w .  22.15 T e a t r z y k  
„ Z ie lo n e  O k o ” . 22.43 M u z y k a . 23 
Z a p ra s z a m y  d o  T r ó jk i .
P R O G R A M  I V
W IA D O M O Ś C I: 12.05, 17, 19.30, 23.50. 
7.00 K a le n d a rz  r a d io w y .  7.40 J . a n ­
g ie ls k i.  7.55 M u z y c z n y  s u p le m e n t.
8.10 C z ło w ie k  w  s w o im  „ M ” . 8.30 
P o ra n n a  p o z y ty w k a .  8.50 A k t u a l ­
n o ś c i. 0 Z  k a ta lo g u  n ie z a p o m n ia ­
n y c h  p rz e b o jó w .  9.30 Z g a d n i j,  
s p ra w d ź , o d p o w ie d z . 10 Z e  s ta re g o  
g r a m o fo n u .  10.30 V a d e m é c u m  s łó w  
i  z n a c z e ń . 11 R o z g ło ś n ia  H a rc e rs k a .
12.10 P o ls k ie  z e s p o ły  in s t r u m e n ta l­
ne . 1220 B iu r o  l is tó w .  12.30 M ię d z y  
fa n ta z ją  a n a u k ą . 13 Z ło ta  s e r ia  
C la u d ia  A r r a u ’a . 13.55 F e l ie to n  l i ­
te ra c k i .  14 O  k u l t u r ę  s ło w a . 14.20 
Ś p ie w a  ze sp ó ł „ M a a n a m " .  14.30 P o ­
p o łu d n ie  m ło d y c h  s łu c h a c z y . 14.30 
„ M e lo d ie  s ło w a ” . 14.45 „ P ia n o - fo r -  
t e " .  15 T e a t r  d la  M ło d z ie ż y . 15.45 
M u z y k a  n a s to la tk ó w .  16 R ed . r e ­
p o r ta ż y  p r o p o n u je .  16.05 Z  m ik r o ­
fo n e m  p o  k r a ju .  17.05 P e jz a ż  p o l ­
s k i .  17.20 L u d z ie , e p o k i,  o b y c z a je . 
18 W a rs z a w s k i ty d z ie ń  m u z y c z n y . 
18 P o r t r e t y  P o la k ó w . 19.40 J . f r a n ­
c u s k i.  18.55 O r k ie s t r o w e  g r a n ie .  20.20 
W ie c z ó r  ze s łu c h o w is k ie m . 21.30 P io ­
s e n k i —  p rz e b o je . 21.50 F o te l  w  
c z w a r ty m  rz ę d z ie . 22 S p o tk a n ie  z 
r e p o r ta ż e m . 22.25 S p o tk a n ie  z A n n ą  
B a ń d o . 22.50 L e k t u r y  C z w ó r k i.  23 
K u l is y  sce n  i  s c e n e k . 23 R o z m o w y  
in ty m n e .

N IE D Z IE L A  
P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I: 7, 8, 19, 20, 23.
7.15 M u z y k a  w  r a n n y c h  p a n to f la c h .
7.30 Czas i  lu d z ie .  8.30 M o s k w a  z 
m e ł o d ią  i  p io s e n k ą . 9 M a g a z y n  w o j ­
s k o w y .  10 G r a  O r k ie s t r a  P R iT V  w  
K a to w ic a c h .  10.30 „G o ś ć  z P o c ie -  
s ze k ” . 11 K o n c e r t  w  n ie d z ie ln e  
p rz e d p o łu d n ie .  12.05 W  s a m o  p o łu d ­
n ie .  12.45 M u z y c z n e  n o w o ś c i ty g o d ­
n ia .  13 P rz e g lą d  ty g o d n ik ó w .  13.15 
K la s y c y  o p e r e tk i .  14 M a g a z y n  m ię ­
d z y n a r o d o w y  — W e k to r y .  14.30 „ W  
J e z io ra n a c h ” . 15 K o n c e r t  ż y c z e ń . 
16 T e a t r  P R  —  „ P o r f i r i o n  O s ie -  
ł e k ” . 17 M a g . m u z y c z n y  „ R y t m ” . 
18 D ia lo g i  h is to r y c z n e .  18.15 Ś w ia t  
m t iz y k i  w  p r z e k r o ju .  19.10 K o n c e r t  
n a  je d e n  g ło s  —  D r u p i .  19.30 R a d io  
d z ie c io m  — „ W  k r a in ie  z a b a w e k ” . 
19.50 Ś la d e m  n a s z y c h  in te r w e n c j i .
20.10 P r z y  m u z y c e  o  s p o rc ie .  21.05 
P o ls k ie  r o d o w o d y .  21.30 S ły n n i  w i r ­

7 lutego 1985 roku 
odszedł na zawsze 

pozostawiając nas w bólu 
i  smutku 

śp.

Leszek
Marcinowski

Odprowadzenie na miejsce 
wiecznego spoczynku odbę­
dzie się J1 lutego br. o go­
dzinie 11 z Kaplicy Przy- 
cmentarnej Cmentarza Cen 

traluego w Szczecinie. 
Msza św. za duszę śp. Zma 
rlego zostanie odprawiona 
11 lutego o godz. 7.30 w 
kościele Najświętszego Zba­

wiciela.
RODZINA

T O Y O T Ę  sp rze da m ., te l.  32-53-40.
3948-G

tu o z i.  22 T e a t r  P R . 23.15 „ Ś w ia t  w  
t y g o d n iu ” . 23.25 J a zz  d la  w s z y s t­
k ic h .
P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C lT  7, 13, 17, 21, 0.55. 
S E R W IS  R Y B A C K I :  21.
7.05 Q u o d  l i b e t  — c z y lp  c o  k t o  l u ­
b i .  7.40 Z a  r o g a tk a m i.  8 K o n c e r t  
ż y c z e ń . 8.25 A u d .  w o js k o w a .  8.45 
K o n c e r t  w  ro m a n ty c z n y m  s ty lu .  
9.15 W  „ K r a j u  K w itn ą c e j  W iś n i” . 10.15 
P o ra n e k  z m u z a m i.  12 P o c z ta  D w ó j­
k i .  12.10 M u z y k a  d la  k o le k c jo n e r ó w .
13.05 K o n c e r t  O r k ie s t r y  P R iT V  w  
K r a k o w ie .  13.50 P io s e n k i z d o b rą  
d y k c ją  — M a r ia  K o te rb s k a .  14.45 
R e d a k c ja  n a g ra ń  p rz e d s ta w ia .. .  15 
K o n c e r t  c h o p in o w s k i.  15.30 K a ta lo g  
w y d a w n ic z y .  15.35 P io s e n k i r .a  te ­
le fo n .  17.05 N ie  t y l k o  o m u z y c e . 18 
G iu s e p p e  V e r d i  „ M a k b e t ” . 21.28 
L is ta  b y ły c h  p rz e b o jó w .  22.1 S W ie ­
c z ó r  p ły to w y .  0 J5  W  ś w ie c ie  k a ­
m e r a l is ty k i .
P R O G R A M  I I I
7.05 M e lo d ie  p rz e b u d z a n k l.  8 S p ra ­
w y  i  s p r a w k i  w ie lk ie g o  ś w ia ta .  8.18 
K o m u  p io s e n k ę .. .  8.45 K ą ty  w id z e ­
n ia .  8 M u z y c z n y  p o ra n e k  f i lm o w y .
9.30 Z  m o je j  p ły t o t e k i .  10 „ T y lk o  58 
m in u t ” . 10.50 „S c e n o g r a f ia  w  f i l ­
m ie ” . 11 „ P o d  d a c h a m i P a ry ż a ” . 
11.25 „ J a ł t a  1945” . 12 R e c ita l. . .  12.0* 
„ S c e n o g r a f ia  w  f i l m i e ” . 13.05 N ie c h  
g r a  m u z y k a . 14 P r y w a tn ie  u  H e le ­
n y  i  W ła d y s ła w a  P a w lik ó w .  14 J 8  
„ 8 % z lu d n y  k s ię ż y c " .  18 Z y c ie  n *  
g o rą c o . 18.30 O d k u rz o n e  p r z e b o je . 
18.50 „S c e n o g r a f ia  w  f i lm ie ” . 18 
D z ie ła ,  in te r p r e ta c je ,  n a g ra n ia . I ł  
P o w ię k s z e n ia . 17.30 S tu d io  T r ó j k i .
18 „ W i e l k i  o g r o m n y ”  —  s łu c h .  1 9 M  
B a w  s ię  ra z e m  e n a m i.  21 „ D w a  
p e r o n y " .  21.26 M u z y c z n e  p o r t r e t y .  
22 R o z m y ś la n ia  p rz e d  p ó łn o c ą . 22.18 
N ie c h  ż y je  H e n r y k  I V !  22.88 R o z ­
m y ś la n ia  p rz e d  p ó łn o c ą . 23 Z a p ra ­
s z a m y  d o  T r ó j k i .  23.50 „ P r z y g o d y  
A im e  L e b e u fa ” .

P R O G R A M  I V
W IA D O M O Ś C I: 7, 12.05, 17, 19.38, 
23.50.
7.10 W  ś w ią te c z n y m  n a s t r o ju  — 
O ls z ty n . 8 K le jn o t y  m u z y k i  i  s ło ­
w a . 8.20 A n e g d o ty  i  f a k t y .  8.58 
P ie ś n i r e l i g i j n e  W a c ła w a  z S z a m o ­
t u ł .  8 T r a n s m is ja  m s z y  r z y m s k o ­
k a t o l i c k ie j  z  k o ś c io ła  ś w . K r z y ż a  
w  W a rs z a w ie . 10 R e c ita l o r g a n o w y .
10.20 K r a jo b r a z y  h is to r y c z n e  „ C h o ­
s z c z n o ” . 10.50 R o z g ło ś n ia  H a rc e rs k a .
12.10 Z a g a d k i m u z y c z n e . 12.30 W y ­
p r a w y  C z w ó r k i.  13.30 P ie ś ń  r o ­
m a n ty c z n a . 13.45 D o r o ś l i  o  h a r c e r ­
s tw ie .  14 M o n o g ra f ie .  14.30 P o p o ­
łu d n ie  m ło d y c h  s łu c h a c z y  —  Z  
m u z a m i p o d  rę k ę . 15 T e a t r  K la s y k i  
d la  M ło d z ie ż y  „ C y d ” . 16 S o c jo lo g ia  
i  ż y c ie  p o to c z n e . 16.05 S ła w n e  p rz e d  
s ta w ie n ia  o p e ro w e . 17.05 Q u iz  p o ­
p u la r n o n a u k o w y  — W IS T  — .A r ­
c h e o lo d z y ” . 17.50 P o e z je . 18 P io t r  
C z a jk o w s k i  — l i t u r g ia  ś w . J a n a  
C h ry z o s to m a . 18.40 U tw o r y  k la w e ­
s y n o w e  J a n a  S e b a s tia n a  B a c h a .
19 A l f a  i  o m e g a . 19.35 E c h a  fe s t i ­
w a l i  i  k o n k u r s ó w  m u z y c z n y c h . 20.20 
W ie c z ó r  m u z y k i  i  m y ś l i  „R a d o s n y  
t r u d  tw o r z e n ia ” . 22 R e f le k s je  i  r e ­
zo n a n se  m u z y c z n e . 22.50 L e k t u r y  
C z w ó r k i.  23 G ra  „ O r k ie s t r «  
Ó sm e g o  D n ia ” . 23.10 M a g a z y n  p u *  
b l i c y s t y k i  k u l t u r a ln e j .
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Piątki i wtorki to dni niebezpieczne...

Pechowe ulice
czy zwykła nieostrożność

KAŻDY coroczny bilans wypadków drogowych wydarzają- Czy ssczecińicy kierowcy są 
cych się na ulicach Szczecina przynosi smutne refleksje. Tym 'dyscyplinowani? Odpoviada- 
bardzlej, że przytłaczającej ilości tragicznych zdarzeń można jrc na to pytanie wymieńmy 
było jednak uniknąć. Najczęstsze przyczyny wypadków' tylko jedną liczby: w minio* 
cłrogowych znamy przecież doskonale wszyscy, a mimo to. co nym roku m ilicjanci ernuizen'
miesiąc na drogach śmierć zbiera żniwo...

W 1984 roku na ulicach na- nym roku czterokrotnie więcej 
szego miasta wydarzyło się 3.95 wypadków niż w roku 1933 
wypadków drogowych oraz ańa A teraz P«>ra na spostrzeżenia, 
ly  miejsca 1553 kolizje Śmierć^ 1 ' -»SkuSS
poniosło 4o OSOb, a 472 zostały ua przyszłość. Najbardziej niebez- 
¡ranne. Jeśli W ogóle ł.iożna plecznie jest na ulicach w godzi- 
dodać tu coś n o » v m ir i." iP "0  u‘łCb: *•-«» zaś najtrudniejsze dla ooa«c tu COS p p . y m i S . y i - u c z e s t n i k ów  niebu dni to: piątek 
to jedynie intormację, IZ  rok i  W to re k ; najbezpieczniejsze: sobo- 
1984 był nieco lepszv ; bez- ta I niedziela.
n:f>f*vnifisyv nd roku 198 ’. rhnć Milicjanci z rejonowej „'Irogów- p eczn.ejszy oa ro*u cno, ki„  pod7iellU młast0 ua m  ,,rCfy
— jak Wiadomo — po urogacn zagrożenia. W pierwszej — dominu 
krążyło już więcej pojazdów. Z jąrej pod względem ilości wypad- 
m ilicyjnych statystyk wynika aiaj f oŵ skr  ^  '¿S
jeszcze jedno zjawi;kO. A roku wypadków, 4 osoby zabite, 18 ran- 
1984 wykryto i ukarano pra- nych), ul. Mickiewicza (II wypad- 
w >  dwa *-azv wiecei n' 'trze- kow- 1 osoba z;,bUa> 29 rannych», „u y.i al. Powstańców Wielkopolsk-cb, al.zwych uczestników I uchu Wyzwolenia, al. Piastów, ul. Gdań 
Plaga pijaków na drogach wca ska, Estakada pomorska. Do dru- 
le więc nie przemija... !:ifd strefr

b j ł i  zatrzymać kierującym 1314 
praw jazdy. A jak wiadomo 
postępuje się w ten sposób 
przy wykroczeniach dość po­
ważnych... (mor)

S przedaż na  p rz e d p ła ty

, z a lic z o n o  m . in .  u l .  R a r -  
, . ,  -  . , d v n a ła  W y s z y ń s k ie g o , p l .  K o ś c iu s z -

C o  działo S ię  na Ulicach W  k i t u l .  K u  S ło ń c u , u l .  J a g ie l lo ń ­
s k ą , p l .  Z w y c ię s tw a .  T rz e c ia  s t r e ­
fa  to  o k o l ic e  s to s u n k o w o  n a jm n ie j  
z a g ro ż o n e  w y p a d k a m i d r o g o w y m i 
W y m ie ń m y  t u  c h o ć b y  p l .  R o d ła , u l. 
W o jc ie c h a , u l .  2fi K w ie t n ia ,  u i-  
M a lc z e w s k ie g o .

C zy  w o b e c  c z y h a ją c y c h  w ru c h u  
d r o g o w y m  n ie b e z p ie c z e ń s tw  je s te ­
ś m y  z u p e łn ie  b e z s iln i?  C zy  n a ło ż y  
u n ik a ć  c h o d z e n ia  i  je ż d ż e n ia  p o  u l i  
c a c h  w e  w t o r k i  i  p ią t k i ,  od  g o d z . 
10 d o  187 Z  p e w n o ś c ią  n ie .  Z m o to ­
r y z o w a n i  m a ją  p rz e c ie ż  o b o w ią z e k  

g’.egO Wypadku drogoweg), zaś z n a ć  d o b rz e  w s z y s tk ie  p r z e p is y  k o -  
'X  co 10 przypadku, na skutek dek.s"  » Jakie stoso­
w n e j  nieostrożności, pono- S & ' L i f f i “  ł “ * 4« 
s.U śmierć. MILICJANCI z- „dro*6wfcl“

iugą grupę sprawców wy- zorganizowali w iele a kc ji ma- 
p,.dkow tworzą kie row cy samo- -jpcycłi na celu podniesienie 
cnodow; spośród zawodowców 5tanu bezpieczeństwa, a tak ie  
natomiast -  ta fców karze i kie uświadomienie nam potenejal- 
row cy autobusów WPKM. Cl n v .c h  zaSrożeń. Wymieńmy tu 
ostatn i spowodowali w m in io- choćby takie spośród nich', ja k  

,Uwaga — bądź przezorny na

minionym roku? Spośród naj­
bardziej typowych wypadków 
można by tu wymienić choć­
by: zderzenie się boczne poja­
zdów, najechanie na drzewo 
slup, zderzenie się tylne poja­
zdów. K to najczęściej był wi­
nian. tragedii? Na równi kie­
rowcy i piesi. Ci ostatni oka­
zywali się sprawcami co dru

Niedziela w Zamku
S P O T Y K A M Y  S IE  w  n ie ­

d z ie lę  (10 b m .)  w  Z a m k u  na  
n a s tę p u ją c y c h  im p re z a c h ;

S A L A  B O G U S Ł A W A  -  g. 
12 — k o n c e r t  p n . „ G o d z in a  
z  m u z y k ą ”  — w y s tą p ią  s o liś c i 
T e a tr u  M u z y c z n e g o  w  Szcze­
c in ie ;  S A L A  B O G U S Ł A W A  
—  g . .18 — r e c i ta l  o rg a n o w y  
J e rz e g o  K o s iń s k ie g o ; w  p r o ­
g r a m ie  u t w o r y  J . S. B a c h a ; 
K I N O  Z A M E K  —• g . 10, 11, 
12 — p r o je k c ja  b a je k  d la  
d z ie c i.

drodze” , „Koegzystencją pie­
szych i kierujących” , „Trze­
źwość” , „Parkowanie” , „Usta­

w iam y światła m ijania” , „Bez- 
p;eczna droga dziecka do szko­
ły ” .

E E ll IE  spędziły  dz iec i przed »- w izo ra m j łu b  w  osied low ych świe 
( licach . Poęotla w  ty m  ro ku  zaw iodła. P rz y n a jm n ie j bez żalu ucz 
»•ow ie zasiada w  pon iedzia łek w  szko lnych  ław kach .

F o lo : Z . Jodkow ski

N ie  mą czasu na nudę

imprezy ferii
N A  O S T A T N IE  d w a  d n i  f e r i i  z i­

m o w y c h  o r g a n iz a to rz y  w y p o c z y n ­
k u  d la  d z ie c i i  m ło d z ie ż y  p ro p o ­
n u ją  je szcze  k i l k a  im p re z .

W  s o b o tę , 9 b m . z a p ra s z a ją :
•  D K  „ H e tm a n ”  — go dz . 9.30 w  n ie d z ie lę ,  IB b m . z a p ra s z a ją :

— z w ie d z a n ie  Iz b y  T r a d y c j i  W O P .
•  O g n is k o  P r a c y  P o z a s z k o ln e j •  D K  S M  „ W s p ó ln y  D o m ”  -

S P  10 — g o d z . 10 — d o k a r m ia n ie  g o d z . 17 — d y s k o te k a  d la  m ło - 
ła b ę d z i w  P a r k u  K a s p ro w ic z a , d z ie ż y  s z k ó ł p o n a d p o d s ta w o w y c h , 
g o d z . 13 — b a l m a s k o w y . •  „ S ło w ia n in ”  — go dz . 18 — d y

•  SM > „ D ą b ”  — w y c ie c z k a  d o  s k o te k a  d la  m ło d z ie ż y  s z k ó ł p o n a d -
P u s z c z y  B u k o w e j.  p o d s ta w o w y c h  ( b i le ty ) .

•  O g n is k o  P ra c y  P o z a s z k o ln e j ( tu r )

/ 7 * — - - - - - - - - - - - - Ofc xIn fo rm ato r?
HANDEL I USŁUGI

Komunikat WPKM
Z  £ O W O D U  r e g u la c j i  s ie c i t r a k ­

c y jn e j  w y k o n y w a n e j  n a  u l i c y  G d a ń  
i s k le j  w  d n iu  9 lu te g o  o d  g o d z . 8 ; d o  
| 1« t r a m w a je  l i n i i  n r  2 b ę d ą  k u r s o -  
i w a ły  z  D w o r c a  N ie b u s z e w o  d o  u l .  
i P o t u l i c k ie j ,  t r a m w a je  l i n i i  n r  7 z 
j K r z a k o w a  d o  u l .  D w o r c o w e j,  a  l i n i i  
i n r  8 z G u m le n le c  d o  uL  D w o rc o -  
| w e j .  O d c in e k  t r a s y  od  u l.  T k a c k ie j  
i d o  B a s e n u  G ó rn ic z e g o  o b s łu ż ą  a u to ­

b u s y .
7. p o w o d u  r o b ó t  n a  s ie c i t r a k c y j ­

n e j  p r z y  p i .  K o ś c iu s z k i w y k o n y w a ­
n y c h  w  n o c y  11 n a  12 i  z 12 n a  13 
lu te g o  t r a m w a je  n o c n e  l i n i i  n r  4 
b ę d ą  k u r s o w a ły  z  u l .  P o tu l ic k ie j  d o  

| u l .  W a w rz y n ia k a  p rz e z  u l .  J a g le l ło ń  
s k ą  1 p o w ra c a ły  a ł. W o js k a  P o ls k le -  

: g o .  t r a m w a je  n o c n e  l i n i i  n r  7 1 9 
b ę d ą  k u r s o w a ły  w  o b u  k ie r u n k a c h  
•o b ja zd e m  t j .  u l .  J a g ie l lo ń s k ą ,  p l.  
L e n in a .  M . B u c z k a , p l .  H o łd u  P r u ­
s k ie g o  1 a l.  N ie p o d le g ło ś c i,  a t r a m ­
w a je  n o c n e  l i n i i  n r  8 b ę d ą  k u r s o ­
w a ły  z B a s e n u  G ó rn ic z e g o  d o  p l .  
R o d ła . N a  o d c in k a c h  t r a s  od  p l .  L e ­
n in a  d o  P o m o rz a n  p rz e z  a i.  P ia s f/rw  
o ra z  od  B r a m y  P o r t o w e j  d o  G u m ie -  
n le e  p rz e z  K r z y w o u s te g o  bę dą  
k u r s o w a ły  a u to b u s y

g u s ła w a  18, R e y m o n ta  4. p l 
p ic ia .  N a d  O d rą , n a to m ia s t p r z y

i a- t — * nal om ast Art 11 Sn i r »■,ha.B a ł t y c k ie j  25. K a r p ie j  1. I n w a l id z ­
k ie j  118, W ło ś c ia ń s k ie j 1. S to łc z y ń -  
s k ie j  144 i  169, B o h . W a rs z a w y  8. 
Ż o łę d z io w e j 35. K o ń s k i  K ie r a t  12. 
J a w o ro w e j  2, M . B u c z k a  21 i  35, 
P o c z to w e j 23. D w o r s k ie j  2. K o lu m

n _ , ,  n a to m ia s t  o d  11 d o  18 c z y n n y  b ę -
D o m  K a n a ło w y  „O d z ie ż o w ie c ”  d z ie  k io s k  p r z y  u l .  K a r o la  M ia r-  

d z ia ł s p o ż y w c z y  c z y n n y  od  11 d o  k i  r ó g  K u  S ło ń c u  
16. S k le p y  s p o ż y w c z e  „ P e w e x u ”
c r a z  P S S  „ S p o łe m ”  c z y n n e  o d  10 P O C Z T A
d o  17, m ię s n o - w ę d l in ia rs k ie  c z y n n e

0 We w torek-kolejne losowanie 
•  Można sprawdzać listy

Z POCZĄTKIEM nowego ro- d/i pyta , czy przyjmowane bę- 
k j znów staje pytanie: co ‘ da- dą nowe zaliczki, 
tej ze sprzedażą na przedpla- Na niektóre z tych pytań po- 
’ y, jakie szanse na kupno staramy się odpowiedzieć. Oto 
sprzętu mają ci, którzy przed jak . informuje nas dyrektor 
dwoma laty wpłacili pieniądze Barbara Jach z Wojewódzkiego
1 wciąż czekają na realizację Przedsiębiorstwa Handiu We- 
zakupu, W związku zaś i  tym wnętrza ego, na koncie WPHW 
iż w odniesieniu do niektórych ieet jeszcze 13 341. przedpłat na 
towarów — np. mebli —  prak- p ła tk i automatyczne, 6 34 na 
tycznie zakończono sprzedaż na lodówki i 5974 na zamrażarki 
wszystkie przedpłaty, sporo lu* (pochodzą one od osób z całe­

go województwa.; z tym jednak
.........................  — . - i zdecydowana większość

przedpłat. które przyjęło 
WPHW, była ze Szczecin?, te­
ren zaś obsługiwał WZSR 
..Samopomoc Chłopska”). 

Ponieważ znane są już w iel­
ości przydziałów sprzęlu dla 

naszego województwa pa I 
półrocze br., stwierdzono, >/. nie 
rna na razie szans na zrealizo­
wanie wszystkich przedpłat, tak 
jak to miało miejsce z mebla­
mi. Może się to udać tylko r 
todówkami, chociaż wstępnie 
zostaną one teraz objęte loso­
waniem.

T A K  w ię c  bę dą  k o le jn e  lo s o w a ­
n ia  p rz e d p ła t .  12 lu te g o  w  n a j ­
b liż s z y  w to r e k )  o  g o d z . 10 w  K l u ­
b ie  „ P iw n ic a ”  p r z y  a l.  N ie p o d le -  
g ło ś c i w ś ró d  k l ie n tó w  W P ifW  r o z ­
lo s o w a n y c h  z o s ta n ie  2196 p r a le k  
a u to m a ty c z n y c h ,  42S7 lo d ó w e k  i  za ­
le d w ie  297 z a m ra ż a re k . G d v  p o ­
r ó w n a m y  te  l ic z b y  z i lo ś c ią  p rz e d ­
p ła t  — w id a ć , iż  n a jw ię k s z e  sza n ­
se z a k u p u  m a ją  o s o b y , k tó r e  w p ła  
e i ły  z a l ic z k ę  n a  lo d ó w k ę .  W  
W P H W  p rz y p u s z c z a  s ię  n a w e t ,  iż  
jeszcze  w  p ie rw s z y m  p ó łro c z u  ud a  
s 'ę  z re a liz o w a ć  w s z y s tk ie  p r z e d ­
p ła t y  na  te n  s p rz ę t ( ju ż  bez lo s o ­
w a n ia ,  p o  p r o s tu ,  k a ż d y ,  k t o  p rz e d  
d w o m a  la t y  w p ła c i ł  n a  lo d ó w k ę , 
w re s z c ie  d o k o n a  t r a n s a k c j i ) .

C z y m  zaś d y s p o n o w a ć  b ę d z ie  
W P H W ?  O to  w  s p rz e d a ż y  z n a jd ą  
s ię  lo d ó w k i  im p o r to w a n e  z Z S R R  
( „ M iń s k i ” , „ K o d r y ” , „ C z in a r y ”  1 
„ S n a jg e ”  — w s z y s tk ie  d u że , o  p o ­
je m n o ś c i od  22« d o  280 l i t r ó w ) .  B ę ­
d ą  ta k ż e  k r a jo w e  „ P o la r y ”  i  „3 1 -  
le s ie ” . Z  p r a le k  a u to m a ty c z n y c h  
— d o  w y b o r u  są k r a jo w e  (d u ż e  i  
m a łe )  o ra z  c z e s k ie  „ T a m a ty ”  i  r a ­
d z ie c k ie  . . W ia t k i ” . J e ś li żaś c h o ­
d z i o  z a m r a ż a rk i -  b ę d z ie  t v lk o  
s p rz ę t k r a jo w y .

P r z y p o m in a m y ,  że p rz e d  lo s o w a ­
n ie m  w a r to  s p ra w d z ić  s w e  n a z w i­
s k o  na  U śc ie . L i s t y  ju ż  w / ło ż o ­
n o  w  n a s tę p u ją c y c h  s k le p a c h ; p r z y  
p i.  G r u n w a ld z k im  ( z a m ra ż a r k i ’», 
p r z y  p l .  L o tn ik ó w  ( p r a lk i  a u to m a ­
ty c z n e )  i p r z y  a l. W y z .w o le n ia  4 ł 
( lo d ó w k i) ;  z n a jd ą  s ię  o n e  p o n a d to  
w  d n iu  lo s o w a n ia  w  „ P iw n ic y ” , 
g d z ie  b ę d z ie  m o ż n a  je  s p ra w d z a ć  
od  go dz . 8 ra n o .

NA JEDNO tylko (ale za to 
chyba najistotniejsze) pytanie 
nie mamy odpowiedzi. Nie 
wiadomo mianowicie, czy będą 
orayjmowane nowe przedpła­
ty. Można przypuszczać, że ra­
czej tak, bo to co dzieje się 
pod sklepami, meblowymi (a 
meble są już w wolnej sprze­
daży) zaczyna niepokoić. Osta­
teczna decyzja jednak jeszcze 
rtię zapadła. (mg)

S P  62 — go dz . 9 — k o n k u r s  p la ­
s ty c z n y . n a u k a  h a f tu ,  z a ję c ia  o t­
w a r te  K o ła  G o s p o d y ń  1 k o ła  Ż y ­
w e g o  S tó w a , te n i»  s to ło w y ,  z a ję ­
c ia  s za ch o w e , p r o je k c ja '  b a je k  d la  
d z ie c i.

A  D K  S M  „ Ś r ó d m ie ś c ie ”  — 
go dz . 11 — w y c ie c z k a  p o  o k o l ic a c h  
S ze ze c ln a , g o d z . 18 — d y s k o te k a .

•  P a ła c  M ło d z ie ż y  — go dz . 15 
— . g ie łd a  f i la te l is ty c z n ą  ł  h o b b y ­
s tó w , go dz . 16 p r o je k c ja  f i lm u  
„ W e r o n ik a  w  k r a in ie  c z a r ó w ” .

j- r u s k ie g o  os. s to n e c z n e  o ra z  n a  
D w o rc u  G łó w n y m  P K P  c z y n n y  o d  
5 d o  22.

W  n ie d z ie lę  c z y n n e  b ę d ą  D e l ik a ­
te sy  p r z y  u l  B o i.  K r z y w o u s te g o  9 
o d  9 d o  13 1 p r z y  a l.  W o js k a  P o l­
s k ie g o  52 o d  13 d o  17. S k le p  m o n o - 
o o ło w y  p r z y  a ł .  B o h . W a rs z a w y  
104 c z y n n y  o d  13 d o  17.

K io s k i  „ R u c h u ”  c z y n n a  p o ło w a

S k le p y  b r a n ż y  p r z e m y s ło w e j n ie ­
c z y n n e  z w y ją t k ie m  n iż e j  w y m ię -

L u b e ls k ie j  32. B a r b a r y  2. Z a w a d z ­
k ie g o  55, W r z e s iń s k ie j 3, R y m a r ­
s k ie j .  Ś c ie g ie n n e g o  7, S t ru g a . M e ­
c h a n ic z n e j 13. Z ie m o w ita  6. K o ś c ie l­
n e j  18. P o k o ju ,  B a l .  C h ło p s k ic h ,  a l.
N ie p o d le g ło ś c i 2, M io d o w e j 23. P o ­
t u l i c k ie j  29, M a c ie je w ic z a , W it k ie w i ­
cza . 9 M a ja  29. R e w . P a ź d z ie rn ik o ­
w e j  10. B o i. K r z y w o u s te g o  15 i  29, 
p l .  P o p ie la  i .  26 K w ie tn ia ,  O d ro ­
w ą ż a  5. S t r r a io w s k ie j  2. a l. W o js k a  
P o ls k ie g o  42 i  134. T a t r z a ń s k ie j  3,
C h o p in a , P rz y s z ło ś c i.  P y r z y e k ie j .  rnii> P o r to w e j .
G o s z c z y ń s k ie g o , a l.  J e d n o ś c i N aró-^ K io s k i  „ R u c h u ' 
d o w e j 50. L u b e c k ic g o  25. S z c z e e lń -  w  go dz .
s k le j  12. K r a k o w s k ie j ,  K o s tk i  N a -  d o  g o d z . 18 p r z y  a l.  W y z w o le n i;  
p ie rs k łe g o  (6—10). O d z ie ż o w e j,  A v e n  29, a l.  W y z w o le n ia  r ó g  p io t r a  S k a r  
'o w ic z a .  g i,  a l.  W c js k a  P o ls k ie g o  r ó g  J a -

S k le p y  d y ż u r n e  c z y n n e  b ę d ą  d o  g le l ło ń s k ie »  K a ro la  M ia r k i  r ó g  K u
go dz . 17 p rz y  u h  E m i l i i  G ie rc z a k  S ło ń c u . M a c k ie w ic z a  ró g  B rz o z o w -
‘ 7, L e g n ic k ie j  21, B a z a ro w e j 28. B o -  s k ie g o . E m i l i i  G ie rc z a k , p l.  H o łd u

w e p r z y  u )  D w o r c o w e j 20, P o c z to ­
w e j  5, a l. W y z w o le n ia  70, M ic k ie ­
w ic z a  120 S t r z a ło w s k ie j  46, D u b o is  
9. Z a m k n ię te j  2. K r a k o w s k ie j  h i 
Z e g a d ło w ic z a  12. A  K r z y w o ń  10.

n io n y e h .  k tó r e  c z v n n e  b ę d ą  o d  M e ta lo w e j 30 B o h . W a rs z a w , 
g o d z . 10 d o  16 — s k le p  „ H e r b a p o -  S to łe z y ń s k ie J  149. S z c z e c iń s k ie j 21. 
■ - a l.  W o js k a  P o ls k ie g o  38. D o m  J - r o w i t a  9 r .a t .  C h ło p s k ic h  79. B a ł-
H a n d lo w y  a l 
D o m  T o w a ro w -  
o o d le g ło ś c i

N ie p o d le g ło ś c i 
„P o s e jd o n ”  a l. N ie  

„C e p e lia ”  p r z y  B r a -

'.ynno c a ła  s ie ć

t y c k ie j  38 p l  D z ie r ż y ń s k ie g o  1. 
Z a łc m iu ,  a ! . W o js k a  P o ls k ie g o  35. 
M ilc z a ń s k ie j  1 S z k o ln e j 11. W ło ­
ś c ia ń s k ie j 1, C h o p in a  26. P o l ic e  1 
p r z y  p l.  G r u n w a ld z k im  1« o ra z  P o ll-kiwon.1 „ m n u u  L d ia  s iec  n _____ , _ .  , ,  _ ,

g o d z . od  6 d o *  15 o ra z  d y ż u r n e  9 ^ . :  J?r z y  a ł ' P ia s t6 w  5 c z y n n y  od

K O M U N IK  AC JA
W  S O B O T E  ś r o d k i  k o m u n ik a c j i  

m ie is k ie j  bę dą  k u r s o w a ły  w g  ś w ią ­
te czn e g o  r o z k ła d u  ja z d y .

Notatnik szczeciński
T S K  Ż Y D Ó W  p r z y  u l .  N ie m -  

zą p ra s z a  w  'S o b o lec e w ie z a
go dz .
je  Ż y d ó w  w

w  U ob i 
p r e le k c ję ,  n t .  „D z . ie -  

v le k a c h  ś r e d n ic h ” .

W  L O K A L U  P Z M o t .  p r z y  u l.  
T k a c k ie j  55 o d b ę d z ie  s le  w * n ie ­
d z ie lę  o g o d z . 9.30 p r e le k c ja  n t .  z a ­
sad b e z p ie c z e ń s tw a  osó b  p ie s z y c h  
w  r u c h u  d ro g o w y m . P re le g e n t  — 
J e rz y  Ł a b u ć .

•  W  N IE D Z IE L E  o g o d z . 19 w  
g m a c h u  p r z y  a ł.  W o ls k a  P o ls k ie g o  
68 o d b ę d z ie  s le  g ie łd a  l i t e r a t u r y  
p s y c h o t ro n ic z n e j i  p o k r e w n e j  o ra z  
s j jrz e tu  r a d ie s te z y jn e * " '

PUbuluvvlA: Ratunkowe — 999; MO — 997; ’St aż ■’ozarna — w<s; urbgowo — yoi; ppoiażieicze — tiektrowm — yyj; Oazr/wo — 99?, 
Wo^ ' łc° n' — Lokatorskie — 986; INFORMACJI': F’KS — odjazdy i przyjazdy autobusów — 469-80 ; Odjazdy autobusów pośpiesznych - -  

M  ^  c76D'iTA?i'EJ0V/A T  935, odjeżdżające — 933; pociągi przyjeżdżające — 934; USŁUGOWA — 428-14 (piątek od g. 7.30 do 15.30);
Jm ł 5 u • E: Chir' Dzioc óca — Wojciecha 7; Ch r. Dorosłych — iii Pomorzany; sobota: Chir. Dziecięca — Wojciecha 7; Cfnr. Dorcsiych — 

7 końska; niedziela: Chir. Dzecięca — Uni Lubo skiej (dyżur ogólny); Dyżur oparzeniowy — Wojciecha 7; Chir. Dorosłych — Unr Lubel­
skiej; Wąwn., Położnictwo, Gnekotogio — rejonowe; PRZYCHODNIu: Dzecięca —■ Wojciecha 7 —< g. 20 — 8 ; Dorosłych — Jean Naro- 

. . . _ , dowej 12 — g. 19— 7 ; Nad Odrą 18 — g. 15— 3 , Stomato'ogiczna — al. Jedn. Narodowej 12 — g. 20 — 7 : sobota i niedz ela; Dziecięca —
Wojciecha 7 — całą dobę; Dorosłych — Jodn. Narodowej 12 — całą dobę; Nad Odrą 13 — całą dobę (w tym gabinet zabiegowy); Stomatolog czna — a!. Jedn. 
o^a°moWe4 '1 - ~~n ?a 2,..do'bp.: APTEKI DYŻURUJĄCE: piątek, sobota i n:edzie!a: a'. V/oj. Polskiego 17 — 352-61; Marcina 1 — 222-109; Stołczyn, Nad Odrą 20 — 
289-4^2 Zórme, Bat. Chłopskich 54 — 612-573; Apteki czynne w sobotę w g 0—15.30; Dębc-górska 10 — 479-52; Ku Słońcu 43 — 741-84 i od 8— 13; a! Wyzwo-


